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PIERWSZY KROK - WIEDZIEĆ
Rozmowa z BARBARĄ NATORSKĄ
przewodniczącą Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego i Skórzanego

STEFAN ANCEREWICZ: — O 
związkach zawodowych mówi się 
różnic, ważkie słowa o ich roli i zna­
czeniu padają z najwyższych trybun, 
a jednocześnie szeregowi pracowni­
cy z dużym nieraz sceptycyzmem 
patrzą na działalność ogniw związ­
kowych w swoich zakładach pracy. 
Prawda — jak zwykle — leży gdzieś 
pośrodku, ponadto jej egzemplifika- 
cja jest różna w różnych branżach 
i różnych zakładach pracy. A ludzie 
pytają, na ogól jednakowo — co mi 
daje związek? — czyli, inaczej mó­
wiąc, jak związek pomaga w rozwią­
zywaniu trudnych problemów socjal­
no-bytowych i jak wypełnia swoją 
funkcję reprezentanta i obrońcy in­
teresów pracowniczych?

BARBARA NATORSKA: — Żeby 
ludziom skutecznie pomagać, stwa- 
rzać warunki zaspokajania ich po- 
trzeb socjalno-bytowych, wreszcie 
dobrze bronić ich interesów — trze­
ba przede wszystkim wiedzieć jak 
najwięcej o rzeczywistych warun­
kach ich życia i pracy. Śmiem twier­
dzić, że nasz Związek ma dobre ro­
zeznanie, jeśli chodzi o rozmiary po­
trzeb i możliwości ich zaspokojenia. 
Czasem wydaje mi się, że wiemy aż 
za dużo i wobec skali problemów 
niekiedy czujemy się bezsilni. Na­
sza wiedza o codziennych ludzkich 
sprawach wynika z ugruntowanej od 
lat i konsekwentnie przestrzeganej 
praktyki stałych spotkań z aktywem

związkowym, bieżącej współpracy z 
administracją przemysłu, a zwłasz­
cza ze spotkań z ludźmi, odbywają­
cymi się bezpośrednio w zakładach 
pracy. Nasze spotkania — szczegól­
nie z aktywem zakładowym i samy­
mi robotnikami, czy może częściej 
robotnicami, których jest większość 
wśród pracowników przemysłu lek­
kiego, nie są „gładko uczesane”. Lu­
dzie mówią szczerze, co ich najbar­
dziej boli i nie ukrywają tego, co 
ich niepokoi i co leży im na sercu. 
Jestem przekonana, że tych bezpo­
średnich kontaktów nic nie jest w 
stanie zastąpić, one pozwalają nam 
być zawsze w nurcie najbardziej ży­
wotnych ludzkich spraw.

— Ale przy żywiołowej dyskusji 
akcenty rozkładają się w zależności 
od emocji i siły przebicia poszczegól­
nych mówców, co nie sprzyja usta­
leniu obiektywnie uzasadnionej hie­
rarchii potrzeb.

— Niebezpieczeństwo skrzywienia 
obrazu rzeczywistości nie -jest zbyt 
wielkie, bo przecież o rozeznaniu nie 
decyduje jedno czy kilka spotkań. 
Argumentacja, w jaką uzbraja nas 
treść spotkań z załogami, może być 
oczywiście niewystarczająca, ale przy 
Zarządzie Głównym naszego Związku 
działa od lat ośrodek badawczy pro­
wadzący różnego rodzaju sondaże 
i badania. Te analizy stanowią nie 
tylko bardzo ciekawy materia! sqh

cjologiczny, są często ważkim argu- 
mehtem w rozmowach i w różnorod­
nych działaniach, w których przypa­
da nam rola reprezentanta intere­
sów pracowniczych.

W ostatnich latach zajmowaliśmy 
się np. młodymi rodzinami pracow­
niczymi w przemyśle lekkim, budże­
tami domowymi i warunkami socjal­
no-bytowymi 4-osobowych rodzin 
włókniarzy łódzkich, przemianami 
w warunkach socjalno-bytowych 
włókniarzy na podstawie wybranych 
przedsiębiorstw, czasem wolnym w 
środowisku włókniarzy, warunkami 
bytu oraz aktywnością kulturalną 
i społeczną emerytów-włókniarzy, 
czy wreszcie zakładowym funduszem 
socjalnym i jego wpływem na roz­
wój świadczeń i usług socjalnych w 
zakładach przemysłu lekkiego.

— Z jakimi wynikami?

— Zacznę od badań dotyczących 
sytuacji młodych rodzin pracowni­
czych w przemyśle lekkim, którymi 
objęliśmy blisko trzysta małżeństw 
w wieku nie przekraczającym w za­
sadzie 30 lat. Ich dochody są bardzo 
zróżnicowane od 4 tys. do 11 tys. zł 
miesięcznie. Najliczniej były repre­
zentowane małżeństwa z jednym 
dzieckiem — nieco ponad połowa ba­
danych — a gdy zarobki podzielić 
na liczbę członków rodziny, okaże 
się, że najwięcej — bo również bli­
sko połowa — małżeństw legitymu­

je się dochodem w wysokości 2000— 
—2600 zł na głowę — przy czym 
wielkość tę należy oceniać pamięta­
jąc, że chodzi o rodziny młode, bę­
dące na dorobku. W tej sytuacji nie 
dziwi zadłużenie obejmujące blisko 
80 proc, małżeństw wr średniej kwo­
cie 20—30 tys. złotych, które oczy­
wiście obciąża budżet koniecznością 
spłacania rat.

Sytuacja mieszkaniowa młodych 
małżeństw jest trudna — tylko 54 
proc, spośród nich ma własne miesz­
kania — reszta mieszka z rodzicami, 
niekiedy osobno, niewielka część z 
ludźmi obcymi. Jednocześnie z pla­
nami przydziału mieszkań, którego 
realizacja w obecnej sytuacji nie 
przebiega bez trudności i opóźnień, 
ostatni z oczekujących otrzymają 
własne mieszkania w 1989 ro.ku, a 
więc eząs oczekiwania na mieszkanie 
w ostatnich latach, mimo przyspie­
szonego tempa budownictwa miesz­
kaniowego, raczej się wydłuża. Wi­
dać to zwłaszcza w niektórych śro­
dowiskach.

Warto tu dodać, że z pomocy fi­
nansowej zakładów pracy przy załat­
wianiu spraw mieszkaniowych sko­
rzystało spośród badanych 83 rodzi­
ny. Kwota pomocy wyniosła ponad 
milion zł, ale tylko nieznaczny pro­
cent tej kwoty stanowiły pożyczki 
bezzwrotne.

— A jak związek pomaga tym ro­
dzinom w sprawowaniu opieki nad 
dzieckiem?

— Tu muszę powiedzieć, że prob­
lem opieki nad małymi dziećmi nie 
jest rozwiązywany w sposób, który 
mógłby nas satysfakcjonować. Za­
ledwie 37 proc, rodzin umieściło 
dzieci w żłobkach’ lub przedszkolach, 
reszta zdana, jest na pomoc swoich 
rodziców lub własne siły, bo opieka 
ze strony innych krewnych lub osób 
obcych występuje praktycznie w nie 
liczącym się procencie. Dziadkowie 
opiekują się wnukami w 32 proc, 
rodzin, w 22 proc, całość opieki spa­
da bądź na matkę, bądź na oboje 
rodziców, co jest możliwe przy pracy 
zmianowej. Znaczna liczba młodych 
matek korzysta z bezpłatnego urlopu 
na opiekę nad dzieckiem. W 1977 ro­
ku np. w naszym przemyśle z urlo­
pów tych skorzystało 69 513 matek.

— A więc praca trzyzmianowa 
ma jednak swoje zalety?

— Jest, niestety, twardą koniecz­
nością w przemyśle włókienniczym. 
Unowocześniony park maszynowy — 
przy ogromnych potrzebach rynko­
wych — powinien być w możliwie 
maksymalnym stopniu wykorzysta­
ny. Rodzice małych dzieci starają się 
pracować przemiennie, żeby móc 
rozwiązać problem ciągłej opieki. 
Takie rozwiązanie dyktuje jednak 
nieubłagana konieczność żjrciowa. 
Z punktu widzenia dobra rodziny 
jest to rozwiązanie bardzo nieko­
rzystne — poważnie utrudnia wza­

jemne kontakty, csłab;a więź rodzin­
ną. Typ rodziny, w której rodzice 
pracują w systemie zmianowym w 
potocznych opiniach ■ często określa­
ny jest mianem „rodziny korespon­
dencyjnej”.

Problem pracy na nocnej, trzeciej 
zmianie, przewija się zresztą stale w 
bezpośrednich spotkaniach z ludźmi. 
To oczywiste, jeżeli wziąć pod uwa­
gę, że około 40 proc, włókniarek pra­
cuje w tym systemie tak uciążli­
wym dla kobiet i utrudniającym nor­
malną organizację życia domowego. 
To sprawa bardzo trudna do rozwią­
zania. Blisko 40 proc, młodych mał­
żeństw podawało pracę na -jedną, 
maksimum dwie zmiany, chętnie w 
ruchomym lub skróconym czasie 
pracy, jako pierwszy warunek zor­
ganizowania odpowiedniej opieki 
nad dziećmi i zapewnienia normal­
nego rytmu życia rodzinnego. Jeste­
śmy więc za tym, aby stopniowo, w 
miarę możliwości tworzyć warunki 
stwarzające możliwość zatrudnienia 
kobiet wychowujących małe dzieci w 
systemie jedno- lub dwuzmianowym.

— Czy to są najtrudniejsze prob­
lemy rodzinne?

— Mówiłam dotąd o sprawach ro­
dzin młodych. Badania dotyczące 
budżetów domowych włókniarskich

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

RELACJE EKONOMICZNE Z BUSKA

CZARNA 
OWCA 
NAD 
CZARNĄ 
HAŃCZĄ?
TERESA GÓRNICKA

RELACJE wylicza się jednak nie 
po to, żeby potwierdzać poglądy, 
aile po to, żeby wyciągać z nich 

wnioski. Poszukiwać odpowiedzi na 
pytanie, czym te relacje są uwarun­
kowane i na ile da się je zmienić 
w obecnych realiach budowanej 
rzeczywistości. Spróbujmy odpowie­
dzieć na te pytania na przykładzie 
suwalskiego kombinatu „Pojezie­
rze". Figuruje on na czarnej liście 
przedsiębiorstw nierentownych. Rze­
czywiście rok 1979 zamknęło „Poje­
zierze” fatalnym wynikiem. Wielkość 
nakładów przekracza o 17,3 proc, 
wartość produkcji. Wprawdzie kom­
binat jest zaliczony do grupy plano­
wo deficytowych jednostek wyko­
nawczych, ale poniesione straty zna­
cznie przekroczyły dopuszczane w 
planie. Łączna kwota planowanych 
i nie planowanych strat wyniosła 
152 min zł, co przy globalnym obro­
cie 563,7 min (w cenach z 1978 roku) 
jednoznacznie wynik przesądziło.

Wybór suwalskiego kombinatu ja­
ko przedmiotu analizy nie był przy­
padkowy. Wchodzi on w skład Bia­
łostockiego Zjednoczenia Budowni- 
ctwa, a to zjednoczenie wyróżnia się 
wśród innych tym, że budowało do­
tychczas najtaniej. Ściśle mówiąc, 
zarówno ustalana dla niego odgór-

Odnotowujemy w ostatnich latach zjawisko gwałtownie po­
garszających się relacji ekonomicznych w budownictwie. W 
roku 1979 - jak wynika z analiz Narodowego Banku Polskie­
go — 64 przedsiębiorstwa budownictwa ogólnego wykazały 
wskaźnik rentowności poniżej minus 10, Oznacza to, że w tej 
grupie przedsiębiorstw aż 1/4 to jednostki nierentowne. Jest 
to fakt wysoce niepokojący, choć prawdę mówiąc, nie zaska­
kujący. Mamy bowiem nie od dziś ustalone w tej sprawie 
zdanie. Budownictwo kierowane całymi latami parahietrami 
przerobu i rozliczane jedynie z wykonania rzeczowych planów 
po prostu nie umie myśleć kategoriami ekonomicznymi. Nic 
więc dziwnego, że ma teraz takie wyniki, jakie ma.

niie średnia cena normatywna za 
1 m kw. powierzchni użytkowej mie­
szkania, jak i osiągany koszt były 
właśnie w Białostockiem najniższe. 
Ta pozycja kosztowego lidera o 
czymś w końcu świadczy. Może na­
wet o smykałce do. liczenia. Skoro 
tak, to casus Suwałki jawi się już 
jako bardziej złożony przypadek. 
Rodzi pytanie, jak to się stało, że 
właśnie w jednym z przedsiębiorstw 
białostodldego ZB doszło do takiej 
porażki ekonomicznej.

Kiedy mówi się o roku 1979, i to 
W dodatku w Suwałkach, nasuwają 
się skojarzenia z perturbacjami cięż­
kiej / zimy. W - tym najzimniejszym
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GOSPODARKA polemiki — dyskusje
FUNDUSZEM PŁAC
WŚRÓD aktów normatywnych, 

które weszły w życie w ostat­
nim czasie, na szczególną uwa­

gę zasługuje uchwała Rady Mini­
strów z dnia 10 czerwca br. w spra­
wie zasad ustalania i kontroli ban­
kowej funduszu płac. *

• RADA MINISTRÓW na posie­
dzeniu 10 bm., oprócz uchwały o za­
sadach ustalania i kontroli banko­
wej funduszu płac — o której pisze- 
my. wyżej — uchwaliła projekt no­
wej ustawy o zobowiązaniach podat­
kowych,, mającej usprawnić postępo­
wanie podatkowe, nie wprowadzają­
cej wszakże zmian w zasadach i wy­
sokości podatków.
• AKTUALNE PROBLEMY KRA­

JU są ’ tematem obrad egzeku­
tyw KW PZPR. Ich podstawą są 
listy skierowane przez I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka do I sek­
retarzy KW PZPR.
• WICEPREMIERA ZSRR Leo­

nida Smirnowa, przewodniczącego 
delegacji radzieckiej na Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie, przyjęli Ed­
ward Gierek i Edward Babiuch.

Edward Gierek przyjął ministra 
handlu zagranicznego Włoch Enrico 
Manca.
• PREMIER Edward Babiuch w

Dokument ten, utrzymując podsta­
wowe zasady tworzenia i gospodaro­
wania funduszem płac ustalone 
w obowiązującej dotychczas uchwale 
Rady Ministrów z dnia 7 kwietnia 
1978 r., wprowadza jednak pewne 
zmiany, które zmierzają przede
wszystkim do wzmocnienie dyscyp­
liny gospodarowania funduszem 
płac. W szczególności uchwała zmie­
rza do zwiększenia odpowiedzialno­
ści za prawidłowy podział funduszu 
płac na etapie planowania oraz za 
przekroczenia funduszu płac w trak­
cie realizacji planu. Ma to duże 
znaczenie zarówno dla wykorzysta­
nia wynagrodzeń w celu wzrostu 
wydajności pracy w potrzebnych go­
spodarce kierunkach produkcji, jak 
również dla kształtowania sytuacji 
rynkowej i przestrzegania zasad 
sprawiedliwości społecznej.

Dotychczasowa praktyka wskazu­
je, że nie wystarczy kontrola wy­
datkowanego funduszu płac, bo­
wiem już na etapie podziału plano­
wanego funduszu płac dochodzi do 
istotnych rozbieżności z założeniami 
NPSG. W niektórych resortach roz­
dzielony między podległe jednostki 
fundusz płac przewyższał sumy wy­
nikające z resortowych założeń pla­
nistycznych. W efekcie, przy poważ­
nych nieraz przekroczeniach w skali 
całego resortu, rozliczenia funduszu 
płac w skali zjednoczeń wykazują 
znacznie niższe przekroczenia, a na­
wet oszczędności. Ten stan rzeczy 
osłabiał sankcje bankowe, gdyż tyl­
ko część jednostek wykazywała 
przekroczenia funduszu płac.

Równocześnie częste bywało zja­
wisko zmiany planu funduszu płac 
w ciągu roku, a nawet po upływie 
roku. Praktyka taka doprowadzała 
do sytuacji, w której fundusz płac 
był wydatkowany w ciągu roku bez 
powiązania z planem, a plan dosto­
sowany był do wykonania już po za­
kończeniu roku.

zarówno w przedziale rocznym, jak 
i kwartalnym, w powiązaniu z pla­
nami zadań gospodarczych.

Ten akt normatywny zaostrza od­
powiedzialność służbową w stosunku 
do pracowników winnych rażących 
nieprawidłowości w podziale fundu­
szu płac. Między innymi przewidu­
je się wstrzymanie całości lub części 
wypłat premii i nagród pracownikom 
ministerstw i zjednoczeń odpowie­
dzialnych za omawianą dziedzinę, je­
śli wyniki rozliczeń funduszu płac 
w ciągu roku wykażą, że dokonany 
podział planowanego funduszu płac 
był nieprawidłowy.

Uchwała ogranicza także możliwo­
ści zmian w ciągu roku w przyję­
tych planach funduszu płac. Obecnie 
zmiany planów funduszu płac będą 
możliwe w zasadzie do 30 września 
i to pod warunkiem posiadania 
odpowiednich środków. Tak więc 
zwiększenie planowanego fundu­
szu płac w podległych mini--

W celu zapobieżenia tym występu­
jącym dotąd nieprawidłowościom 
już na etapie planowania funduszu 
płac, uchwała wprowadza przede 
wszystkim obowiązek kontroli przez 
banki podziału planowanego fundu­
szu płac przez ministerstwa i zjed­
noczenia między podległe jednostki

sterstwom lub zjednoczeniom jed­
nostkach musi mieć pokrycie bądź 
w nierozdysponowanych środkach, 
bądź w odpowiednim zmniejszeniu 
planów innym jednostkom.

Dla wzmocnienia dyscypliny go­
spodarowania funduszem płac w 
trakcie realizacji planu uchwała 
wprowadza obowiązek przedstawie­
nia przez kierowników zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, które przekroczy­
ły fundusz płac, programów działa­
nia gwarantujących likwidację tych 
przekroczeń. Przekroczenie fundu­
szu-płac wówczas, gdy uznane zosta­
nie za ekonomicznie uzasadnione, 
może być usprawiedliwione pod wa­
runkiem, że znajdzie się na to pok­
rycie w środkach jednostki nadrzęd- 

. nej. W przypadku nieuzasadnionego 
przekroczenia, przedsiębiorstwo obo­
wiązane jest zaciągnąć w banku wy­
soko oprocentowany (10 proc, w sto­
sunku rocznym) kredyt w wysokości 
powstałych przekroczeń. Odsetki od 
tego kredytu będą pokrywane ze 
środków funduszu premiowego 
przeznaczonego dla kadry kierowni­
czej. Bank może zwrócić część lub 
całość tych odsetek, jeśli przekrocze­
nie zostało zlikwidowane przed up­
ływem danego roku.

Uchwała zobowiązuje także mini­
sterstwa do przedstawienia Prezy­
dium Rządu wnioskowy w sprawie 
sposobu likwidacji przekroczeń fun­
duszu płac w tych zjednoczeniach, 
w których przekroczenia te nie 
znajdują pokrycia w funduszach re­
sortowych. Prezydium Rządu będzie 
co kwartał rozpatrywało sytuację 
w zakresie funduszu płac.

W przepisach uchwały o NPSG 
w 1979 r. przewidziano odpowiednie 
zmniejszenie podstawy naliczania 
funduszu płac z tytułu przekrocze­
nia planów sprzedaży na cele inwe­
stycyjne. Zasady tej nie zawierają 
przepisy na rok bieżący. W celu za­
pewnienia większej dyscypliny w 
zakresie realizacji planów sprzedaży 
dóbr inwestycyjnych oraz w celu 
przeciwdziałania ponadplanowej pro­
dukcji tych dóbr, uchwała przewidu­
je przywrócenie zasad obowiązują­
cych w ubiegłym roku.

Omawiany dokument uchyla tak­
że uchwałę Rady Ministrów z dnia 
11 listopada 1977 r. w sprawie two­
rzenia i gospodarowania rezerwami 
funduszu płac na szczeblu przedsię­
biorstw, zjednoczeń i resortów.

Do roku 1976 dysponowanie tymi 
rezerwami było praktycznie nieogra­
niczone. Od roku 1977 wykorzystanie 
tych środków uzależnione zostało od 
wyrażenia na to zgody przewodni­
czącego Komisji Planowania. Było to 
konieczne, gdyż rezerwy te są jedy­
nie zapisem i nie mają właściwie 
żadnego realnego pokrycia, jeśli 
w NPSG nie istnieje odpowiednia 
rezerwa funduszu płac. Wobec 
szczupłości w ostatnich latach plano­
wanych rezerw funduszu płac w 
NPSG, przewodniczący Komisji 
Planowania zezwalał na wykorzysta­
nie tych rezerw jedynie w nielicz­
nych przypadkach i to w niewielkich 
kwotach. W tym stanie rzeczy ob­
liczanie i skomplikowane ewidencjo­
nowanie rezerw stało się czynnościa­
mi tylko i wyłącznie buchalteryjny- 
mi. W związku z tym uchwała prze­
widuje zrezygnowanie .z tworzenia 
tych rezerw.

Wajrrtyfloulo pt „Wydajność i efe­
ktywność pracy” („Życie Go­
spodarcze” nr 3/1980) zwróci­

łem uwagę na niedostrzegany na 
ogól fakt, że relacja produkcji glo­
balnej do zatrudnienia i relacja pro­
dukcji czystej do tegoż zatrudnienia 
różnią się nie sposobem pomiaru te­
go samego zjawiska ekonomicznego, 
lecz istotą tego ostatniego. Jeśli bo­
wiem pierwsza relacja wyraża efekty 
zmniejszania pracochłonności w da­
nej fazie produkcji, to druga — wy­
raża ponadto również efekity zmniej­
szania materiałochłonności, łącznie 
z oszczędnościami na kosztach amor­
tyzacji. Dlatego też zaproponowa­
łem terminologiczne rozróżnienie 
omawianych zjawisk. W pierwszym 
przypadku można byłoby, moim zda­
niem, posługiwać się pojęciem wy- 
dajności pracy, a w drugim — efek­
tywności pracy. Ponieważ dochód 
narodowy jest produkcją czystą w 
skali całej gospodarki narodowej, to 
jiest o>czywńste, że i jego relacja do 
zatrudnienia wyraża efektywność 
pracy, a nie jej wydajność.

Andrzej Berżowski z powyższym 
Ujęciem nie zgadiza się („Oblicza efe­
ktywności”, „Z.G.” nr 17/1980), a w 
charakterze argumentu powołuje się 
m.in. na to, że również inni autorzy 
traktują powyższy stosunek jako 
miarę wydajności pracy. W związku
z argimanteicją Berżowskiego
pragnę powiedzieć co następuje:
• Relacja D : Z wyraża nie tylko 

wydajność pracy żywej (pracochłon­
ność), a przez to wyraża ją źle.
• To, że znani ekonomiści nie do- 

stazegają powyższego faktu, nie sta­
nowi argumentu na ich korzyść. 
Gdyby dostrzegali, nie powstałby 
mój artykuł.

O Uwagi A. Berżowskiego o nie­
doskonałości miernika wydajności

W wieku 93 lat zmarł w Warszawie wieloletni nasz współpracownik

MICHAŁ PANKIEWICZ

K. S.

W SPRAWIE 
EFEKTYWNOŚCI
PRACY
pracy opartego na produkcji global­
nej nie mają nic do rzeczy, bowiem 
wszystkie mierniki mają swoje słabe 
strony, a co najważniejsze — istota 
sporu nie dotyczy problemu, który 
z nich ma ich najmniej, lecz kwestii 
— co który z nich mierzy.

Drugi problem budzący wątpliwo­
ści A. Berżowskiego wynika z fak­
tu, że Q: T = «i: ti = ¾ :t2 = l, tj. 
że efekty równają się nakładom. W 
ujęciu wartościowym ta równość jest 
oczywista, społeczne koszty produk­
cji są bowiem synonimem wartości. 
Kiedy zjawisko badane jest w staty­
ce (nie „statystyce” jak to ukazało 
się w mojej odpowiedzi polemistom, 
„Z.G.” nr 13/1980), relacje wartości 
użytkowych, o które chodzi przy­
mierzeniu wydajności i efetkyw-
ności 
lacjom

pracy, równają się
wartości. Nie posiadamy

bowiem żadnych innych możliwości 
wairtościicwania wartości użytkowych 
jak tylko przy pomocy ich wartości 
z danego lub innego okresu. W staty­
ce miarodajny jest dany okres.

Jaśnie jest, że dynamika nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej nie 
jest z reguły identyczna. Czyli że w 
ujęciu dynamicznym powyższa rów­
ność nie zostaje zachowana, zwła-

szcza jeśli zarówno produkcję glo­
balną, jak i nakłady wyrażamy w ce­
nach stałych, co jest jedynie prawid­
łowe. Wówczas też efekty będą z re­
guły coraz większe w stosunku do 
nakładów. A żartem „takie postawie­
nie sprawy” nie przekreśla możliwo­
ści pracy, równają się relacjom war- 
ści stosowania relacji Q:T i OzUa 
jako mielników efektywności. Zresz­
tą pierwsza z nich jest identyczna 
z „efektywnością produkcji” wg B. 
Minca, którą A. Berżowski cytuje 
i której nie kwestionuje.

Sądzę, że przeze mnie zostało udo­
wodnione, że relacja Oa : ta (produk­
cja czysta do zatrudnienia) jest rów­
noznaczna relacji Q: T. A przynaj­
mniej o to mi chodziło. Chociaż bo­
wiem znane było pojęcie „efektyw­
ności produkcji” to jednak nie iden­
tyfikowano z nim relacji q»: t?, co 
byłoby właściwe. Natomiast identy­
fikowano relację produkcji czystej 
do zatrudnienia z realacją produk­
cji globalnej do zatrudnienia, co jest 
w świetle moich wywodów niesłu­
szne. I na tym polega teza mojego 
artykułu, którego zasadności polemi­
ści w żadnej mierze nie podważyli, 
chyba, że to dopiero nastąpi.

ALEKSANDER ŁUKASZUK

b. działacz PPS-Lewicy, więzień caratu, współzałożyciel NPCh, działacz Zwiqzku Stowarzyszeń 
Robotniczych, współzałożyciel Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, b. radca emigracyjny 
na Płd. Amerykę b. MSZ, działacz polonijny.

Po wojnie dyrektor gabinetu prezesa Rady Ministrów, dziennikarz, b. sekretarz generalny 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Moralnej.

Odznaczony Krzyżem Niepodległości z Mieczami, Krzyżem Oficerskim I Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Ze szczególnym żalem żegnamy Człowieka, który był dla nas wzorem patriotyzmu, pracowi­
tości ^głębokiej uczciwości.

Przyjaciele z redakcji „2ycia Gospodarczego'

w ubiegłym tygodniu

w kraju
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bm. przewidziano m.in. sprawozdanie 
rządu z wykonania Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego i 
budżetu państwa za okres od 1 stycz­
nia do 31 grudnia 1979 r.; sprawozda­
nie Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów o powyższych 
sprawozdaniach rządu; wniosek w 
przedmiocie absolutorium dla rządu; 
informację ministra spraw zagra­
nicznych o" niektórych problemach 
sytuacji międzynarodowej i polityki 
zagranicznej PRL.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 17 bm. roz­
patrzyło ocenę efektywności pracy 
podstawowych resortów przemysło­
wych w latach 1976-1979. Zalecono, 
by wnioski wynikające z tej oceny 
zostały wykorzystane w pracach 
nad projektem planu na lata '981- 
-1985.

Biuro Polityczne zapoznało się 
także z informacją nt. realizacji w 
województwach gdańskim i sied­
leckim wniosków • zgłoszonych w 
dyskusji przedzjazdowej i w czasie 
VIII Zjazdu PZPR oraz z informa­
cją o stanie przygotowań do akcji 
letniej dzieci i młodzieży.

Postanowiono zwołać na dzień 30 
czerwca plenum KC poświęcone 
problemom rozwoju i doskonalenia 
ochrony zdrowia społeczeństwa.
• RADA PAŃSTWA na ostatnim 
posiedzeniu m.in. rozpatrzyła infor­
mację Prokuratury Generalnej 
o działaniach na rzecz zapobiegania 
przejmowaniu gruntów rolnych 
i leśnych na cele nierolnicze. 

dniach 25—26 bm. złoży wizytę ofic­
jalną w Austrii.
• PLENUM CRZZ postanowiło 

zwołać w dniach 29. XI. — 1. XII. br. 
w Warszawie IX Kongres Związków 
Zawodowych.

O W ŁODZI odbyła się 14 bm. 
uroczysta inauguracja obchodów 
75-lecia rewolucji 1905—1907 r.

O MISTER „E”. Na tegorocznych 
Międzynarodowych Targach Poznań­
skich tytuł „Mister Eksportu 1980” 
zdobył wielozadaniowy trawler ru­
fowy, przeznaczony do połowów 
przybrzeżnych i średniego zasięgu, 
zbudowany w Stoczni „Wisła” w 
Gdańsku. „Wicemister” to samochód 
ciężarowy „Star 266” z FSC Stara­
chowice, przystosowany do trud­
nych warunków terenowych, a „Ju­
nior” — technologia i know-how 
procesu granulowania siarki, której 
głównym dysponentem jest gdański 
„Siarkopol”.
• POLSKIE SZKOLNICTWO 

MORSKIE liczy 60 lat. 17 czerwca 
1920 r. utworzona została Państwo­
wa Szkoła Morska w Tczewie, któ­
rej kontynuatorką jest obecna Wy­
ższa Szkoła Morska w Gdyni.
• „PETROBALTIC” — platfor­

ma wiertnicza należąca do wspól­
nego przedsiębiorstwa Polski, NRD 
i ZSRR o tej samej nazwie — 
przygotowywana jest do rozpoczę­
cia w lipcu poszukiwań ropy i ga­
zu ziemnego na bałtyckim szelfie. 
Pierwszy rejon prac wyznaczono 
na wysokości Rozewia.
• PAPIER. Z wypowiedzi Maria­

na Grzegorzewicza, sekretarza Ko­
misji Racjonalizacji Druków przy 
prezesie Polskiego Komitetu Norma­
lizacji Miar i Jakości („Kurier Pol­
ski” nr 130): „Teoretycznie więc mo­
żemy kontrolować formularze wyda­
wane w nakładach przekraczających 
2 tys. kg rocznie; w związku z dras­
tycznym brakiem papieru wystąpi­
liśmy o obniżenie tej granicy do 
1 tys. kg. (...) I jednym z trzech re­
sortów, które się na to zdecydowanie 
nie zgodziły, był resort przemysłu 
drzewnego»! leśnictwa.”
• EFEKT, ALE JAKI? Z repor­

tażu Małgorzaty Szejnert pt. „Ile 
koń wytrzymie” („Literatura” nr 24) 
o hodowcy, który zawarł umowę na 
dostawę warchlaków ze spółdzielnią 
produkcyjną na terenie sąsiedniej 
gminy, a wobec wstrzymania odbioru 
z powodu wybuchłej tam choroby 
stada, nie otrzymuje przydziału wę­
gla i pasz, zaś dla swojej gminy „nie 
istnieje”:

„Naczelnik Dzladko wyjaśnia:
— Nie możemy popierać Konowal- 

skiego. Popieramy rolników, którzy 
dają produkcję.

Głos dziennikarza:
— Konowalski nie daje produkcji?

W roku 1977 sprzedał państwu pro­

duktów za 800 420 złotych, a było to 
zaraz po klęsce pożaru. W roku 1978 
sprzedał za 749 349 złotych, a był już 
wtedy kaleką. Jeszcze w zeszłym 
roku obrót gospodarstwa wynosił 
ponad 640 tysięcy, mimo wszystkich 
trudności, jakie mu stwarzacie. W 
tym roku obrót rzeczywiście spadnie 
o połowę, ale kto przetrzyma...

— Z naszego punktu widzenia Ko­
nowalski nie daje jednak produkcji. 
I co gorsza, upiera się przy tym.

— Więc co to znaczy produkcja?
— Gmina rozliczana jest z żywca. 

A nie z hodowli. Z tuczników, a nie 
z warchlaków.

— To jest prawidłowe?
— To jest całkiem nieprawidłowe. 

Nawet gdyby Konowalski sprzedał 
warchlaki w gminie Damasławek, 
my nic z tego nie mamy. Bo produ­
cent, który kupuje warchlaki, nie ma 
tego liczonego do masy. Ta masa 
jest zawieszona.

— Więc i Konowalski jest zawie­
szony? A przecież jest on jednym z 
realizatorów dalekosiężnej polityki 
hodowlanej państwa.

— Ale ja mam wytyczne bieżące 
— żywiec.”
• TO SAMO z reportażu Michała 

Mońko pt. „Fucha, czyli rzecz o pra­
cy” („Kultura” nr 24). Mówi księgo­
wy pegeeru: „... Bo tu ważna nie 
produkcja, a papiery, które mają 
wykazać, że plan jest wykonany. Nie 
rzeczowo, a wartościowo, oczywiście. 
I to jest właśnie wielka  produkcyjna 
fucha.”

*

• CZYM PRĘDZEJ WRÓCIC do 
dobrego zwyczaju, że nie trafiony 
zakup można zwrócić, o ile jest nie 
noszony, posiada metkę oraz paragon 
świadczący o miejscu i dacie zakupu 
— domaga się ,,Słowo Powszechne” 
(nr 134), uważając wprowadzoną od 
1. IV. zasadę przede wszystkim wy­
mieniania na inny towar znajdujący 
się w sklepie zagęszczę jedną udrękę 
życia codziennego oraz źródło wro­
gości między sprzedającymi 1 kupu­
jącymi.

W sytuacji ograniczonego wyboru 
towarów — sprzyjającej zresztą nie­
udanym zakupom — rzeczywiście 
jest to udręka.
• SMĘTKOWI NASZYCH KIE­

ROWCÓW (jak również nie całkiem 
powszechnemu zachwytowi dla 
Dziennika TV) dziwi się francuski 
rysownik polskiego pochodzenia 
Georges Woliński („Szpilki” za 
„Charlie-Hebdo”): „W Polsce, przy 
stole od razu można poznać kto jest 
kierowcą. To ten, który siedzi na- 
dąsany, bo nie może wypić nawet 
piwa. Zastanawiam się, co oni takie­
go czynią pijanym kierowcom, że ci 
aż tak się boją?"

za granicą
■ W Pradze rozpoczęła obrady 
XXXIV Sesja RWPG. Delegacji pol­
skiej przewodniczy premier Edward 
Babiuch.
■ Wbrew pierwotnym wstępnym 
uzgodnieniom, spotkanie na szczycie 
krajów EWG w Wenecji nie dopro­
wadziło do wysunięcia wspólnej ini­
cjatywy pokojowej „dziewiątki” w 
sprawie Bliskiego Wschodu. Przyję­
ta deklaracja stwierdza jednak, po 
raz pierwszy w imieniu całej EWG, 
że dla rozwiązania kryzysu blisko­
wschodniego konieczne są rozwiąza­
nia globalne oraz że naród palestyń­
ski ma prawo do samookreślenia, zaś 
przedstawiciele OWP powinni brać 
udział w przyszłych rozmowach po­
kojowych.
H W wieku 70 lat zmarł premier 
Japonii, Masayoshi Ohira.
■ Produkcja przemysłowa w Sła­
nych Zjednoczonych spadła w maju 
o 2,1 proc. Jest to największy spadek 
od ostatnich 5 lat. Obserwatorzy 
uważają to za kolejny dowód, iż re­
cesja będzie dłuższa i głębsza niż 
przewidywano.
■ Sanjay Gandhl, 33-lctni syn pani 
Gandhi, który po ostatnich wyborach 
stanowych zyskał miano najważniej­
szego po swej matce polityka indyj­
skiego, choć formalnie był tylko jed­
nym z 544 posłów do parlamentu, 
został sekretarzem generalnym Kon- 
gresu-I.
■ Według danych Centralnego 
Urzędu Statystycznego WRL, pro­
dukcja brutto w socjalistycznym 
sektorze przemysłu węgierskiego 
zmniejszyła się w okresie styczeń- 
-kwiecień br. o 1,3 proc, w porówna­
niu z analogicznym okresem ub. 
rok|u. Liczba zatrudnionych w prze­
myśle zmniejszyła się o 46 tys. osób, 
tj. o 2,8 proc. W porównaniu z ro­
kiem ubiegłym skup zbóż, warzyw, 
kartofli i wina był mniejszy. Wzrósł 
natomiast skup nasion słonecznika 
i jabłek. O 8,4 proc, zwiększył się 
skup trzody chlewnej na ubój, 
a skup wołowiny, drobiu i baraniny 
nie osiągnął poziomu z okresu sty- 
czeń-kwiecień ubiegłego roku.

Pieniężne dochody ludności z fun­
duszów centralnych wzrosły w po­
równaniu z rokiem ubiegłym o 12,3 
proc. Wpłynęły na to podwyżki płac 
wprowadzone w lipcu ubiegłego roku 
w związku z regulacją cen. Biorąc 
pod uwagę mniej więcej taki sam 
wzrost cen detalicznych, poziom do­
chodów realnych pozostał na pozio­
mie ubiegłorocznym. Pod kłonice 
kwietnia pieniężne wkłady w kasach 
oszczędnościowych były o 4,5 mld fo­

rintów większe niż w grudniu 1979 
roku.

Nakłady inwestycyjne w okresie 
styczeń-kwiecień br. zmniejszyły się 
o 7,3 proc.; środki na inwestycje 
państwowe wzrosły o 4,1 proc., a na 
własne inwestycje przedsiębiorstw 
zmniejszyły się o 14,4 proc.
■ Eksport Chin w 1979 r. wzrósł 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
o 35 proc., osiągając wartość 13,5 
mld dolarów. Dane te pochodzą ze 
specjalnego raportu CIA, opubliko­
wanego w Waszyngtonie. Według ra­
portu tak wielki wzrost eksportu za­
wdzięczają Chiny zwiększonej sprze­
daży tekstyliów oraz zwiększenia 
wolumenu i cen sprzedawanej za' 
granicą ropy naftowej.

Największymi rynkami zbytu to­
warów chińskich są Hongkong i Ja­
ponia, importujące razem połowę 
całej ilości artykułów rolnych sprze­
dawanych przez Chiny na rynku 
światowym.
■ Od 11 czerwca turyści przyjeżdża­
jący z krajów zachodnich do Cze­
chosłowacji zobowiązani są do 
zwiększonej obowiązkowej wymiany 
waluty. Dotychczas turyści musieli 
wymieniać waluty odpowiadające 
wartości 10 dolarów USA na każdy 
dzień pobytu. Obecnie kwota ta wy­
nosi 25 marek zachodnioniemieckich 
na każdy dzień. Motywem zastoso­
wania marki zamiast dolara jest 
większa stabilność waluty zachod- 
nioniemicckliej.
H Były premier Belgii, Leo Tinde- 
maps w wywiadzie dla radia fran­
cuskiego wypowiedział się za długim 
okresem przejściowym dla krajów, 
które chcą przystąpić do Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej.

Zaznaczając, że z moralnego punk­
tu widzenia „nie mamy prawa mó­
wić nie”, Tindemans wyjaśnił, że ów ' 
staż kandydacki, który powinien być 
ustalony zawczasu, mógłby trwać 5 
albo 10 lat.
■ W tygodniku „Litieraturnaja 

Gazicta” pod tytułem „Mieszkanie 
dla samotnej” czytamy:

„Mądrym, wykształconym, świet­
nym specjalistkom nie powiodło się 
w życiu.— nie wyszły za mąż.mając 
20 lat. A teraz trudno im znaleźć 
towarzysza życia i dlatego przez całe 
lata Obijają się po hotelach robot­
niczych. Dziś mają już 25—30 lat. 
W takim.wieku nie chodzi się już 
na „potańcówki”. Nie można zapro­
sić znajomego do siebie ,do pokoju 
— nie zezwala na to regulamin ho­
telu robotniczego.

Czy te całkiem już niemłode 
dziewczyny nie zasłużyły sobie na 
własny kąt?”
■ W pierwszych 5 miesiącach br. 
produkcja przemysłowa ZSRR wzro­
sła • 4,6 proc, i była większa niż

zakładał plan. Wydobyto 180 mld 
metrów sześciennych gazu ziemnego, 
3,3 mld ponad plan. Gorzej przedsta­
wia się sytuacja w przemyśle wydo­
bycia ropy naftowej. Jego produkcja 
w okresie styczeń-maj wyniosła 244 
min ton nafty i kondensatu gazowe­
go. Zadania planowe wykonano, nie 
zrealizowano jednak zadań dodatko­
wych. Gospodarka radziecka otrzy­
mała o około miliona ton ropy mniej 
niż wynosiły potrzeby. Podobnie w 
przemyśle węglowym: w ciągu 5 
miesięcy wydobyto prawie 305 min 
ton, jednakże jeśli uwzględni się za­
dania dodatkowe, nie dostarczono 
gospodarce ponad 4 min ton węgla. 
■ Centralny organ wietnamskich 
komunistów „Nhąn Dan” całokolum- 
nowym artykułem zainaugurował 
ogólnonarodową dyskusję na temat: 
„Co robić, by rozwiązać problem wy­
żywienia narodu?” W artykule pod­
kreśla się, że „w chwili obecnej jest 
to sprawa najważniejsza, nurtująca 
kierownictwo kraju i społeczeń­
stwo”.
■ Agencja AFP podsumowała fi­
nansowe konsekwencje akcji bojkotu 
olimpiady moskiewskiej:

Amerykańskie towarzystwo radio­
wo-telewizyjne NBC, należące do 
trzech największych w USA, roz­
wiązało umowę z Międzynarodowym 
Komitetem Olimpijskim, przyznającą 
mu wyłączność na transmisje. Tele­
widzowie amerykańscy będą mogli 
oglądać tylko codzienną kronikę z 
przebiegu konkurencji. NBC, zrywa­
jąc. kontrakt, traci około 20 min do­
larów, w tym 3/4 w sprzęcie, który 
wysłano już do ZSRR. W rezultacie 
tego posunięcia do Moskwy przybę­
dzie 114 zamiast 224 dziennikarzy 
amerykańskich. Zarobi na tym ja­
pońskie towarzystwo telewizyjne 
ASAHI, które za sumę 9—12 min 
dolarów zakupiło prawo wyłączności 
transmisji do Japonii 1 spodziewa się, 
że będzie sprzedawało programy in­
nym.

Bojkot telewizyjny będzie miał 
największy zasięg w RFN. Oba 
ogólnokrajowe kanały telewizyjne 
nie przeprowadzą żadnej transmisi’ 
bezpośredniej. Telewizja zachodnio- 
niemiecka będzie nadawała codzien­
nie 15-minutową kronikę.

.Na bojkocie Olimpiady ucierpią 
również . liczni producenci i to nie 
tylko związani bezpośrednio ze spor- 

tacy np• ** Coca-Cola, Canon, 
Colgate. Jednakże w Moskwie 

będzie się piło coca-colę, gdyż zapasy 
dostarczone wcześniej nie zostaną 
zwrócone. Kilkadziesiąt milionów 
pesetow stracą firmy hiszpańskie, 
gdyiz one to, po zachodnioniemieckiej 
' Japońskich, miały być głównymi 
dostawcami różnych emblematów, 
Plakietek itp.
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jak?
Generalnie biorqc, w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina o pla­
nowaniu rzeczowym nieomal 
wszyscy mówią: są symptomy, 
że się sprawdza. Ale co do 
szczegółowych rozwiązań, 
przede wszystkim tych związa­
nych z nowym systemem form 
płacenia, nie ma już tak wy­
raźnej zgody.

nŁACIMY teraz tylko za rze- 
T'rzywiste efekty — słyszę w

Departamencie Pracy i Płac 
MPCiR. W. stoczni zaś powiadają, że 
z wysokości ministerstwa sprawa 
wygląda na pewno inaczej, niż z po­
zycji mistrza.

O systemie planowania rzeczowego 
pisaliśmy na tych łamach, kiedy był 
on jeszcze dyskutowanym projek­
tem („Sposób na rzeczowość”, „Ż.G.” 
— 37/1979). Pierwszego listopada 
skończył się okres przymiarek i sy- 
,'tem stał się obowiązujący. Teraz 
więc wszyscy śledzą jego efekty. 
Inicjatorów planowania rzeczowego 
najbardziej interesują zmiany jakie 
niesie ono w sferze organizacji pro­

dukcji i zarządzania nią. Te są oczy­
wiście najważniejsze. Ale ludzie pa­
trzą na „nowe” także przez pryzmat 
własnych portfeli. I jest to optyka 
zrozumiała. Patrzą tym baczniej, że 

jak wspomina dyrektor ekono- 
miczny stoczni, Stanisław Krupa — 
pierwsze ich reakcje wobec planowa­
nych zmian były na ogół nieufne. 
Wprawdzie, jak tylko wzięli pierw­
szą po wyprowadzeniu planowania 
rzeczowego wypłatę, ich nieufność 
znacznie stopniała, ale sporo wątpli­
wości pozostało nadal.

Bardziej konkretnie

Pewne elementy planowania rze­
czowego funkcjonowały w stoczniach 
już wcześniej. Ograniczało się ono 
jednak tylko do większych zdarzeń 
w budowie statków i nie miało cha­
rakteru systemowego. Podstawą 
planowania była bowiem praco- 
chłonność, a jednostką planistyczną 
— normogodzina. Z wykonania nor- 
mogodzin rozliczano wydziały, nor- 
mogodzinami mierzono też zaawan­
sowanie prac na poszczególnych 

.statkach. Upraszczając nieco, można 
powiedzieć, że dla wydziałów ważne 
było, ile operacji wykonali ich pra­
cownicy, mniej ważne, jakie elemen­
ty statku iw na kiedy będą gotowe. 
W tym stanie rzeczy zgranie robót 
w czasie i przestrzeni, przy rosną­
cych wciąż zadaniach, nastręczało 
coraz więcej trudności i zależało od 
tego, jak skutecznie użerali się z ka­
drą wydziałów kierownicy budów 
na jednostkach. Operatywki. mające 
właśnie harmonizować produkcję, 
pochłaniały funkcyjnym po parę.go­
dzin dziennie. Mimo wszystko rytmi­
ka produkcji nawet się pogarszała.

Ratunkiem dla utrzymania klu­
czowych terminów była więc sztur- 
mowszczyzna. Za pięć dwunasta 
pchano na statek trzy razy więcej 
ludzi, żeby pracowali tam niekiedy 
48 godzin bez przerwy. Przekracza­
no zatem zakładane w planach li­
mity pracochłonności procesów tech­
nologicznych, rosły godziny nadlicz­
bowe, rozpraszała się odpowiedzial­
ność za wykonanie kompletnych ele­
mentów. Wysoka wydajność posz­
czególnych ludzi wyspecjalizowa­
nych w określonych operacjach nie 
dawała oczekiwanej wydajności 
pracy w skali makro.

Perspektywę zasadniczej poprawy 
organizacji produkcji dostrzeżono w 
systemie planowania rzeczowego. 
Budowę poszczególnych jednostek 
ujęto więc w harmonogramy zawie­
rające właśnie zadania rzeczowe, 
czyli zwarte terytorialnie wycinki 
statku, a wykonanie owych zadań 
obwarowano terminami. Wydziałowe 
zadania rzeczowe są planowane w 
okresach miesięcznych w układzie 
kroczącym na trzy miesiące, przy 
czym plan pierwszego miesiąca obo­
wiązuje wydział, a plany następnych 
miesięcy są wiążące dla służb przy­
gotowania produkcji. Te zadania 
wydziałowe są następnie rozbijane 
na bardziej szczegółowe (w grani­
cach 1000 godzin), dla grup mi­
strzowskich. Plany zadań podsta­
wowych mają charakter tygodniowy, 
także w ^kładzie kroczącym, ale na 
cztery tygodnie. I ich wykonanie 
rozliczane jest właśnie co siedem 
dni.

Inaczej mówiąc, na wydziałach 
ustala się już szczegółowo, jaka gru­
pa ludzi, jaką rzecz, a nie operację, 
i dokładnie na kiedy musi wykonać. 
Wszystko w kolejności uzasadnionej 
wymogami technologicznymi, zgra­
ne z zaopatrzeniem i przygotowa­
niem produkcji. Układ prosty, przej­
rzysty, mający sprzyjać wytworze­
niu sięx nowej jakości sterowania 
przygotowaniem, realizacją i obsłu­
gą produkcji, nowej organizacji pra­
cy. Bardziej konkretne są zadania, 
bardziej konkretne rozliczanie z 
nich.

Wprowadzenie planowania w uję­
ciu rzeczowym umożliwiło zastoso­
wanie nowej formuły płac dostoso­
wanej do nowych form organizacji. 
Przedtem pracownicy akordowi naj­
częściej w pojedynkę wykonywali ■ 
poszczególne operacje. Zarabiali 
swoje, zależnie od ilości wykonanych 
operacji. Co dalej; kto i jak ukończy 
rzecz, do której oni wnieśli tylko 
swój wkład, mało ich interesowało.

Dziś na jedną kartę obejmującą 
konkretne zadanie pracować musi 
zespół złożony ze specjalistów’ w róż­
nych zawodach. I każdy odpowie-

SŁAWOMIR LIPIŃSKI

dzialny jest za całość roboty. Zasto­
sowano, więc akord grupowy, przed­
miotowy. Pojawiła się premia zbio­
rowa, której istotną częścią jest tzw. 
premia za terminowe i należyte ja­
kościowo wykonanie zadania.' Premia 
za termin wynosi 10—15 proc, płacy 
technologicznej, a gdy zajdą szcze­
gólne okoliczności, zadanie jest 
trudne i ważne, kierownik wydziału 
może ją odpowiednio podwyższyć.

Jeśli bowiem cały system ma mieć 
sens, zespoły muszą być zaintereso­
wane w dotrzymywaniu terminów. 
— Coś za coś — mówią o tej premii 
na jednym z wydziałów. — My ro­
bimy dobrze i na czas, nam wypła­
cają pieniądze. Jeśli terminu nie do­
trzymamy — premii nie ma i nikt 
nie wdaje się w rozważania; dla­
czego? W ministerstwie sprawę sta­
wiają jasno: — Zespół może dostać 
zadanie tylko wtedy, kiedy w pełni 
przygotowane są warunki do jego 
wykonania. Jeśli nie dotrzyma ter­
minu, to tylko jego wina. Nie płaci­
my za czas, za to, że ktoś przychodzi 
do pracy i coś tam robi, lecz za to, 
co zrobi.

Technika obliczeniowa wynagro­
dzenia zespołowego sprzyjać powin­
na — zakładano — maksymalizacji 
wydajności w nominalnym czasie 
pracy i eliminowaniu godzin nad­
liczbowych. Zespołom powinno się je 
przyznawać tylko w szczególnych 
przypadkach. A jeśli zespół nie wy­
korzysta tych przewidzianych na 
wykonanie zadania nadgodzin, to te 
zaoszczędzone godziny zamienia się 
na pieniądze, a, one powiększają 
kwotę premii zbiorowej. Jeśli zaś 
przeciwnie — przekroczy ich pulę — 
to wartość pozaplanowych nadgodzin 
uszczupla premię.

Planowanie rzeczowe ma też pobu­
dzać ludzi do zdobywania wszech­
stronnych kwalifikacji, co w stocz­
niach zawsze było bardzo pożąda­
ne. — Kiedy elektryk układa tory 
kablowe, co chwilę potrzebuje po­
mocy spawacza, który przy spawa 
mocowania. Zamiast szukać go i pro­
sić, powinien mieć sam potrzebne 
uprawnienia — podają przykład już 
klasyczyny, ale dobrze rzecz ilustru­
jący. W stoczniach liczą więc na za­
stępowanie wielu występujących dziś 
specjalności kilkoma zawodami pod­
stawowymi.

Nowe zasady płacenia mają więc 
wzmacniać nową organizację pracy, 
powodować zmniejszanie praco­
chłonności produkcji. Wzmacnia­
nie to powinno być tym skuteczniej­
sze, że także od 1 listopada stocz­
niowcy przeszli z trzeciej do czwartej 
tabeli płac i zwiększono im dodatki, 
mające stabilizować załogi. Trzeba 
bowiem pamiętać, że np. tylko w 
1978 r. z bezpośredniej produkcji 
odszedł co trzeci, a chętnych na ich

miejsce było coraz mniej. — Obecnie 
problem odpływu ludzi w zasadzie 
u nas nie istnieje — mówi dyrektor 
Krupa.

W oczekiwaniu na komputer

Dyrektor powiada też, że obserwu­
ją szereg zjawisk, które mogą świad­
czyć o sprawdzaniu się systemu. 
Premia za termin wynosi u nich 
średnio 800 zł na pracownika. Obok 
takiej kwoty nie przechodzi się obo­
jętnie. Ludzie szukają więc roboty, 
jest ciągły napór na przygotowanie 
produkcji. Wydajność pracy między 
wrześniem a kwietniem, bo te mie­
siące przy ocenie systemu porówny­
wać najlepiej, wzrosła o 12 proc.

Edward Gajewski, szef stworzo­
nej w dyrekcji produkcji komórki 
planowania rzeczowego także wyli­
cza zauważalne pozytywy syste­
mu: — Mamy teraz rzetelny, coty­
godniowy przegląd faktycznego za­
awansowania robót. Szybko można 
dostrzec wszelkie słabe punkty 
i przewidzieć co i gdzie będzie 
wkrótce potrzebne. Łatwiej więc 
ustawiać służby przygotowania pro­
dukcji, a w razie niemożliwych do 
przeskoczenia kłopotów kooperacyj­
nych zawczasu myśleć o przygoto­
waniu technologii zastępczej.

W dyrekcji produkcji nie ukrywa­
ją jednak, że jak kiedyś były kłopo­
ty z operatywnym zarządzaniem, tak 
teraz są kłopoty z operatywnym pla­
nowaniem. Nie wszystko jeszcze 
wychodzi. Każdy statek to przecież 
wiele tysięcy rysunków, a zatem 
i rzeczowych zadań. Kierownik wy­
działu W—2, Antoni Budzisz, te bra­
ki planowania przedstawia na kon­
kretnym przykładzie. — W styczniu 
wydział dostał zadania tak określo­
ne, że aby je wykonać w terminach, 
w pierwszym tygodniu musiałbym 
mieć o dwieście osób więcej niż 
mam, a w czwartym mógłbym tylu 
pracowników puścić na urlop. Stefan 
Kamiński, mistrz na W-2, już dziś 
martwi się, że na jeden ze statków 
jego ludzie mają wejść 6 czerwca 
i do 8 czerwca zrobić tam całą ro­
botę. A mistrz z góry wie, że potrze­
ba im na to parę dni więcej. — Są 
pó prostu prace — tłumaczą — 
których pracochłonność wynosi tylko 
10 godzin, ale skończyć je można 
najszybciej w pięć dni. Bo dla przy­
kładu trzeba malować, a potem cze­
kać aż wyschnie. Plany słabo to 
uwzględniają.

Ciągle szwankuje przygotowanie 
zadań, bo skali obecnych trudności 
zaopatrzeniowych i kooperacyjnych 
nie trzeba chyba przedstawiać.

— Planowanie jest zbyt drobiaz­
gowe, za wysoki szczebel zbyt for- 
malistycznie narzuca zadania — po­

wiada kierownik Budzisz. — Nie 
mam teraz żadnych możliwości ma­
newru. Na te utyskiwania niektórzy 
mają gotową odpowiedź: — Ludzie 
na ogół wolą „pływać”, nie lubią 
konkretnego stawiania im zadań 
t konkretnego z nich rozliczania.

Myślę jednak, że byłoby to bagate­
lizowanie sprawy. Mam wrażenie, że 
część kadry czuje się jakby pozba­
wiona inicjatywy. Przyzwyczajeni do 
improwizowanego działania, w no­
wych warunkach nie bardzo potrafią 
się odnaleźć. W tym gorsecie dro­
biazgowych planów jest im na ra­
zie ciasno.

W dyrekcji produkcji mają nadzie­
ję, że na zasadnicze usprawnienie 
planowania rzeczowego pozwoli za­
przęgnięcie doń komputera. Na razie 
bowiem, nie mając własnego, korzy­
stali z komputerowego wspomagania 
w niewielkim tylko stopniu. I na 
pewno są to nadzieje uzasadnione. 
Na W—2 są jednak sceptyczni:

— Pracujemy tu po 30 lat i wątpi­
my, czy kiedykolwiek uda się pla­
nować tak drobiazgowo.

— Stocznia to nie fabryka zam­
knięta klimatyzowaną halą. Ina­
czej pracuje się jak wieje wiatr 
i stoją dźwigi, inaczej jak pada 
deszcz, a jeszcze inaczej gdy świeci 
słońce i w kadłubie temperatura się­
ga 60 stopni — dorzucają inni. Ten 
spór rozstrzygnąć może tylko prak­
tyka.

Kto traci, kto zyskuje

Na razie jednak pretensje do pla­
nistów są tym większe, że wszelkie 
niedoskonałości planowania odbija­
ją się ludziom na wysokości ich za­
robków. A nikt nie lubi płacić z wła­
snej kieszeni za błędy innych. Na 
W—2 średnio dotrzymywanych jest 
60—65 proc, terminów. Co trzeci ze­
spół nie dostaje więc premii. Posą­
dzać je wszystkie o lenistwo, byłoby 
przesadą.

— Pracownicy na ogół krzywią się 
na obecne zasady akordu zespołowe­
go — mówią w dziale pracy i płac 
stoczni. W akordzie indywidualnym 
związek między własnym wysiłkiem 
a płacą był prosty. Teraz traci się 
i wtedy, kiedy lenią się koledzy. 
A trudno sobie nawzajem zaufać, 
skoro zespoły są liczne, wielozawo- 
dowę i powoływane ad hoc, dla kon­
kretnego zadania. Rzadko pracuje się 
ramię w ramię, czy choćby w zasię­
gu wzroku kolegów. Ta specyfika 
wielozawodowych zespołów w stocz­
niach ma swoje znaczenie — twier­
dzą — gdy przychodzi do dzielenia 
wszystkich grupowych pieniędzy. 
Metoda tego podziału jest krytyko­
wana. Każdy pracownik dostaje bo­
wiem swoją należność wyliczoną 
tylko według grupy osobistego za­
szeregowania i przepracowanego 
czasu oraz powiększoną o dodatki 
płynące z godzin nadliczbowych 
i charakteru zawodu. Reszta, obej­
mująca nadwyżkę akordową, premię 
za termin i zaoszczędzone nadgodzi­
ny, stanowi premię zbiorową. Tracić 
więc mogą ci pracujący szybciej 
i ci wykpnujący roboty ciężkie lub 
bardziej skomplikowane. Zyskiwać 
— leniwsi i mniej umiejący.

Najwięcej zastrzeżeń budzi fakt 
wliczania do premii wartości- zao­
szczędzonych godzin nadliczbowych. 
O tym rozwiązaniu mówią w stoczni, . 
że jest „zza biurka”. Po pierwsze 
dlatego, że mistrzowie z przelicza-

... na wydziałach.stoczni ustala się już szczegółowo, jaka grupa ludzi, jaką rzecz, a nie operację i dokładnie na 
kiedy musi wykonać. Fot S. ZUBCZEWSKI

niem tego mają moc papierkowej 
roboty. Po drugie, nie wiadomo kto 
je zaoszczędza. Może być tak, że 
część członków zespołu pracuje wol­
niej w nominaliiym czasie pracy i w 
związku z tym wykorzystuje nadgo­
dziny, inni zaś uwijają się, aby nad­
godziny zaoszczędzać. Kiedy przycho­
dzi do wypłaty, ci pierwsi mógą zy­
skiwać w dwójnasób. Bo wezmą in­
dywidualnie za przepracowane przez 
siebie godziny nadliczbowe i jeszcze 
mogą partycypować w tej kwocie, 
na którą zapracowali inni, najbar­
dziej wydajni. Ci więc znowu mogą 
tracić.

Nieprzypadkowo używam słowa 
„mogą’’, bo przecież formalnie biorąc 
nikt nie każę dzielić premii równo, 
a według zasług. Ale w licznych 
i wielozawodowych zespołach są z 
tym wymierzaniem zasług, a zatem 
i z podziałem kłopoty. Jest tu^dziś 
spbro nieporozumień.

Ludzie mają więc wrażenie, że 
prosty przedtem związek między in­
dywidualnym wysiłkiem a indywi­
dualną płacą, obecnie, kiedy zespoły 
dzielą się nadwyżką akordową, pre­
mią za termin i zaoszczędzone nad­
godziny, trochę się rozluźnił i zagma­
twał. Co więcej, system planowania 
rzeczowego może' nawet hamować 
wzrost indywidualnej wydajności, bo 
najlepsi w zespole uzależnieni są 
od najsłabszych.

Takie są w stoczniach wątpliwo­
ści. I na pewno nie można ich lek­
ceważyć. Ale trzeba rzeczowo wy­
jaśniać.

W ministerstwie mówią, że prze­
cież śrubowanie indywidualnej wy­
dajności nie zawsze jest dobre: — Co 
z tego, że spawacz robił szybko 
i dużo, skoro nie robił np. tego, co 

było akurat potrzebne, ci z innych 
zawodów za nim nie nadążali, a cza­
sem psuli jego robotę, bo gdzieś tam 
nie dograno współdziałania. Końco­
wy efekt powstaje przecież w zespo­
łowej pracy, zależy nie tylko od wy­
dajności na poszczególnych opera­
cjach, ale od współdziałania, umie­
jętności organizowania grupowej ro­
boty.

Trudno się z tym nie zgodzić. Na 
pewno więc, biorąc w skali makro, 
stocznie zbliżają się do płacenia 
tylko za pożądany efekt. Gwoli ści­
słości dodajmy — za efekt tylko 
ilościowy i jakościowy. Są bo­
wiem obawy, że ludzie goniąc termi­
ny, spiesząc się do premii, mogą być 
mniej jeszcze niż dotąd skłonni do 
oszczędzania materiałów. Słyszę 
więc, że owszem, prawie ideałem 
byłoby ustalanie zadań tak komplek­
sowych, że płacono by premie nie 
tylko za zmieszczenie się w czasie 
i dostateczną jakość, ale także za 
nieprzekraczanie mądrze napiętych 
norm zużycia materiałów. Rzadko 
jednak za . jednym' zamachem udaje 
się załatwić wszystko i na coś trze­
ba się zdecydować.

Najważniejsze w stoczniach było 
zapewnienie rytmiki produkcji i 
żywsze zainteresowanie wszystkich 
dotrzymaniem umówionych z arma­
torami terminów przekazania stat­
ków. O bodźcach sprzyjających osz­
czędzaniu mówić będzie’ można do­
piero potem, kiedy nowa organi­
zacja okrzepnie, wejdzie wszystkim 
w krew.

, Jeśli' zaś chodzi o sprawiedliwą 
płacę indywidualną w zespołach, to 
zalecenia ministerstwa mówią, że 
premię zbiorową dzielić należy z 
uwzględnieniem grupy osobistego 
zaszeregowania. Żeby nie było tak, 
że forsę biorą starsi i cwańsi, a mło­
dym zostają tylko ochłapy, bo to bę­
dzie nową przyczyną fluktuacji. Jest 
to jakieś rozwiązanie, ale, moim zda­
niem, także dalekie od podziału we­
dle zasług.

Czy więc naprawdę akord indy­
widualny był sprawiedliwszy? My­
ślę, że nie. Był tylko łatwiejszy. Bo 
czy w pełni i jedynie sprawiedliwe 
są taryfikatory ustalające stawki? 
Tyle że nikt na ogół nad tym się nie 
zastanawia. Z taryfikatorem dysku­
tować jest bowiem trudno. Za nor- 
mogodzinę dają tyle a tyle i kropka. 
Do nikogo nie można mieć pretensji.

Rzeczywistą wartość pracy każde­
go najlepiej ocenić mogą ludzie z 
nim pracujący. Czy można zapropo­
nować bardziej demokratyczną zasa­
dę niż ta, że każdy w zespole ma 
wpływ na podział — każdemu we­
dług jego pracy? I na W—2, jak 
zresztą na wielu innych wydziałach 
stoczni im. Lenina, niektóre zespoły 
dzielą się same. Wtedy na każdym 
spoczywa odpowiedzialność za po­
dział sprawiedliwy. Nieporozumienia 
zaś biorą się stąd, że na razie wielu 
ucieka od tej odpowiedzialności w 
imię świętego spokoju, jaki dawały 
taryfikatory. Wolą, żeby decydował, 
za nich kto inny. Jeśli nie taryfika­
tor, to centrale przepisami.

A tu mistrz musi podział dokonany 
przez grupę akceptować, do niego 
trzeba się odwołać, kiedy zespół sam 
nie może dojść do ładu. Ona ma 
ingerować, gdyby grupę opanowali 
cwaniacy. Dostał więc spory instru­
ment władzy, bo kiedyś mógł nagra­
dzać dając najwyżej godziny nad­
liczbowe..'

Subiektywizmu mistrza przy dzie­
leniu pieniędzy nie ma się co oba­
wiać. Tylko podejmować otwartą, 
rzetelną dyskusję na temat „podzia­
łu według zasług” — zwłaszcza przy 
nie najlepszej Organizacji produk­
cji — to zadanie naprawdę niełatwe. 
Mistrzowie od takiej odpowiedzial­
ności najchętniej by uciekli, żeby 
nikt broii Boże nie miał do nich pre­
tensji,

Cóż, kiedyś wreszcie takiej odpo­
wiedzialności i za wykonanie zadań, 
i za sprawiedliwe dzielenie pinię- 
dzy — musimy się wszyscy zacząć 
uczyć,

Niech, będą 
dziewiarskie

Odpowiadając na notatkę pt. „Czy 
będą rękawiczki?” („Ż. G.” nr 18/1980) 
na temat niedostatecznego zaopat­
rzenia w rękawiczki skórzane, in­
formujemy, że sytuacja ta spowodo­
wana jest trudnościami w zakresie 
zaopatrzenia surowcowego. W wyni­
ku prawie dwukrotnego wzrostu cen 
na importowane skóry w «Aresie 
ostatnich dwóch lat, przy utrzyma­
niu określonego limitu dewizowego 
na import, zmniejszeniu uległa ilość 
importowanych skór. Wobec dużego 
niedoboru obuwia skórzanego na 
rynku krajowym, sięgającego około 
5 min par, priorytetowe znaczenie 
ma przeznaczanie skór na produkcję 
obuwia, będącego artykułem pierw­
szej potrzeby.

Wychodząc z założenia • pełnej 
substytucji rękawiczek skórza­
nych rękawiczkami dziewiarskimi, 
resort przemysłu lekkiego zadecydo­
wał w roku bieżącym ograniczyć 
import skór rękawiczniczych na 
rzecz skór obuwiowych, przy jedno­
czesnym zwiększeniu produkcji rę­
kawiczek dziewiarskich.

Określone w NPSG na rok bieżą­
cy zadania przemysłu skórzanego 
w zakresie dostaw rękawiczek skó­
rzanych wyjściowych, wynoszące 
2350 tys. par, są niższe od zadań 
i wykonania roku ubiegłego o oko­
ło 350 tys. par. W wyniku przepro­
wadzonej szczegółowej analizy moż­
liwości surowcowych w przemyśle 
skórzanym pod kątem przeznaczenia 
skór na odzież lub rękawiczki, zgło­
siliśmy do CPIIW — Zarząd Obro­
tu Ubiorami 250 tys. par rękawiczek 
ponad zadania roczne. Dodatkowa 
oferta naszego przemysłu nie roz- 
wiąże problemu niedoboru rękawi­
czek skórzanych na rynku krajowym 
w roku bieżącym, ale na pewno 
wpłynie na jego złagodzenie.

mgr ANDRZEJ AKSAMIT 
asystent naczelnego dyrektora 

Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego

RED.: Jakkolwiek stwierdzenie, że 
rękawiczki dziewiarskie mogą w 
pełni zastąpić rękawiczki skó­
rzane -wydaje , sie J nieco prze­
sadzone, zapowiedź zwiększenia 
ich produkcji niejednego zapewne 
ucieszy, jako że wiele osób po pro­
stu woli rękawiczki dziewiarskie, 
a ostatnimi czasy nawet weszły one 
w modę. Jest wszakże małe „ale”: 
niechże te rękawiczki będą w nada­
jących się do noszenia kolorach, nie 
wszystkie „cudnie” przyozdobione, 
lecz również gładkie, nie same „pal- 
czatki”, ale także „łapki” (i vice ver­
sa), no i w rozmiarach na rękę, nie 
na nogę — jak to na ogół spotykało 
się w sklepach ubiegłej jesieni i a- 
my.

Gdy rodzina 
pracuje w NRD

W związku z nowymi zasadami 
nabywania marek przy wyjeździe do 
NRD proszę o wyjaśnienie, czy dzien­
na norma 25 marek obowiązuje tak­
że osoby, których najbliższa rodzina 
zatrudniona jest na terenie NRD 
i otrzymuje wynagrodzenie w mar­
kach. W moim przypadku, kiedy wg 
stanu książeczki walutowej mam 
prawo do zakupienia w tym roku 
150 marek, oznaczałoby to, że do 
swojej żony pracującej w NRD (na 
polskiej budowie eksportowej) mógł­
bym w czasie urlopu pojechać jedy­
nie na 6 dni. A nasz pięcioletni syn, 
według normy należnej dziecku, 
miałby możliwość przebywania 
u matki tylko 2 tygodnie.

Uważam to za oczywisty nonsens 
i do głowy by mi nie przyszło, że te 
nowe zasady dotyczą również 
współmałżonków i dzieci osób zat­
rudnionych w NRD — gdyby nie to, 
że żona w czasie ostatniego pobytu 
w Warszawie, chcąc się upewnić 
w 100 proc., zadzwoniła do Narodo­
wego Banku Polskiego i — po kil­
kakrotnym „proszę dzwonić pod in­
ny numer” — otrzymała od jakiejś 
pani odpowiedź, że norma dzienna 
25 marek „została ustalona odgórnie 
i żadnych wyjątków nie ma”.

Czy rzeczywiście?

J.G.
Warszawa
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rejonie Polski była ona istotnie 
i najcięższa, i najdłuższa. Ale jakoś 
i w Białymstoku, i w Suwałkach nikt 
na zimę się nie skarżył. Więc co?

KREDYTY | dokończenie ze str. i 
W USŁUGACH
I RZEMIOŚLE
Rządowy program rozwoju

usług i rzemiosła przewidywał ■ _ , ,
zwiększenie liczby zakładów rze- I Przeprowadzka 

mieślniczych ze 187,4 tys. w 1975 r. I
do 220 tys. w 1980 r., przy równo- I Kombinat Budowlany „Pojezierze” 
czesnym wzroście zatrudnienia w po- I powstał w Suwaiłikach w paździeimi- 
r° r̂es?e z 367,2 tys. osób do I ku 1977 roku. Został utworzony z 
□15,0 tys. osób. Wartość produkcji il dwóch budowlanych przedsiębiorstw: 
nn u® w r°ku 1980 miała wynieść I dużego w Ełku i mniejszego w Au- 
80 z’ ° 74,7 Proc- więcej niż I gustowne. Co to miało wspólnego z 
w 1975 roku. I relacjami ekonomicznymi 1979 roku?

Program ten skorygowany został I Miało, i to bardzo wiele. Bo wiado- 
Rady Ministrów w grudniu I mo, że wszelkie reorganizacje i prze- 

u79 r. Ten skorygowany program I prowadzki są bardzo kosztowne. W 
zwiększenie liczby za- I przypadku przedsiębiorstwa bu- 

kiaaow do 221 tys., przy równocze- I dowlanego tym kosztowniejsze, że 
4onm zmni?iszeniu zatrudnienia do I wbrew pozorom — niewiele przepro- 
480 tys. osób. Wartość produkcji i I wadzić się udaje. Nie da się przecież 

ug zwiększona została do kwoty I tego co stanowi gospodarstwo bu- 
-•440 usługi dla ludno- I dowlane, a więc warsztatów, baz

'u > „ a Pr°dukcja rynkowa I sprzętu, baz remontu czy obiektów 
mld zł. Pozostała kwota dotyczy I administracyjnych, załadować na sa- 

usług i wyrobow inwestycyjno-za- I mochód i przewieźć z Ełku czy z Au- 
opatrzeniowych dla jednostek go- I stówa do Suwałk. W Suwałkach zaś 
spodarki uspołecznionej (11,4 mld zł) I (poza fabryką domów) nie było ni-

11 Produkcji eksportowej (2,0 I czego. W przeszłości, przed rokiem 
wji , , „ I 1975, budowało się tam niewiele, a
według danych Centralnego I się budowało, to robiły to

Związku Rzemiosła, na koniec 1979 r. I jednostki budownictwa rolniczego, 
działalność rzemieślniczą prowadziło I ~ . ., . . . .
214,0 tys. zakładów rzemieślniczych, Zanim przejdziemy do omawiania 
których liczba, w porównaniu z ro- szerzeJ ^tkow przeprowadzki od- 
kiem 1975, wzrosła o 26,6 tys Naj- I P^edzmy najpierw dlaczego, taka 
wyższy wzrost liczby zakładów I decyzja została podjęta Właściwie 
(o 12,6 tys.) miał miejsce w 1979 ro- I 3^ Pytanie trochę retoryczne, bo 
ku. Zatrudnienie w tych zakładach I od ze,
w końcu 1979 r. wynosiło 447 0 tys I trzydzaestotysięczne (w 1975 roku) 
osób. Produkcja i usługi rzemiosła w I miast0 1116 m°81° udźwignąć
1979 r. osiągnęły wartość 80,6 mld zł I wojewódzkich funkcji bez szybkiej 

Niewątpliwie pozytywną rolę w I rozbudowy. Władze terenowe rozu- 
rozwoju usług odegrały kredyty. W I urwały więc nie bez podstaw, że 
działalności kredytowej preferowane I s®60™ już w bieżącym pięcioleciu po­
były branże produkujące towary na I ława wojewódzkiego programu mie- 
rynek lub świadczące usługi na rzecz I szlamowego,. nie licząc innych obiek- 
ludności, głównie branże spożywcze, I ^ów, zlokalizowana jest właśnie w 
przetwórstwa rolnego, usług moto- I Suwałkach, to budowanie stolicy 
ryzacyjnych i remontowo-budowla- I województwa przez zamiejscowe 
nych oraz produkcji materiałów bu- I przedsiębiorstwa, z doskoku, na do- 
dowlanych. Pomocą kredytową I nie wyjdzie. Z punktu
wspierano ponadto zakłady wytwa- I widzenia budownictwa była to jed- 
rzające wyroby eksportowe oraz za- I decyzja bardzo ryzykowna. Roz­
kłady zanikających branż, a świad- I Wjaia istniejący układ organizacyj- 
czących deficytowe usługi dla lud- I a w dodatku przypadła na lata 
ności (np. kowalstwo, szewstwo, kra- I ograniczeń inwestycyjnych, co sta- 
wiectwo, kołodziejstwo, bednarstwo, I wiało pod znakiem zapytania moż- 
itp.). I 1'iwość zbudowania nowego zaplecza

Dla osób uruchamiających po raz I produkcyjnego.
pierwszy zakłady rzemieślnicze I Ale zapadła. Nie jedyny to przy- 
szczególnie branży spożywczej i mo- I padek, kiedy w budownictwie zde- 

ułatwie- I rzają się różne pozaekonomiczne ra- 
wrześniu I cje z zimną kalkulacją rachunkową, 
z 50 do I Przeważnie nie udaje się przesądzić, 
w finan- I które powinny wziąć górę. Powstał 

sowaniu nakładów związanych z in- I wtięc kombinat w Suwałkach na bar- 
westycjami i produkcją oraz wydłu- I dzo kruchych podstawach. Chodzi 
żenie okresu spłaty (z 10 do 12 lat) i I nie tylko o zaplecze produkcyjne. Co 
karencji w spłacie (z 1,5 do 2 lat), I chyba najgorsze — w Suwałkach nie 
przy równoczesnym zwolnieniu z I było przede wszystkim ludzi. Woje- 
płacenia odsetek w okresie karencji. I wódżkie funkcje wydrenowały do- 
W maju 1979 r. wprowadzono dalsze I szczelnie rynek pracy. Tak samo 
preferencje kredytowe dla rzemiosła. I trudno jest taim o rzemieślnika bu- 
Przewidują one, że osoby urucha- I dowlanego, jak i urzędnika. Dowozi 
miające po raz pierwszy zakłady I się wiięc wszystkich. I pracowników 
rzemieślnicze branży spożywczej I administracyjno-technicznych, i rze- 
oraz branży motoryzacyjnej, mogą I mieśłników, i niewykwalifikowanych 
korzystać z kredytów bankowych do I rolbotnków. Z Ełku — 70 km, z Au- 
wysokości 90 proc, ponoszonych na- |. atutowa — 25 km, z okolicznych wsi 
kładów. Preferencje te dotyczą tak- I j miasteczek. Dowozi się nie tylko 
że rzemieślniczych pawilonów usłu- I zresztą na budowę w Suwałkach. Np. 
gowo-handlowych wznoszonych w I w Węgorzewie, gdzie realizuje się 
osiedlach mieszkaniowych przez oso- I cztery budynki, w roku ubiegłym 
by podejmujące po raz pierwszy I przez wiele miesięcy nie było ani 
działalność na własny , rachunek. I jednego miejscowego pracownika. 
Wydłużony został również okres I Koszt zatrudnienia pracowników za- 
splaty kredytów inwestycyjnych dla I miejscowych wyniósł 11,5 min zło- 
zakładów piekarniczych i produkują- I tych.
cych materiały budowlane do 15 lat I Gdzieś jeszcze plączą się poglądy 
oraz okres karencji dla zakładów I o nadwyżkowym bilansie zasobów 
piekarniczych do 3 lat. I pracy na terenie województwa. Do

W latach 1975 1979 banki spół- I werbunku ludzi dopuszczonych jest 
dzielcze udzieliły jednostkom poza- I tam kilka dużych aglomeracji m. in., 
rolniczej gospodarki nieuspołecznio- I warszawa i Katowice. Z nadwyżka- 
nej kredytów na łączną kwotę I tak jednak bywa, że jest to czę- 
4349,1 min zł, w tym 2661,7 mm zł, I gci6j wielkość bilansowo nie rze- 
zakładom. rzemieślniczym.^ Z poda- I czywista. Bo tak chyba jest, skoro 
nej wyżej kwoty kredytów udzie- I w suwaiskim kombinacie aż 1/4 
lonych zakładom rzemieślniczym, I pracowników produkcji podstawo- 
na kredyty inwestycyjne przypa- I wej stanowiły tzw. siły zorganizo- 
dło 1717,1 min złotych (64,5 I wane, przede wszystkim hufce OHP. 
proc.), a na kredyty obrotowe I ^o ratowało sytuację, ale było złem 
— 944,6 min zł (35,5 proc.). Takie I koniecznym. Koszty utrzymania 
ukształtowanie się struktury rodzą- I hufców są bowiem bardzo wyso- 
jowej wypłaconych rzemiosłu kredy- I gam koszt zakwaterowania wy- 
tów należy uznać za zjawisko pozy- I niós} w 1979 r 78 mln zł Na pełną 
tywne. I wydajność pracy w tej grupie za-

Zadłużenie rzemiosła na przestrze- I trudnionych nie można zaś liczyć, 
ni lat 1975—1979 wzrosło o 68 proc., I junaków na budowy przywozi się 
podczas gdy wypłaty kredytów dla I zresztą również z Augustowa, gdzie 
rzemiosła wzrosły o 33,2 proc. I adrninistracyjriy obiekt byłego 
Wskazuje to na zwiększenie, udziału I przedsiębiorstwa zaadaptowany zo- 
wypłat kredytów inwestycyjnych w I ^tal na hotel robotniczy.

• ogólnych wypłatach kredytów dla I
rzemiosła I Nie da się policzyć w całości eko-

Przeciętna wysokość kredytu in-I namicznych skutków dowozów do 
westycyjnego udzielonego zakładom I pracy. Ścisłe można określić co naj- 
rzemieślniczym kształtowała się na I wyżej koszty paliwa, płac kierow- 
poziomie 139 tys. zł. W zakładach no- I cow, amortyzcajii środikow transpor- 
wo uruchamianych przeciętna wyso- I tu, zaangażowanych do .przewozu lu- 
kość kredytu wynosiła 175 tys. zł. I dzi. Znajduje to swój wyraz w wy- 
W zakładach branży motoryzacyjnej I dajności pracy. Utrudnia, organizo- 
i spożywczej przeciętna wysokość I wanie drugiej i trzeciej zmiany, 
kredytu kształtowała się na poziomie I Waży przy tym, bo ważyć musi, na 
350 tys. zł, a w branży budowlanej I stosunku do pracy. Praca w budow- 
121 tys. zł. Z tych danych, jak rów- I nictwie jest ciężka, a dojazdy czynną 
nież z rozeznania kosztów materia- I ją jeszcze cięższą. Jak więc tylko 
łów, robót budowlanych, transportu I trafi się okazja, chętnie się z 
etc. wynika, że w finansowaniu in- I rezygnuje. Tak tylko wytłumaczyć 
westycji podejmownaych . przez rze* I można liczbę 749 osób (na zatrud- 
mieślników wysoką część stanowiły I nlonych ogółem 1583), które odeszły 
środki własne. I z suwalskiego kombinatu w roku

Według oceny Banku, dotychcza- I 1979. Płynność kadr jest tym trud- 
sowe zasady polityki kredytowej na- I niejsza do opanowania, że dały o 
leży utrzymać, zwłaszcza zaś prefe- I sobie znać także problemy integra- 
rencje dla osób uruchamiających za- I cyjne zaiłóg pochodzących z dwóch 
kłady rzemieślnicze po raz pierwszy, I przedsiębiorstw, 
a to ze względu na fakt, że równoleg- I Nie bez wpływu była tu i sytuacja 
le z powstawaniem nowych zakładów i ekonomiczna .przedsiębiorstwa. Prze- 
ma miejsce w każdym rokulikwida- I kroczony w I półroczu fundusz plac 
cja znacznej liczby zakładów dotych- I (za co płaci się odsetki) zmniejszał 
czas prowadzonych. Dotyczy to I produkcję dodaną, a więc i zysk, 
głównie zakładów prowadzonych I Nie pozwalało to na uruchomienie 
przez jedną osobę. Powodem zamy- I tzw. nagród bodźcowych na wszyst- 
kania zakładów jest najczęściej sta- I kich kierowniczych stanowiskach do 
rżenie się ich właścicieli. I majstra włącznie. W rozliczeniu ro-

Zasadniczymi czynnikami hamują- I oznym, mimo wszystkich trudności, 
cymi szybki rozwój usług i rzeniio- I fundusz plac nie zastał wprawdzie 
sła są w dalszym ciągu trudności w I przekroczony, ale jest to bardziej 
otrzymaniu lokalizacji dla nowych I sukces formalny niż rzeczywisty. Nie 
zakładów rzemieślniczych oraz braki I wchodząc w szczegóły, w formule 
w zaopatrzeniu w materiały budo- I hnidownictwa według no-
wlane, maszyny, urządzenia i surow- I weso systemu ekonomlczno-finanso- 
ce. , _ I wego za podstawę rozliczeń'finanso­

wych (tzw. okres bazowy) przyjmu-

toryzacyjnej, dodatkowym 
niem (wprowadzonym we 
1978 r.) było zwiększenie 
80 proc, udziału kredytów

J. D.

CZARNA 
OWCA 
NAD 
CZARNĄ 
HAŃCZĄ?

Budowa na terenach nieuzbrojonych zwiększa koszty.
Fot. S. ZUBCZEWSKI

je się rok 1978. A w suwalskim kom­
binacie w porównaniu z rokiem 1978 
sytuacja się poprawiła.

Od przybytku...
W roku 1979 majątek trwały ,Po- 

jeztarza” wzrósł o 46 proc., podczas 
gdy wartość produkcji powiększyła 
się o 8 proc. Te liczby mówią same 
za siebie. Ważne jest jednak nie tyl­
ko za ile przybyło, lecz i co przybyło. 
A przybyła, tzn. węszla do eksploa­
tacji,’ tylko fabryka domów. Nowiut­
ka. Jej koszt łącznie z niezbędnymi 
inwestycjami towarzyszącymi wy­
niósł prawie pół miliarda złotych. 
Projektowana zdolność produkcyj­
na przewidziana jest na 6 tysięcy 
izb, co w orientacyjnym przeliczeniu 
na mieszkania oznacza zdolność do 
wyprodukowania elementów dla 1900 
mieszkań.

Budowa, fabryki była w ostatnich 
laitach jednym z największych wy­
darzeń inwestycyjnych nad Czarną 
Hańczą. Była darowana Suwałkom 
przez władzę centralną na nową wo­
jewódzką drogę życia. Tym rado­
śniej witaną, że właśnie mieszkania 
decydowały o tym, czy Suwałki 
udźwigną te swoje nowe funkcje.

Teraz już wiadomo, że fabryki do­
mów nie są zbawiennym remedium 
na wszystkie biedy mieszkaniowe. 
W wielu przypadkach, tak jak to 
właśnie jest w Suwałkach, niosą ze 
sobą niebezpieczeństwo wynaturze­
nia relacji między zainwestowanym 
majątkiem a uzyskiwanymi efekta­
mi produkcyjnymi. Ale żeby nie wy­
przedzać faktów, przypomnieć nale­
ży, że decyzja o jej budowie zapa­
dła w roku 1975. Wtedy inaczej, bar­
dziej optymistycznie patrzyło się w 
przyszłość. Nie tylko w Suwałkach. 
Perspektywiczny program mieszka­
niowy zakładał właśnie na przełomie 
lat siedemdziesiątych i osiemdziesią­
tych wielki skok mieszkaniowy. 
I pod ten program przygotowywana 
była przede wszystkim baza prefa- 
brykacji. Dla Suwałk był ten pro­
gram tym bardziej obiecujący, że 
wówczas bliska wydawała sie moż­
liwość przebudowy trzydziestotysię- 
cznego miasta w dużą aglomerację 
przemysłową.

Życie tych nadziei nie spełni­
ło. W całym województwie bu­
duje się niewiele ponad 1800 
mieszkań. Na jaki wzrost pro­
gramu może Suwalskie liczyć w naj­
bliższych latach — trudno powie­
dzieć. Wiadomo już jednak, że nie 
będzie to wzrost wielki. A w woje­
wództwie jest jeszcze jeden zakład 
prefabrykacji o zdolności produkcyj­
nej 900 mieszkań rocznie, zlokalizo­
wany w Ełku. Nawet z prostego ra­
chunku wynika więc, że tych zain­
stalowanych zdolności prefabryka- 
cyjnych na razie nie będzie można 
skonsumować. Rzeczywistość jest 
jeszcze bardziej złożona. Wielkiej 
płyty nie da się wozić po całym wo­
jewództwie, bowiem instalowanie 
ciężkiego sprzętu tam, gdzie na placu 
budowy są diwa czy trzy obiekty, 
byłoby nonsensem ekonomicznym.

Od początku entuzjazm budowy 
fabryki domów w Suwałkach — 1 to 
fabryki o technologii WK-70 — nie 
wszyscy podzielali. Były kontrpro­
pozycje, żeby wybudować zakład 
prefiabrykacji w technologii OWT, 
która ma tę zaletę, że jest najtań­
sza spośród stosowanych w Polsce.

Nie bez znaczenia było również 1 to, 
że akurat białostockie budownictwo 
opanowało tę technologię do perfek­
cji. Ma ona oczywiście swoje wady, 
m. in. cechuje ją niski stopień wy- 
kończ-enia elementów w zakładzie. 
Ciąży przy tym na niej odium nie- 
nowoczesności. Nie zarzucili jej w 
ostatnich latach tylko odporni na 
powaby nowoczesności. Dziś geogra­
fia jej stosowania pokrywa się ideal­
nie z geografią najniższych kosztów 
budownictwa mieszkaniowego.

Fabryka domów w Suwałkach nie 
uzyskała dotychczas projektowanej 
zdolności produkcyjnej. Nie można 
jednak mieć o to do nikogo preten­
sji. Nie tylko dlatego, że żaden z 
tego typu zakładów (chodzi o tech­
nologię WK-70) zbudowanych w Pol­
sce takiej zdolności dotychczas nie 
uzyskał. Bo fabryka nie osiągnęła 
także dyrektywnie określonej zdol­
ności produkcyjnej.. W roku 1979 
skończyło się na wykonaniu planu 
jedynie w 22,4 proc. O to również 
nie można mieć pretensji do fabryki, 
bo jej produkcja nie miała zbytu. 
Z montażem pierwszych obiektów 
były bowiem większe kłopoty niż się 
spodziewano.

Z nowoczesnością nie ma żartów. 
Żeby zdyskontować korzyści z niej 

■ płynące, trzeba najpierw sprostać 
określonym wymaganiom. Technolo­
gia WK-70 stawia bardzo wysokie 
wymagania pod względem dokładno­
ści produkowanych elementów, jak 
i ich montażu. Dopuszcza tolerancje 
wymiarowe w centymetrach, co zaw­
sze jest trudne do osiągnięcia w bu­
downictwie, a w Suwałkach — przy 
dużej płynności kadr — bardzo trud­
ne. Tego trzeba się nauczyć.

W doadtku zima 1979 była długa 
i ciężka.. A jednak zima miała swój 
udział W kształtowaniu się relacji 
ekonomicznych 1979 r. Do ciężkich 
zim przyzwyczaili się tam już wszy­
scy, ale technika jest bardziej opor­
na, niż ludzie. Zima właśnie wyklu­
czała przez wiele miesięcy możliwość 
prowadzenia montażu, ponieważ w 
technologii WK-70, poniżej- —10°C 
(i o ile nie ma wiatru) nie można 
prowadzić robót montażowych. Że 
też to musiało trafić na Suwałki!

Borykająę się z trudnościami w 
opanowaniu nowej technologii, cze­
kając na cieplejsze miesiące, wyko­
nawca musiał przytrzymać zdolności 
produkcyjne fabryki. Produkcja na 
skład nie ma sensu, a plan trzeba 
było ratować. Budowano więc w Su­
wałkach z wielkiego bloku (cegła 
żerańska) i dzięki temu udało się 
plan wykonać. Powiedzmy... w za­
sadzie wykonać, bo obiekty przeka­
zane do wykończenia zakładom pra­
cy, podobnie jak w całej Polsce 
wróciły do kombinatu z powrotem 
i wykańcza się je w tym roku.

W 1979 roku zaczął jednak bić 
licznik amortyzacji fabryki. Rocznie 
kosztuje to kombinat ponad 13 min 
złotych. Do tego doliczyć trzeba w 
roku 1979 koszty niewykorzystanego 
sprzętu, zakupionego zgodnie z po­
trzebami technologii wielkopłytowej. 
Nawet przy bardzo niepełnym wyko­
rzystaniu potencjału produkcyjnego 
fabryki, koszt energii w skali kom­
binatu wzrósł w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 68 proc. Doli­
czyć też trzeba jeszcze niepełne wy­
korzystanie-zakładu prefiabrykacji w 
Ełku, spowodowane nierytmicznym 
zaopatrzeniem. Wibrew rozpowszech­

nionym opiniom o nonszalanckim 
stosunku budownictwa do kosztów, 
przyczyny przestojów są bardzo do­
kładnie rejestrowane. Tak więc w 
Ełku przestój spowodowany był w 
10 proc, brakiem cementu, w 7,5 
proc, brakiem węgla, a w 2,4 proc, 
brakiem stali. Łącznie złożyło się to 
na utraconą produkcję _ stanowiącą 
21 proc, produkcji rocznej.

Koszty odzwierciedlają
Na tle tego smętnego obrazu jedy­

nym pozytywnym objawem było ob­
niżenie kosztów materiałowych kom­
binatu w stosunku do kosztów pla­
nowanych. Przekroczone zostały 
jednak normy zużycia niektórych 
materiałów, takich jak szkło, grzej­
niki, stal, płytki PCV. Do roz­
liczeń materiałowych w budow­
nictwie mam jednak stosunek 
pełen rezerwy. Bo jeśli, jak liczy 
bank, w Suwałkach 6-krotnie prze­
kroczone zostały normy zużycia 
szkła, to znaczy coś w tych wylicze­
niach nie gra. Nawet gdyby 
się ktoś bardzo starał, me jest _ w 
stanie wybić aż 6-krotnie wszystkich 
szyb, a tym bardziej 6-krotnie okien 
oszklić.

Kombinat o 24 proc, przekroczył 
ustalone dla niego normy zapasów 
materiałowych. To wcale oczywiście 
nie świadczy o sytości. Złożyły się 
na te zapasy: spiętrzenie dostaw w 
IV kwartale i — jak twierdzą w 
kombinacie — wielkość zakupów w 
niektórych grupach nie uzasadniona 
czasem bieżącymi potrzebami. Z ty­
mi zakupami w Suwałkach sprawa 
też nie jest prosta. W województwie 
nie ma centrali materiałów budowla­
nych, w której można by w miarę 
potrzeby materiały kupować. „Poje­
zierze” zdane jest na zakupy u źród­
ła. Dowozi więc wełnę mineralną z 
Trzemeszna, wapno z Bielaw, lepik 
z Wrocławia, płytki z Opoczna iłd. 
Do wszystkiego angażując własny ta­
bor samochodowy, co, jak wiadomo, 
jest najdroższe. Wielkość zakupy­
wanych partii nie kwalifikuje ich 
jednak do przewozów kolejowych. 
Tak więc sam koszt zakupu materia­
łów w roku 1979 pochłonął około 50 
min zł. Inaczej mówiąc koszt zaku­
pu stanowi 34 proc, wartości zuży­
tych materiałów.

Decydującą o ogólnym wyniku 
przedsiębiorstwa w roku 1979 była 
tzw. kwota strat nadzwyczajnych. 
Nie znaczy to, że gdyby tych strat 
nadzwyczajnych nie było, to nawet 
przy tych wszystkich nieprawidło­
wych relacjach i kłopotach z zatrud­
nieniem można by uzyskać wynik 
prawidłowy. Rachunek strat nad­
zwyczajnych tworzy się bowiem w 
sposób ściśle zależny od ogólnej sy­
tuacji przedsiębiorstwa. Jest od­
zwierciedleniem tej sytuacji, a jed­
nocześnie mówi o niej najwięcej.

Na przykład sprawa jakości. W ro­
ku 1979 pracownicy suwalskiego 
kombinatu przepracowali przy usu­
waniu usterek około 37 tys. roboczo- 
godzin, a fundusz płac wydany na 
opłacenie tych godzin wyniósł 930 
tys. złotych. Ńie zdołano i tak na 
czas wszystkich usterek usunąć, a 
dodatkowe kary za nie usunięte 
usterki wyniosły ponad 4,5 min zło­
tych. Niezależnie od tego 6 min kosz­
towały usterki nie pokryte fundu­
szem ryzyka. Mieszczą się w nich 
przede wszystkim zaległości w bie­
żącym wykonaniu robót elewacyj- 
nych.

Z tym kombinat nie może sobie 
poradzić od początku. Po pierwsze 
dlatego, że tych robót tynkarskich 
jest bardzo dużo. Wszystkie budynki 
wzniesione z cegły żerańskiej tynko­
wać trzeba z zewnątrz i wewnątrz. 
Obiektów zbudowanych w technolo­
gii OWT można nie tynkować jeśli 
zastosuje się na ścianki działowe, 
ściany gipsowe. WSM Suwałki nie 
zgadza się jednak na to m. in. dla­
tego, że są one droższe. A ścianki 
murowane trzeba już tynkować. Po 
drogie dlatego, że tynkarz jest w 
Suwalskiem chyba najbardziej de­
ficytową specjalnością budowlaną. 
Konieczność odrabiania zaległości 
jeszcze z roku 1978 powoduje pow­
stawanie następnych. Sprawa w tym 
roku skomplikowała się jeszcze bar­
dziej, bo zaległe tynki nie zmieściły 
się już w portfelu-zleceń roku bie­
żącego. Wypełniony jest on bowiem 
po brzegi zadaniami związanymi z 
budową nowych mieszkań. A kom­
binat płaci. Za zaległe tynki, za po­
ślizgi w przekazywaniu obiektów, za 
przeterminowane kredyty, za nieter­
minowe opłacenie faktur. W podsu­
mowaniu rachunek tych wszystkich 
strat nadzwyczajnych wyniósł ponad 
54 min złotych.

Siła złego

W Suwałkach nikt nie próbuje po- 
mndejiszać powagi sytuacji ani wy­
bielać obrazu. Robi się co można, 
aby poprawić równowagę ekonomi­
czną kombinatu. Nie jest to jednak 
wcale takie proste.

Każdy rozumie, że najpierw do­
prowadzić trzeba do stabilizacji za­
trudnienia. Kadrę do Suwałk ściąg­
nąć można. Można ograniczyć dowo­
zy załóg robotniczych, zatrudniając 
choćby młodzież przeszkoloną w huf­
cach OHP. Ale do tego potrzebne są 
mieszkania. Rozumieją to również 
władze wojewódzkie. W ciągu dwóch 
ostatnich lat przydzielono pracowni­
kom budownictwa 106 mieszkań. 
Można powiedzieć, że jest to Itr opla 
w morzu potrzeb, ale trzeba też 
przyznać, że jest to więcej niż otrzy­
mały w tym czasie razem wszystkie 
inne zakłady produkcyjne w Suwał­
kach.

Za późno już na rozważania, czy 
tak kosztowna fabryka domów jest 
Suwałkom potrzebna, czy nie. Fa­
bryka jest, i teraz trzeba dołożyć 
starań, żeby ją jiak najlepiej wyko­
rzystać. Kombinat zodołał przełamać 
pierwsze trudności z opanowaniem 
technologii. Na osiedlu Północ stoją

już w Suwałkach pierwsze cztery 
budynki wzniesione z elementów 
wyprodukowanych w fabryce. Fa­
bryka zmienia cały program techno­
logiczny kombinatu. Udział budow­
nictwa wielkopłytowego wzrasta z 38 
proc w roku 1978 do 67 proc, w roku 
bieżącym. Jak już powiedziałam, 
przekroczenie tej bariery w wiel­
kopłytowym postępie na razie nie 
jest możliwe ze względu na rozpro­
szenie programu mieszkaniowego po 
wielu miastach województwa. Żeby 
wykorzystać lepiej potencjał fabry­
ki, zamierza się w przyszłości zasto­
sować produkowane w niej elemen­
ty do budowy różnych pozamieszfca- 
ńiowych obiektów, jak hotele, mo­
tele itp. Myśli się również o zasto­
sowaniu ich w budownictwie jedno­
rodzinnym.

Kombinat liczy mimo wszystko na 
dobrodziejstwo fabryki domów. 
Technologia WK-70 ma bowiem 
swoje dobre strony. Eliminuje np. 
całkowicie tynki zewnętrzne, w za­
sadzie także wewnętrzne. Gładkość 
płyty pozwala bowiem na położenie 
tapety bez przygotowania podłoża. 
Wątpliwe jednak, czy zgodzi się na 
to inwestor, bo mieszkania z fabryki 
są znacznie droższe niż budowane 
dotychczas z wielkiego bloku a ta­
pety jeszcze by ten koszt podniosły. 
Mówiąc o dobrodziejstwach fabryki 
domów, warto jeszcze odnotować, że 
budzi ona nadzieje na poprawę sta­
bilizacji kadr. Jak wynika z pierw­
szych doświadczeń, załoga pracują­
ca w zamkniętym zakładzie w znacz­
nie lepszych niż na budowie warun­
kach, bardziej pracę ceni. Płynność 
kadr w samej fabryce domów ma 
wyraźnie malejącą tendencję.

W suwalskim kombinacie bardzo 
daje się óbecnie we znaki wspom­
niany już brak podstawowego za­
plecza produkcyjnego. Spłata ogro­
mnego kredytu inwestycyjnego za­
ciągniętego na budowę fabryki do­
mów nie pozwala jednak myśleć o 
wyrównaniu tego braku poprzez za­
ciąganie dalszych kredytów. Można 
co najwyżej decydować się na jakieś 
rozwiązania prowizoryczne. Tego w 
najbliższym czasie zmienić się nie 
uda.

Jak widać ma dziś ..Pojezierze” 
bardzo ograniczone pole manewru 
Pozostałe jeszcze cała sfera organi­
zacji. Wydawałoby się, że tu już 
wrszystko zależy od kombinatu Bo 
sens tworzenia kombinatów polegał 
właśnie na tym, że miały być to — 
mówiąc w uproszczeniu — samo­
dzielne organizacje zdolne do zrea­
lizowania całego zadania inwesty­
cyjnego, jakim jest np. osiedle. Myśl, 
trzeba przyznać, przednia. Utworze­
nie takich samowystarczalnych, nie­
zależnych od kontrahentów z zew­
nątrz jednostek wykonawczych wła­
śnie w budownictwie mieszkanio­
wym mogło wiele uprościć i z dys­
cyplinować proces inwestycyjny. 
Kombinaty grupować miały bowiem 
zakłady ze -wszystkich branż budow­
lanych działające na pełnym rozra­
chunku gospodarczym. Począwszy cd 
wyspecjalizowanych w pracach uz­
brojenia terenu, a skończywszy na 
wykańczaniu budynku W Suwał­
kach powstało więc również nie 
przedsiębiorstwo, lecz kombinat. Ty­
le, że pod tym szyldem funkcjonują 
takie zakłady, jakie można było 
utworzyć. A że tak jak i w całej 
Polsce wykonawców robót zbrojenia 
terenu brakuje, "więc kombinat pow­
stał bez takiego zakładu W rezulta­
cie utworzenie kombinatu spowodo­
wało jedynie wzrost liczby pracow­
ników administracyjno-biurowych, 
co związane jest z całą odrębną dla 
każdego zakładu obsługą kierowni- 
czo-ksiegową. Natomiast niczego nie 
uprościło.

Buduje się więc na terenach nie 
uzbrojonych A to już jest przysło­
wiowy gwóźdź do trumny wszelkich 
relacji ekonomicznych. Pewnie, że w 
każdych warunkach można pracę le­
piej lub gcrzej organizować i można 
poprzez lepszą organizację wpływać 
na wyższą wydajność pracy. Ale o 
czym tu mówić w warunkach, kie­
dy wśród niekończących się wyko­
pów najważniejszym zadaniem orga­
nizacyjnym staje się utrzymanie ru­
chu na budowie. Żeby nie dopuścić 
do unieruchomienia dźwigów mon­
tażowych, nie odciąć wj-kopami dro­
gi maszynom i ludziom.

A budować mieszkania trzeba. 
I nie można uchylić pytania, za ile 
się buduje. Teraz, kiedy skończyła 
się era obfitości środków, liczyć trze­
ba nawet bardziej skrupulatnie niż 
kiedykolwiek. Surowiej także rozli­
czać. W kombinacie ..Pojezierze” 
chyba to rozumieją. Mimo wszyst­
kich przeciwności, odnotowuje sie 
tam w tym reku pierwsze jaskółki 
poprawy. Lepsze niż w roku ubieg­
łym jest półroczne zaawansowanie 
planu. Zaszły korzystne zmiany w 
strukturze zatrudnienia zarówno ped 
względem kwalifikacji załóg. 
i proporcji między liczbą pracowni­
ków produkcji podstawowej i adnu- ■ 
ni-stracji. Kombinat ma szczegółowy 
program, gdzie i jak koszty obniżać.

Czy można zatem liczyć na to. że 
w najbliższym czasie uzyska stan 
równowagi ekonomicznej i uzdrowi 
relacje? Nie sądzę. Zbyt głęboko 
sięgają korzenie tej nierównowagi. 
Kombinat może jedynie minimalizo­
wać straty z niej wynikające. Tak 
więc trzeba liczyć się z tym, że ..Po­
jezierze” nieprędko zniknie z owej 
czarnej listy nierentownych. To o- 
znacza, że musimy po prostu pogo- 
godzić się z tymi kosztami nierów­
nowagi, które są nieuniknioną kon­
sekwencją wcześniej podjętych edy­
cji. Decyzji opartych bardziej na 
nadziejach niż realnych możliwo­
ściach.

TERESA GÓRNICKA
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Dane statystyczne są niedwu­
znacznie wymowne: przyby­
wa fachowego personelu me­
dycznego, przychodni, łóżek 
szpitalnych, maleje umieral­
ność niemowląt, wydłuża się 
przeciętny czas trwania życia 
ludzkiego. W latach powo­
jennych, a szczególnie na 
przestrzeni ostatniej dekady, 
służba zdrowia rozwinęła się 
znacznie — zarówno jej baza 
materialna, jak i możliwości 
leczenia. Ale w odczuciu spo­
łeczeństwa ten rozwój nie 
znajduje pełnego odbicia. 
Nadal mówi się potocznie, 
że „trzeba mieć dużo zdro­
wia, żeby się leczyć w przy­
chodni”. A niektóre niedo­
statki w działaniu opieki 
zdrowotnej stały się nawet 
bardziej dokuczliwe.

DLACZEGO tak się dzieje? Jak 
można lepiej spożytkować na­
kłady? W jakim kierunku przy­

spieszyć kroku w trudniejszej prze­
cież, niż przed kilku laty, sytuacji 
gospodarczej kraju? Na te pytania 
wcale nie łatwo znaleźć odpowiedź.

Próbowaliśmy to czynić wielokrot­
nie w ostatnim czasie. Niektóre z 
poruszanych kwestii przynajmniej w 
sferze decyzyjnej znalazły już roz­
wiązanie, inne pozośtają otwarte. Ale 
nawet tam, gdzie decyzje programo­
we już zapadły, w czasie realizacji 
wypełniać je można różnymi treścia­
mi, co tym bardziej zobowiązuje do 
poszukiwania optymalnych rozwią­
zań i usprawiedliwia ponowne za­
przątanie nimi uwagi Czytelników.

Osiągnięcia budzą potrzeby
Bardzo wiele, niemal wszystkie 

dokonania społecznej służby zdrowia 
można zilustrować przy pomocy liczb 
i wskaźników. Na pewno liczba łó­
żek szpitalnych świadczy o rozwoju 
zamkniętej opieki zdrowotnej, licz­
ba udzielonych porad o łatwości do­
stępu do lekarzy itd. Odrębną kwe­
stią jest, czy zawsze właściwie się 
statystyką posługujemy, czy nie za­
mazujemy obrazu przez nieodpo­
wiedni komentarz lub brak danych 
porównawczych. Niemniej jednak 
uważna lektura rocznika statysty­
cznego mówi bardzo wiele o stanie 
zdrowotnym społeczeństwa i spraw­
ności działania służby zdrowia.

Statystyka nie udzieli natomiast 
odpowiedzi na najważniejsze py­
tanie: jaki jest poziom świado­
mości i kultury zdrowotnej społe­
czeństwa, który przecież wpływa 
bezpośrednio na rozmiary zgłasza­
nych przez ludzi potrzeb oraz czy or­
ganizatorzy opieki zdrowotnej ma­
ją, pełne, prawidłowe i pogłębione 
rozeznanie w kwestii zdrowia pod­
opiecznych?

Stopień rozwoju i jakości pracy 
naszej służby zdrowia można oceniać 
różną miarą i z różnymi w związku 
z tym wynikami. Jedno wydaje się 
być poza dyskusją: ostatnie lata — 
szczególnie od decyzji o ubezpiecze­
niu wsi — poza wymiernie odczu­
walnymi większymi obciążeniami, 
znacznie pogłębiły i wyostrzyły obraz 
stanu zdrowotnego społeczeństwa.1) 
Zaliczyć to należy do niewątpliwych 
osiągnięć, ale z gatunku tych, które 
ujawniają jednocześnie niedostrze­
galne przedtem potrzeby i zmuszają 
tym samym do rozbudowy i wzma­
cniania opieki zdrowotnej.

Jeżeli dodać do tego, że przez wie­
le powojennych lat służba zdrowia 
nie nadążała w rozwoju swej sub­
stancji materialnej za innymi dzie­
dzinami życia społeczno-gospodar­
czego, nietrudno o wniosek, iż rodzi.
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to spiętrzenie postulatów i żądań po­
mocy materialnej, zwiększonych na­
kładów inwestycyjnych, przyspiesze­
nia szkolenia fachowego personelu, 
które zresztą skądinąd są słuszne 
i uzsadnione.

Ale zaspokojenie wszystkich po­
trzeb w jednym czasie jest niemoż­
liwe. Trzeba dokonać więc ich hie­
rarchizacji pod kątem wzmocnienia 
najbardziej newralgicznych punktów 
systemu opieki zdrowotnej i zapew­
nienia . jego możliwie najbardziej 
harmonijnego rozwoju, jak również 
skutecznego przeciwdziałania naj­
większym zdrowotnym zagrożeniom.

Niewątpliwy wydaje się być rów­
nież wzrost poziomu świadomości 
zdrowotnej samego społeczeństwa. 
Ludzie po prostu bardziej dbają o 
siebie — jest to zresztą zjawisko 
sprowokowane przez służbę zdrowia 
— częściej chcą korzystać z opieki 
lekarskiej, chętniej i łatwiej poddają 
się badaniom profilaktycznym. To 
też należy zapisać na plus naszych 
medycznych opiekunów.

Jednakże wynikającym ze wzrostu 
świadomości zdrowotnej potrzebom 
lecznictwo nie zawsze może podołać. 
Tym bardziej, że obciążają one prze­
de wszystkim stosunkowo najsłabszy 
pion społecznej służby zdrowia, to 
znaczy placówki lecznictwa podsta­
wowego: zarówno otwarte, jak 
i zamknięte, czyli przede wszystkim 
przychodnie rejonowe i szpitale, 
wchodzące w skład zespołów opieki 
zdrowotnej.

Spełnić nadzieje
Na temat niedomagań w pracy le­

cznictwa podstawowego w środowi­
sku zamieszkania wypisano już całe 
morze atramentu. Obecny stan rze­
czy, powodujący dodatkowe obciąże­
nie dla pogotowia ratunkowego, le­
cznictwa specjalistycznego, wreszcie 
oddziałów szpitalnych, jest znany, 
ale też ostatnie działania Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej 
pozwalają mieć nadzieję, że będzie 
się on zmieniać na korzyść. Boję się 
tylko, żeby nie skończyło się na wer­
balnych zapewnieniach, żeby znów 
spraw lecznictwa rejonowego nie 
zepchnęły na dalszy plan potrzeby 
innych działów służby zdrowia.

— Dobry lekarz — jak pisałem na 
początku tego roku*) — powinien zaj­
mować się wszystkimi potrzebami 
zdrowotnymi swoich podopiecznych 
i zaspokajać większość ż nich. Dy­
sponując pomocnikami w osobach 
pielęgniarki środowiskowej i pra­
cownika socjalnego oraz zapleczem 
w postaci domów pomocy społecznej 
odciąża on lecznictwo zamknięte, 
choć, oczywiście, musi mieć oparcie 
w szpitalu, ale przede wszystkim w 
bliskim szpitalu zoz-owskim. Jeżeli 
i ten reprezentuje należyty poziom 

.oraz możliwości lecznicze, w sumie 
powstaje mocny fundament całej 
służby zdrowia, która wówczas przy­
biera prawidłowy kształt piramidy 
tworzonej wyżej przez mniej liczne 
i rozczłonkowane lecznictwo specja­
listyczne z klinikami i instytutami 
naukowymi na samym wierzchołku.

Dobre lecznictwo podstawowe jest 
przy tym warunkiem spełnienia nie­
zaspokojonych od lat oczekiwań spo­
łecznych i rozwiązaniem ekonomicz­
nie uzasadnionym. Nikt z nas nie 
pragnie z każdą przypadłością zdro­
wotną być od razu lokowany w luk­
susowej klinice i poddawany — 
niech mi lekarze wybaczą — specja­
listycznej „obróbce”. Natomiast każ­
dy chciałby mieć swego, zasiedzia­
łego od lat, znającego pacjentów 
i zaufanego lekarza domowego, słu­
żącego oparciem w każdej potrzebie.

Oczywiście, wzmocnienie leczni­
ctwa podstawowego też wymaga 
środków — trzeba lekarzom rejono­
wym zapewnić odpowiedni warsztat 
pracy, środki transportu, możliwości 
dokształcania się, odpowiednio 
wzmocnić zaplecze diagnostyczne 
i wreszcie odpowiednio ich zwięk­
szony wysiłek i odpowiedzialność 
wynagrodzić, ale pochłonie to nie­
współmiernie mniejsze nakłady niż 
rozbudowa pomocy doraźnej i lecz­
nictwa specjalistycznego do rozmia­
rów wymuszahych przez obecną nie­
wydolność przychodni rejonowych. ■

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
rozwój innych pionów służby zdro­
wia należy zastopować, ale w obe­
cnej, trudniejszej niż przedtem sy­
tuacji, dokonując wyboru i hierar- 
chizując potrzeby, musimy brać pod 
uwagę wszystkie elementy istnieją­
cego stanu rzeczy. Tym bardziej, że 
przed kapitałochłonną koniecznością 
rozbudowy sieci szpitali nie uciek- 
niemy.

Z żelazną konsekwencją
Sytuacja naszego szpitalnictwa jest 

powszechnie znana. Wielkie przy­
spieszenie inwestycyjne poprzedniej 
pięciolatki, które zaowocowało w bli­
sko 20 tys. łóżek, nie pozwoliło je­
szcze na odrobienie narosłych lata­
mi opóźnień, stąd bieżący plan za­
kładał utrzymanie wysokiego tempa 
inwestycji i podobne zamierzenia 
przyjmowane są na lata następne. 
Jednocześnie jednak wiadomo, że 
realizacja inwestycji służby zdrowia 
nastręcza wiele kłopotów i mimo 
wszelkich zapewnień wykonawców 
nie poprawia się wcale. Naczelne 
władze partyjne i państwowe podej­
mują nadzwyczajne środki działania 
— pisaliśmy w ubiegłym roku o li­
ście szpitali pod specjalnym nadzo­
rem*) — a napięć inwestycyjnych nie 
udaje się, mimo wszystko, zlikwido­

wać. Tymczasem musimy dużo 
i szybko budować; inwestycje szpi­
talne są nieuniknioną koniecznością, 
stanowiącą warunek nie tylko roz­
woju, ale na niektórych terenach 
również dalszego funkcjonowania 
systemu ochrony zdrowia społeczeń­
stwa. W tym przypadku trzeba dzia­
łać z żelażną konsekwencją, a wszel­
kie ograniczenia inwestycyjne nie 
mogą dotknąć budownictwa szpital­
nego, którego rozmiary zostały okre­
ślane na miarę rzeczywistych, pil­
nych potrzeb.

Nie zwalnia to z obowiązku po­
szukiwania również innych możliwo­
ści poprawy istniejącej sytuacji. 
Wszystkim wiadomo, że spora część 
naszych szpitali mieści się w obiek­
tach starych, wymagających remon­
tów i modernizacji, nie jest również 
tajemnicą, że prace remontowe ciąg­
ną się często w ślimaczym tempie. 
Pewna liczba zakładów lecznictwa 
zamkniętego ma braki w sprzęcie 
i wyposażeniu diagnostyczno-tera­
peutycznym, gdy jednocześnie w in­
nych placówkach można znaleźć 
aparaturę nie w pełni wykorzysty­
waną4). Na przeszkodzie racjonalnej 
eksploatacji posiadanego sprzętu 
i aparatury stoją też niedostatki ser­
wisowe i braki w częściach zamien­
nych.

Ogromnym problemem w szpita­
lach jest utrzymywanie czystości5). 
Liczba niższego personelu pomocni­
czego kurczy się nieustannie, a jed­
nocześnie w lecznictwie zamkniętym 
niemal nie znany jest mechaniczny 
sprzęt sprzątający z prawdziwego 
zdarzenia. I stan higieny szpitali po­
głębia deficyt łóżek, bo zwiększa 
groźbę infekcji w trakcie leczenia 
i wpływa na przedłużanie pobytu pa­
cjentów, którzy mogliby wcześniej 
zwolnić łóżko dla innych.

Zasygnalizowałem kilka tylko ob­
szarów działania, w których, jak się 
wydaje, tkwią pewne rezerwy, 
umożliwiające poprawę sytuacji pa­
cjentów potrzebujących leczenia 
zamkniętego. Skoro majątku szpital­
nego mamy mało, musimy wykorzy­
stywać go intensywnie i w pełni, 
skomplikowana i droga maszyna 
szpitalna powinna prącować z naj­
większą wydajnością. Ale też powin­
na pracować wyłącznie na rzecz lu­
dzi naprawdę takiego leczenia po­
trzebujących i tu dochodzimy do in­
nego rodzaju rezerw, których uru­
chomienie wymaga inwestycji, tyle 
że lokowanych poza szpitalnictwem 
i znacznie mniej kosztownych.

Naczynia ściśle połączone
Organizatorzy ochrony zdrowia 

wiedzą doskonale, że wiele łóżek 
szpitalnych zajmują ludzie, którzy 
ze wskazań czysto medycznych wca­
le nie musieliby z nich korzystać. 

Znaleźli się w szpitalach, bo choroba 
— czasem samoistna, a czasem zwią­
zana z wiekiem — złożyła ich do 
łóżka i uniemożliwia samodzielne 
bytowanie bez pomocy innych osób. 
Po przeprowadzonej intensywnej 
kuracji, opieką czysto medyczną 
mógłby w warunkach domowych za­
pewnić z powodzeniem dobry lekarz 
rejonowy, ale... O tym już napisa­
łem przed chwilą.

Czasem zresztą — wobec ciągle 
zbyt małej liczby pielęgniarek śro­
dowiskowych i sióstr PCK — w ra­
chubę wchodzi jeszcze niedostatek 
opieki pielęgniarskiej. W tej sytua­
cji pacjent powinien zostać umie­
szczony w domu opieki społecznej, 
ale że miejsc w takim domu nie ma, 
pozostaje oczekiwanie w szpitalu, aż 
znajdzie się coś wolnego.

Według ocen fachowców około 
9 tys. osób kwalifikujących się do 
domów pomocy społecznej przeby­
wało w 1978 r. w szpitalach i nie 
należy sądzić, aby na przestrzeni 
ostatniego roku na tym odcinku na­
stąpiła poprawa. Sytuacja w zamk­
niętej opiece społecznej jest niedob­
ra, a procesy demograficzne nasze­
go społeczeństwa powodują stałe jej 
pogarszanie °). W 1978 r. na umie­
szczenie w domach pomocy społecz­
nej oczekiwało blisko 14 tys. osób, 
tzn. 54 proc, ogółu zakwalifikowa­
nych (niezależnie od przebywają­
cych w szpitalach). Tzw. wskaźnik 
wzrostu oczekujących tylko w 1978 r. 
wyniósł 108,7 proc. Jest to z pew­
nością wynik niedostatecznego przy­
rostu nowych miejsc, ale również 
i skutek zbyt małej wydolności 
otwartej pomocy społecznej. I tu 
znów jak bumerang powraca kwe­
stia rejonu leczniczo-zapobiegawcze­
go w miejscu zamieszkania, którego 
integralną część stanowi opieka spo­
łeczna.

Przed kilku laty rozpoczęliśmy ja­
kościową przebudowę otwartej po­
mocy społecznej. Nie rezygnując cał­
kowicie z pracy działających bez­
interesownie, lecz nie mających fa­
chowego przygotowania terenowych 
opiekunów społecznych — dalszy 
rozwóf tej służby oparliśmy na fą- 
chowych pracownikach socjalnych, 
rozwijając jednocześnie odpowiedni 
typ szkolnictwa. Ale ta operacja mu­
si potrwać, ponadto jeden pracownik 
socjalny w rejonie zapobiegawczo- 
-leczniczym nie rozwiązuje sprawy. 
Jego praca musi być wspierana przez 
zorganizowane formy pomocy domo­
wej i podstawowej opieki pielęgna­
cyjnej. W obu tych kwestiach — 
dzięki PCK i PKPS — posuwamy się 
do przodu, ale ciągle zbyt wolno w 
stosunku do potrzeb.

A tymczasem otwarte i zamknięte 
lecznictwo podstawowe i opieka spo­
łeczna w obu tych formach stanowią 
naczynia ściśle połączone — niedo­
magania jednego pionu natychmiast 
odbijają Się na drugim. Rozwój -le­
cznictwa podstawowego i pomocy 
społecznej w środowisku zamieszka­
nia powinien więc postępować rów­
nolegle, a na inwestycje opiekuńcze 
trzeba zwracać równie pilną uwagę 
co na budownictwo szpitalne. '

Z tego co napisałem wynika, że 
9 tysięcy nowych miejsc w domach 
opieki oznacza praktycznie taką sa­
mą liczbę wolnych łóżek szpitalnych, 
a nikomu chyba nie trzeba udowad­
niać, że wybudowanie takiego domu 
jest znacznie tańsze i mniej skomp­
likowane niż wybudowanie szpitala, 
powinno trwać znacznie krócej, że 
o późniejszych kosztach eksploata­
cyjnych wspomnę już tylko dla po­
rządku.

Leki, apteki i...
Najlepiej nawet zorganizowane 

i wyposażone lecznictwo nie ruszy 
z miejsca, jeżeli nie będzie dyspo­
nowało lekami i środkami opatrun­
kowymi w dostatecznej ilości. W tej 
materii przeszliśmy już ostry kry­
zys, któremu zresztą na naszych ła­
mach poświęcaliśmy również sporo 
uwagi7), na szczęście sytuacja już się 
wyraźnie poprawiła. Problemem za­
pewnienia odpowiedniej ilości, jako­
ści i asortymentu leków nie będę 
więc w tym miejscu zajmował uwa­

gi Czytelników. Obecnie sedno spra­
wy tkwi w tym, by z przeszłości wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski na 
przyszłość. I pamiętać, że nie wy­
starczy lekarstwo produkować czy 
kupić za granicą, trzeba je jeszcze 
dostarczyć pacjentowi.

Brak dostatecznej liczby aptek nie 
jest może bolączką najbardziej do­
kuczliwie odczuwaną przez pacjen­
tów, chociaż w niektórych nowych 
osiedlach mieszkaniowych urasta on 
do rangi ważnego problemu. Apteki 
to jednak ów przysłowiowy wierz­
chołek góry lodowej widoczny dla 
chorego, gdy tymczasem cała reszta 
systemu dystrybucyjnego, tzn. ma­
gazyny i transport, jest ukryta przed 
jego okiem. A jednocześnie w niej 
właśnie tkwi nieraz przyczyna okre­
sowych braków poszczególnych spe­
cyfików w aptekach.

„Cefarm” od lat boryka się z pro­
blemem magazynów oraz transportu. 
Brak odpowiedniej powierzchni ma­
gazynowej uniemożliwia stworzenie 
rezerw leków, które łagodziłyby lub 
likwidowały skutki ewentualnych 
zakłóceń w produkcji oraz utrud­
nia wprowadzenie bardziej nowocze­
snych, opartych na ETO metod go­
spodarowania, .co ma duże znacze­
nie dla lepszego zaopatrzenia aptek. 
Skutków trudności transportowych 
można się łatwo domyśleć.

Trudno oczekiwać szybkiego i w 
pełni zadowalającego rozwiązania 
obu tych problemów w naszej obec­
nej sytuacji. Niemniej jednak nie 
wolno o nich zapominać, bo najlepiej 
zorganizowane i wyposażone leczni­
ctwo staje się bezradne, kiedy leki 
są trudno dostępne.

*
Pełny i wszechstronny rozwój 

opieki zdrowotnej w kształcie od­
powiadającym naszym obecnym po­
trzebom wymaga, oczywiście rozwią­
zania jeszcze wielu innych proble­
mów. Tam, gdzie chodzi o sprawy 
ludzkiego zdrowia każdy wybór jest 
rzeczą trudną. Przykładowo choćby 
przypomnieć trzeba o narastającym 
zagrożeniu, jakie stanowią obecnie 
choroby nowotworowe i choroby 
układu krążenia, dwie najpoważniej­
sze przyczyny zgonów współczesnej 
doby. Kierunki zwalczania obu tych 
grup schorzeń zostały szczegółowo 
sprecyzowane w specjalnych progra­
mach działania. One zresztą kładą 
również ogromny nacisk na włącze­
nie lecznictwa podstawowego do za­
pobiegania i leczenia nowotworów 
i chorób krążeniowych. Jest to więc 
jeszcze jedćn dowód na to, że wzmo­
cnienie fundamentów społecznej 
służby zdrowia staje się obecnie na­
kazem chwili.

!) „Na wieś po zdrowie”, „Z. G.” nr. 
10'1978, „Zdrowie na wsi" „Z. G.” nr 
43/1979.

') „Podstawowe przed specjalistvcznv- 
mi”, „2. G.” nr 1/1980.

’) „Szpitale pod specjalnym nadzorem”, 
„2. G.” nr 36/1979.

‘J „Podwójne kontury”, „2.- G.” n- 
16/1979.

O „Na wirusy z miotła”, „2. G.” nr 
34/1978.

•) „Starych ludzi przybywa”, „2. G.” 
nr 1/1979.

T) „W poszukiwaniu leku”. „2. G.” nr 
40/1978. 17/1979, 41'1979 13'1980 (cykl arty­
kułów).

1970 1979 

Lekarze (w tys.) 49,3
Farmaceuci (w tys') 12,3
Pielęgniarki (w tys.) 102,8
Zgony niemowląt
na 1000 urodzeń żywych 33,4

66.7
16.5

162,8

21,3

1970 1979

Szpitale 673 677
Łóżka na 10 tys. 
ludności 62,9 66,8
Przychodnie 5566 5866
Ośrodki zdrowia 2508 3205
Domy pomocy 
społecznej 462 533
Pensjonariusze w do-
mach pomocy spo
łecznej 47 411 59 346
Apteki 2567 3199

aktualności
ZATRUDNIENIE I PŁACE

Tempo wzrostu zatrudnienia w 
I Ikw. br. w porównaniu z I kw. ub. r. 
utrzymało się na umiarkowanym po­
ziomie (0,4 proc.), zbliżonym do ana­
logicznego okresu z dwóch poprzed­
nich lat (0,2 proc, w 1979 r. i 0,7 proc, 
w 1978 r.). Zwiększyła się natomiast 
dynamika funduszu płac. Tempo 
wzrostu osobowego funduszu płac 
zwiększyło się z 6,4 proc, w I kw. 
1978 r. do 8,3 proc, w I kw. 1979 r. 
i 11,2 proc, w I kw. br. Wysoka dy- 
namiika cechowała w I kw„ br. rów­
nież wypłaty z funduszu agencyjno- 
-iprowizyjmego (11 proc.), honorariów 
(16 proc.), zakładowego funduszu na­
gród (10 proc.) oraz z tytułu stypen­
diów (ok. 19 proc.).

Nadal więc istotnym problemem 
rozwoju gospodarki jest dostosowa­
nie dynamiki wypłat wynagrodzeń 
za pracę do umiarkowanego tempa 
wzrostu produkcji i zatrudnienia.

(Sb)

ŚREDNIE PŁACE
Przeciętna płaca miesięczna praco­

wników gospodarki uspołecznionej 
wzrosła z 4 686 zł w 1978 r. do 5 098 
złotych w 1979 r. W przekroju dzia­
łowym najwyższą średnią płacę za­

notowano w 1979 r. w budownic­
twie (5 675 zł), a następnie w prze­
myśle (5 392 zł) oraz w transporcie 
i łączności (5 298 złotych). Na po­
dobnym poziomie ukształtowały 
się również płace pracowników 
administracji państwowej i wymia­
ru sprawiedliwości (5 258 zł).

Przeciętna płaca pracowników w 
dziale oświaty i. wychowania wynio- . 
sła 4 424 zł, a pracowników ochrony 
zdrowia 1 opieki społecznej — 4 194 
złote. Przeciętna płaca pracowników 
handlu wyniosła 4 148 zł, a pracow­
ników instytucji finansowych i ubez­
pieczeniowych — 4 336 zł.

W br., jak się szacuje, przeciętna 
płaca miesięczna pracowników gos­
podarki uspołecznionej może przek­
raczać 5 500 zł. (Sb)

STOPA OSZCZĘDZANIA

Stopa oszczędzania, czyli odsetek 
przychodów pieniężnych przeznaczo­
nych na zwiększenie wkładów osz­
czędnościowych, w różnych latach 
wykazuje różne odchylenia. W latach 
1966—1970 kształtowała się ona w 
granicach 3 proc. W latach 1971—1975 
wzrosła do ponad 5 proc, z tym że 

szczytowy poziom osiągnęła w 1974 r. 
(6,2 proc.). W latach 1976—1979 stopa 
oszczędzania spadła natomiast pono­
wnie do 3 proc.

Głównym czynnikiem decydującym 
o spadku stopy oszczędzania jest, jak 
się wydaje, osłabiebie tempa wzro­
stu dochodów realnych ludności. Nie 
bez wpływu na to zjawisko pozostała 
chyba jednak również likwidacja 
wkładów premiowych samochodami, 
które przez wiele rodzin traktowane 
były jako szczególnie atrakcyjna for­
ma oszczędzania. W poszukiwaniu 
dróg aktywizacji wkładów oszczędno­
ściowych warto więc chyba pomy­
śleć o przywróceniu wkładów pre­
miowanych samochodami. (Sb)

SPRZEDAŻ MIESZKAŃ 
I DZIAŁEK

Wpływy ze sprzedaży przez lud­
ność mieszkań w domach państwo­
wych i spółdzielczych wzrosły z 
3 710 min zł w 1978 r. do 3 890 min 
złotych w 1979 r., a wpływy ze 
sprzedaży działek budowlanych ze 
184 min złotych do 189 min zł. 
Wzrostowi wpływów nie towarzy­
szył jednak ilościowy wzrost sprze­
daży mieszkań i działek.

Sprzedaż mieszkań państwowych 
spadła z 13 385 w 1978 r. do 12 450 w 
1979 r., a mieszkań spółdzielczych z 
6 365 do 5 748. Liczba sprzedanych 
działek spadła z 19 416 do 19 184.

Główną przyczyną spadku sprzeda­
ży mieszkań państwowych było wy­
czerpywanie się zasobów mieszkań 
jednorodzinnych. Spadek sprzedaży 
działek budowlanych związany jest 
z brakiem terenów budowlanych w 
miejscowościach, gdzie ludność po­
dejmuje budowę domków jednoro­
dzinnych oraz brakiem zaopatrze­
nia w materiały budowlane. Mimo 
to wskazane wydaje się, aby admi­
nistracja terenowa Zwróciła uwagę 
na przygotowanie terenów pod in­
dywidualne budownictwo mieszka­
niowe. (Sb)

ROLA RACHUNKU 
KOSZTÓW

W celu zwiększenia roli rachunków 
kosztów w działalności gospodarczej, 
stosownie do postanowień VIII Zjaz­
du PZPR dotyczących poprawy efek­
tywności gospodarowania, Minister­
stwo Finansów opracowało specjalny 
program zwiększania roli rachunków 
kosztów w latach 1980—1983. W myśl 
tego programu, główne wysiłki mają 

być nakierowane na tworzenie i upo­
wszechnianie całych, zwartych syste­
mów planowania, ewidencji i analizy 
kosztów w przedsiębiorstwach i ca­
łych organizacjach gospodarczych. 
Nowatorskie rozwiązania w tym za­
kresie mają być traktowane jako in­
nowacje ekonomiczno-organizacyjne 
i odpowiednio wynagradzane z fun­
duszu nagród za realizację prac ba­
dawczych i wdrożeniowych.

Służby finansowo-księgowe i eko­
nomiczne przedsiębiorstw i. zjedno­
czeń mają skoncentrować uwagę na 
wdrożeniach do praktyki określonych 
innowacji oraz upowszechnianiu nor­
matywnego rachunku kosztów i we­
wnętrznego rozrachunku gospodar­
czego. Wdrażanie do praktyki,- do­
skonalenie i upowszechnianie inno­
wacji organizacyjno-ekonomicznych 
ma być objęte konkursami i stymu­
lowane nagrotdami z funduszów 
ministerstw gospodarczych; a inno­
wacje o szerszym zasięgu — z fun­
duszu Ministerstwa Finansów. (Sb)

ZAPASY NIEPRAWIDŁOWE

Pomimo narastających trudności 
zaopatrzeniowych od kilku lat ma 
miejsce stały wzrost zapasów nie­

prawidłowych w przedsiębiorstwach 
gospodarki uspołecznionej (z 47 
mld zł na koniec 1977 r. do 54 mld zł 
na koniec 1978 r. i ponad 57 mld zł 
na koniec 1979 r.)'. Przeprowadzone 
badania wykazują, że główną przy­
czyną narastania nieprawidłowych 
zapasów jest brak skorelowania za­
kupów materiałowych z przebiegiem 
procesów produkcji. Zakupy te nadal 
dokonywane są stosownie do aktual­
nych możliwości rynku zaopatrzenio­
wego, przy powszechnym stosowaniu 
zakupów „na wyrost”. Istniejące za­
pasy i złożone zamówienia zazwyczaj 
nie są przy tym weryfikowane z 
punktu widzenia ich przydatności do 
zmieniających się warunków i struk­
tury produkcji.

Wydatne zaostrzenie trudności za­
opatrzeniowych obserwowane w 
ostatnich miesiącach sprawia, że 
wszystkie zakłady pracy w istotny 
sposób powinny poprawić swoją go­
spodarkę materiałową, a wszelkie 
zaniebdania na tym odcinku trakto­
wać należy jako poważne naruszenie 
dyscypliny gospodarczej. (Sb)
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KARNISZE SĄ I NIE MA

W magazynach handlu gromadną 
się stosy szyn i karniszów. Z drugiej 
za5 strony nabywcy nie mogą do­
stać w sklepach takich szyn, które 
by chcieli zawiesić w swoim mie­
szkaniu.

Przyczyną tego paradoksu rynko­
wego jest kiepska jakość wyrobów 
dostarczanych przez drobnych wy­
twórców — spółdzielczość 1 rzemio­
sło. Producenci ci używają surow­
ca zJby.t miękkiego i mało odpornego 
na korozję. Karnisze rd.zewieją 
.. ciemnieją, a żabki zacinają się, ni- 
.zcząc firanki i zasłony.

Jedną firmą, której nie można nic 
rarzucić, jest Walcownia „Dziedizi- 
< e”. Ankietowani nabywcy uznają, 
że jej wyroby są dobre, funkcjonal­
ne i estetyczne. Niestety, karniszów 
i szyn firankowych z Dziedzic nie 
starcza dla wszystkich.

Przy okazji poruszmy sprawę 
monitowania karniszów. Szituki tej 
nie każdy potrafi dokonać, stąd za­
potrzebowanie na tę drobną usłu­
gę. Zaledwie 14 proc, ankietowanych 
— przez Zakład Badań Rynkowych 
„Społem” — skorzystało z usług za- 
Madów uspołecznionych. Pozostali 
zakładali j.e sarni, bądź też poma­
gali im sąsiedzi i „dzicy” rzemie­
ślnicy. Badani mieszkańcy nowych 
osiedli narzekali też na wysokie ce­
ny tej, bądź co bądź, prostej usługi.

USŁUGI BARDZO SŁONE

Do drzwi mieszkań na nowych 
osiedlach pukają bez przerwy akwi­
zytorzy firm rzemieślniczych, spół­
dzielczych, państwowych^ a także 
dzicy usługodawcy osobiście. Przy- 
jetmnie jest potencjalnemu kliento­
wi być namawianym na różne 
wspaniałości. Mina mu rzednie, gdy 
dowiaduje się, ile to będzie koszto­
wać.

W Warszawie ukladacze glazury 
U terakoty winszują sobie za ułoże­
nie jednego metra lew. (bez materia­
łu) od 700 do 950 złotych. Za wycy- 
KLinowanie i polakierowaniie 1 m kw. 
mozaiki płacić trzeba od 130 do 150 
złotych.

Ci, którzy nie chcą czekać latami 
na „darmowe” otynkowanie balko­
nów, mogą obstalować usługę za 
4—6 tysięcy złotych i do tego przy­
mknąć oczy na źródło pochodzenia 
surowców (cement, gips, wapno). 
Instalacja żaluzji między szybami w 
podwójnym olanie kosztuje równo 
1400 zł od... 1 m kw.

Nowe mieszkania mają zaś tyle 
usterek, że nieodzownie jest korzy­
stanie przynajmniej z niektórych 
specjalistów od... wyciągania zło­
tówek z kieszeni: hydraulików, elek- - 
tryków, ślusarzy, stolarzy itd.

JUŻ PO SEZONIE

Bydgoskie Zakłady Fotochemicz­
ne dostarczą w br. wyrobów na ry­
nek za 600 min złotych. „Foton” 
specjalizuje się w produkcji papie­
rów do zdjęć czarno-białych i kolo­
rowych oraz błon zwojowych, gra­
ficznych i rentgenowskich.

Nowością jest film NB-04 o czuło­
ści 24 DIN oraz błona NB-01 o czu­
łości 21 DIN. Oba wyroby dostoso­
wane są wymiarami do krajowych 
aparatów „Start—66”.

Szkoda tylko, że nowość ta trafi 
do handlu dopiero w II półroczu, 
a więc praktycznie do sklepów — je- 
siemią. Będzie już po sezonie tury- 
stycznym...

„SZTORMIAKÓW” 
SZUKAĆ ZE ŚWIECZKĄ

Niezbyt duże grapy młodzieży, ale 
zawsze kilka tysięcy wybiera się 
w letnim sezonie na jachting. Obo­
wiązkowym strojem żeglarzy, zwła­
szcza wypuszczających się na morze, 
jest „sztormiak” — kurtka i spodnie 
(czasem też i buty) wyjątkowo dob­
rze chroniące przed deszczem i wodą.

Odwiedziłem kilkanaście przeróż­
nych sklepów w Warszawie w po­
szukiwaniu sztormiaków. Nie dość 
że ich nie było, to nikt mnie nie był 
w stanie poinformować gdzie (na te­
renie całego kraju) można je zdobyć.

Nie popisuje się w tym względzie 
ani „Polsport” jako producent, ani 
też handel parający się sprzedażą 
artykułów sportowych i turystycz­
nych.

A.N.J.

PIERWSZY KROK - WIEDZIEĆ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rodzin przyniosły jednak szersze wy­
niki, obejmujące całą wlókniarską 
zbiorowość. Zmuszają one także do 
myślenia i działania. Wprawdzie w 
połowie bieżącej dekady dochody 
pracownicze, które określają zarobki 
i inne świadczenia społeczne znacz­
nie wzrosły, jednak procentowo nie­
znacznie zmalał udział wydatków na 
żywność w budżecie domowym. W 
rosnącej grupie wydatków pozażyw- 
nościowych charakterystyczne są 
wewnętrzne zmiany wielkości. I tak 
w latach 1970—1975 miesięczne kosz­
ty komornego wzrosły o 48 proc., 
światła, gazu i wody o przeszło 31 
proc., wydatki na odzież o 98 proc., 
wydatki na obuwie o przeszło 42 
proc. Bieżąca obserwacja nie uzasad­
nia przy tym tłumaczenia, aby tak 
znaczny wzrost wydatków w dwóch 
ostatnich grupach był wynikiem tyl­
ko pogoni za modą.

Tendencją malejącą, a nawet za­
nikającą miały wydatki na opał — 
co wiąże się z przeprowadzkami do 
nowych mieszkań — na niezmienio­
nym natomiast poziomie utrzymują 

' się wydatki na higienę, oświatę, kul­
turę, rozrywkę itp.

Proporcje różnych grup wydatków 
układają się różnie w poszczegól­
nych grupach rodzin, podzielonych 
w zależności od wysokości dochodu 
na jednego członka rodziny. W ro­
dzinach o najniższych dochodach, 
które w naszym Związku stanowią 
w dalszym ciągu dużą liczebnie gru­
pę, nadal dominują wyraźne wydat­
ki na żywność.

— W tej sytuacji ogromne znacze­
nie dla zaspokojenia wielu potrzeb 
mają świadczenia socjalne, uzyski­
wane z zakładu pracy. Czy zakła­
dowy fundusz socjalny pozwala na 
rozwinięcie odpowiedniej działalno­
ści we wszystkich koniecznych spo­
łecznie formach?

— Badaniem poświęconym temu 
tematowi, zakończonym w ubiegłym 
roku, objęliśmy 309 zakładów pracy 
wszystkich branż występujących w 
naszym związku.

Obraz, jaki zarysował się na jego 
podstawie jest dość jednoznaczny — 
we wszystkich zakładach nastąpił w 
ostatnich latach wydatny rozwój 
działalności socjalnej, coraz lepszy 
jest rozdział świadczeń, wprowadzo­
ne zostały różne formy ewidencjo­
nowania indywidualnie udzielanej 
pomocy adresowanej przede wszyst­
kim do pracowników znajdujących 
się w najtrudniejszej sytuacji mate­
rialnej — matek samotnych, rodzin 
wielodzietnych, również emerytów 
i rencistów. Zasady i kryteria zakła­
dowej polityki socjalnej określają 
specjalne regulaminy uchwalone 
przez KSR. Ale od najlepszego nawet 
dzielenia — pieniędzy nie przybędzie. 
A jednocześnie w 99 badanych za­
kładach zarejestrowaliśmy rosnące z 
roku na rok tzw. „czerwone salda”, 
czyli znaczne nieraz przekroczenia 
w wydatkach. Mimo dużego i odczu­
walnego postępu, notujemy nadal 
wiele pilnych niezaspokojonych jesz­
cze potrzeb socjalno-bytowych, 
szczególnie w zakresie opieki nad 
małym dzieckiem, żywienia zbioro­
wego i lecznictwa sanatoryjnego.

Powodem niedostatku środków 
jest rozwój ilościowy bazy material­
nej oraz rosnące koszty działalności 
socjalnej, przy bardzo umiarkowa­
nym wzroście bądź stabilizacji wiel­
kości ZFS. Mając na uwadze ogrom 
niezaspokojonych jeszcze, wręcz pod­
stawowych potrzeb, a jednocześnie 
spore różnice w wielkości ZFS wy­
stępujące między branżami i zakła­
dami zgrupowanymi w naszym 
związku, nie mówiąc o zróżnicowa­
niach, które występują między po­
szczególnymi gałęziami przemysłu i 
działami gospodarki narodowej, uwa­
żam, że należy się poważnie zasta­
nowić nad zmianą zasad naliczania 
funduszu socjalnego.

Wydaje się choćby, źe bardziej 
sprawiedliwe byłoby tworzenie ZFS 
procentowo od wielkości zatrudnie­
nia przy ustalonej kwotowo stawce 
na jednego pracującego, co wyelimi­
nowałoby lub przynajmniej złago­
dziło nadmierne dysproporcje. Dziś 
obserwujemy np„ że wyżej zarabia­
jące załogi mają również wyższy 
fundusz socjalny. Obecny system nie 
uwzględnia również specyfiki struk­
tury zatrudnienia — odczuwają to 
dotkliwie zwłaszcza branże zatrudnia­
jące wysoki odsetek kobiet, a także 
zakłady posiadające pod swoją opie­
ką dużą grupę emerytów i renci­
stów. Należałoby też uwzględnić 
wpływ rosnących kosztów działalno­
ści socjalnej na wysokość ZFS, po­
nadto propozycje zakładów zmierza­
ją do tego, aby koszty remontów pla­
cówek socjalnych, kulturalno-oświa­
towych. a także place pracowników 
domów kultury, bibliotek itp. wyłą­
czyć z ZFS.

Wiem, że poruszyłam trudny te­
mat, którego w obecnej sytuacji nie 
da się szybko rozwiązać. Uważam 
jednak, że trzeba o tym mówić i szu­
kać najlepszych rozwiązań, żeby móc 
w odpowiedniej chwili podjąć traf­
ne decyzje.

Pragnę podkreślić, źe związek nasz 
czyni wszelkie starania, aby łagodzić 
sytuacje spowodowane w wielu za­
kładach pracy znacznym niedoborem 

I środków zakładowego funduszu so­
cjalnego. Wystarczy wspomnieć, źe 
w latach 1976—1979 na zasilenie tego 
funduszu oraz rozbudowę i moderni­
zację zakładowej bazy socjalnej Za­
rząd Główny, nie licząc wkładu wno­
szonego przez rady zakładowe, prze-

Barbara Natorska — „.podstawową formą 
jest po prostu dobry przykład.

kazał z funduszy związkowych łącz­
ną kwotę w wys. 119,5 miliona zł, 
obejmując tą formą pomocy 237 za­
kładów.

Wypływające wnioski z badań sy­
tuacji materialnej różnych grup ro­
dzin, a także z wprowadzonej od 
1977 roku w radach zakładowych 
ewidencji rodzin wielodzietnych 
i jedynych żywicieli rodzin, emery­
tów i rencistów oraz pracowników 
znajdujących się w trudnych warun­
kach materialnych i zdrowotnych, 
spowodowały znaczne rozszerzenie 
pomocy materialnej tym rodzinom. 
W latach 1976—1979 na ten cel prze­
kazano z funduszy związkowych 
kwotę 123,5 min zł, obejmując tą 
pomocą ponad 184 tys. rodzin.

Uwzględniając specyfikę naszego 
przemysłu i przestrzegając wymogów 
ustalania hierarchii i zaspokajania 
potrzeb społecznych, blisko 83 proc, 
wpływów ze składki członkowskiej 
kierowanych jest na: organizację 
różnorodnych form opieki nad dzieć­
mi i młodzieżą, wypoczynek urlopo­
wy załóg, pomoc materialną dla ro­
dzin niżej sytuowanych oraz na roz­
wój działalności kulturalno-oświato­
wej, czasu wolnego i rozszerzenie 
działalności rekreacyjno-sportowej 
i turystycznej.

Wymienione tylko przykładowo 
kwoty świadczą o znacznym wspar­
ciu przez związek zakładowej dzia­
łalności socjalnej.

— To, co dotychczas usłyszałem, 
pozwala mi już po trosze zrozumieć, 
dlaczego na początku naszej rozmo­
wy padło stwierdzenie, że związek 
czasami wie aż za dużo, że go ta 
wiedza przytłacza.

— Może nie przytłacza, lecz udo­
wadnia, że nie wszystko można roz­
wiązać — nawet przy najlepszych 
staraniach we własnym zakresie. 
Analizy wyników naszych badań 
nasuwają wnioski natury meto­
dologicznej o szerszym znaczeniu, 
gdy chodzi np. o określenie propor­
cji płac, dochodów i warunków bytu 
rodzin. Wielkości przeciętne — tak 
często w planowaniu i statystyce 
nadużywane — są po prostu niewy­
starczające dla oceny faktów i zja­
wisk.

Nasze obserwacje i wyniki badań 
pozwalają stwierdzić, że wprowadze­
nie systemowych rozwiązań w po­
lityce społecznej staje Śię koniecz­
nością, odkrywamy bowiem ciągle 
duże obszary ludzkich potrzeb, któ­
rych nie zaspokoimy w drodze wy­
cinkowych czy jednostkowych dzia­
łań. Pogłębione planowanie społecz­
ne jest obecnie nieodzowne.

W rozmowach z kobietami pracu­
jącymi w naszym przemyśle często 
spotykam się z pytaniem nie pozba­
wionym słuszności — czy w prakty­
ce działania organów planistycznych 
i różnych innych instytucji organi­
zujących nasze życie uwzględnia się 
realną sytuację kobiety pracującej 
w talii sposób, jak o tym traktują 
uchwały naszej partii, ruchu zawo­
dowego, a także zalecenia płynące z 
różnych organów zarządzających na­
szym państwem. Jest to problem na­
bierający coraz większego znaczenia, 
a niekiedy trudno dopatrzyć się w 
pełni konsekwentnej linii działania 
we wszystkich najbardziej istotnych 
dla kobiet pracujących obszarach 
życia społecznego.

— Wydaje się, ile w obecnej sy­
tuacji, bardziej potrzebna jest dla 
poprawy sytuacji kobiety pracującej 
konkretna terenowa inicjatywa ' w 
organizacji opieki nad dzieckiem. 

wychowawczego oddziaływania 
Fot. S. ZUBCZEWSKf

form żywienia zbiorowego itp. dzia­
łania niż ogólne kierunki i dyrekty­
wy?

— I jedno i drugie jest, moim zda­
niem, potrzebne. Trzeba niewątpli­
wie ustalić czego chcemy i na co 
liczymy w kwestii zatrudnienia ko­
biet. Trzeba też wiele spraw z tego 
zakresu rozwiązywać w miarę moż­
liwości we własnym zakresie. Mogę 
powiedzieć bez obawy o przesadę, źe 
nasz związek nie ustaje w wysiłkach 
na rzecz realizacji uzasadnionych 
postulatów załóg kobiecych, oczywi­
ście odpowiednio je hierarchizując. 
Przykładowo, w latach 1976—79 kwo­
tę prawie 67 min zł z naszych, związ­
kowych pieniędzy wydaliśmy na po­
prawę warunków wypoczynku pra­
cowników i ich rodzin, ratując tro­
chę w ten sposób zakładowe fundu­
sze socjalne. W sferze działań orga­
nizacyjnych — w wielu zakładach 
pracy powołujemy rodzinne porad­
nie społeczno-wychowawcze, któ- 
rych potrzebę unaoczniły nam sonda­
że dotyczące sytuacji rodzin wielo­
dzietnych, samotnych matek i mło­
dych małżeństw. Prowadzimy też 
poradnictwo prawne dla pracowni­
ków w szerokim — znacznie prze­
kraczającym ramy stosunku pracy — 
zakresie. Zdarza się też, że w szcze­
gólnie uzasadnionych . przypadkach 
związek podejmuje się zastępstwa 
prawnego pracowników przed sąda­
mi.

— Ale, jak można się domyślać, 
ma to miejsce w pojedynczych przy­
padkach rażącej krzywdy pracowni­
ka związanej z naruszeniem obo­
wiązującego prawa. Natomiast, gdy 
chodzi o reprezentację i obronę in­
teresów pracowniczych stanowiących 
sumę postulatów wszystkich zrzeszo­
nych w związku, bądź poszczegól­
nych grup zawodowych czy załóg...

— Jest prawdą powszechnie uzna­
ną, że ruch zawodowy współuczest­
niczy w kształtowaniu i realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych kraju 
— mamy to przecież zapisane w na­
szym statucie. Niektórzy jednak 
współudział związku w realizacji 
planów usiłują tłumaczyć jedynie 
jako obowiązek sprawowania nadzo­
ru i pobudzania do lepszej pracy za­
łóg robotniczych. A przecież nasze 
współuczestnictwo zaczynać się po­
winno w momencie kształtowania 
planów społeczno-gospodarczych i w 
tej fazie — w skali makro i w skali 
zakładu — działacze związkowi nie 
mogą tracić z pola widzenia swego 
innego podstawowego zadania — na­
leżytej reprezentacji praw i intere­
sów pracowniczych.

Uważam, że do znaczących osiąg­
nięć związku należy zapewnienie ak­
tywnego i konstruktywnego udziału 
rad zakładowych i Zarządu Głów­
nego w pracach samorządu robotni­
czego, a także stałe doskonalenie 
współdziałania z administracją prze­
mysłu, które oparte jest na zasadzie 
rzeczywistego partnerstwa, na wzai- 
jemnym respektowaniu i poszanowa­
niu uprawnień i kompetencji. Wspól­
ne określanie celów i środków ich 
realizacji stanowi podstawę dla szer­
szego uwzględniania w codziennej 
praktyce działalności przedsiębiorstw 
i naszego przemysłu, interesów ogól­
nospołecznych z indywidualnymi in­
teresami pracowników. Mogę stwier­
dzić, że gruntowna znajomość prob­
lemów nurtujących załogi i wynika­
jące z nich wnioski są przedmiotem 
wielu analiz i opracowań oraz wy­
stąpień Zarządu Głównego do Mi­
nisterstwa Przemysłu Lekkiego, a 
także do CRZZ i innych zaintereso­
wanych organów administracji pań- 
stwoweji W wyniku takiego działa­

nia, z inicjatywy naszego Związku 
wprowadzono np. szereg zmian w 
układzie zbiorowym pracy, w prze­
pisach o świadczeniach socjalnych, 
zmodyfikowano i udoskonalono sy­
stem plac, regulaminy wyróżniania, 
premiowania pracowników itp., co 
w konsekwencji wywiera określony 
wpływ zarówno na bardziej spraw­
ne funkcjonowanie przedsiębiorstw, 
jak i na wzrost poziomu życia na­
szych załóg i ich rodzin.

Ważną sferą działania związkowe­
go są także bezpośrednie interwen­
cje rad zakładowych i Zarządu 
Głównego w sprawach indywidual­
nych i grupowych interesów pracow­
niczych, podejmowane wszędzie tam, 
gdzie nie są dopełniane obowiązki 
przede wszystkim zakładu pracy, a 
także innych ogniw administracji, 
wynikające z przepisów prawa i za­
sad współżycia społecznego. Chodzi 
o to, aby członek Związku miał opar­
cie w swojej organizacji związkowej 
i w trudnej sytuacji mógł liczyć z 
jej strony na życzliwość i skuteczną 
pomoc. Taką też atmosferę i taki 
styl działania staramy się kształto­
wać w naszych zakładowych organi­
zacjach związkowych.

Właściwe wykonywanie funkcji 
obronnej nie oznacza bynajmniej, że 
Związek broni każdej sprawy 
i wszystkich pracowników, lecz stoi 
na straży słusznych interesów i praw 
ustanowionych, waży oraz hierarchi- 
zuje poszczególne postulaty, tworząc 
w sumie, jeżeli realizacja wniosków 
przebiega prawidłowo, klimat sprzy­
jający lepszej i wydajniejszej pracy. 
W ten sposób reprezentacja intere­
sów pracowniczych oraz współod­
powiedzialność za realizację planów 
społeczno-gospodarczych przeplatają 
się nawzajem i przenikają głęboko, 
sprowadzając się właściwie do jed­
nej funkcji: współgospodarzenia.

— To prawda, ale nie jest prze­
cież tajemnicą, że wykonywanie pla­
nów produkcyjnych, za co współgo­
spodarz współodpowiada, szczególnie 
przy napięciach gospodarczych wy­
maga czasami dodatkowego, ludz­
kiego wysiłku, który nie zawsze jest 
należycie szanowany i honorowany.

W grę wchodzą tu: właściwa struk­
tura międzydzialowa i proporcje płac 
indywidualnych. Czy w tej dziedzinie 
związek może spełniać swoją rolę?

— To kwestia bardzo istotna dla 
naszego związku. Działamy w prze­
myśle lekkim, który produkuje 
przede wszystkim na potrzeby ryn­
ku, a więc dla wszystkich ludzi pra­
cy w Polsce. Sądzę, że staramy się 
sprawiedliwie ważyć racje i dlatego 
chwiałabym raz jeszcze mocno zaak­
centować konieczność naszego 
współdziałania przy kształtowaniu 
i opracowywaniu planów we wszyst­
kich ich parametrach, a nie tylko 
w procesie ich realizacji. Bo zdarza 
się jeszcze, że mamy apelować do 
załóg o przyjmowanie dodatkowych 
zadań, a kiedy zamierzenia były pla­
nowane, nasz głos nie był do końca 
wysłuchiwany. I dlatego powtórzę 
raz jeszcze — współodpowiedzial­
ność w gospodarowaniu oznacza nie 
tylko współudział w realizacji planu, 
ale również współdecydowanie o 
ostatecznym kształcie zamierzeń na 
przyszłość.

— Już w fazie realizacji planów 
ogromne znaczenie ma poziom świa­

POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko docenta

w zakreśie specjalności NAUKI O PRACY

W konkursie mogą brać udział kandydaci spełniający warun­
ki określone w art. 77 ustawy o szkolnictwie wyższym (Dz. U. 
nr 32, poz. 191 z 1973 r.).
Kandydaci przystępujący do konkursu proszeni są o złożenie 
następujących dokumentów:
• podania
• życiorysu i kwestionariusza osobowego
O odpisów dyplomów ukończenia studiów wyższych i uzyska­

nych stopni naukowych
® *t»f ^211 d°robku naukowego sporządzonego zgodnie z pkt. 4 

„Wytycznych" CKK z 1974 r.
• opisu przebiegu pracy zawodowej, działalności dydaktycz- J 

nej i pełnionych funkcji społecznych
• zobowiązania zamieszkania na stałe w Szczecinie.

Zakwalifikowanemu kandydatowi Politechnika Szczecińska za­
pewnia mieszkanie.

Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem:

Politechnika Szczecińska
Instytut Ekonomiki Przemysłu
71-3-7 Szczecin, ul. Mickiewicza 69
w terminie do 15 lipca 1980 roku.
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domości społeczno-Politycznej załóg, 
ich zaangażowanie w procesach roi- ■ 
wolowych zakładu, branży, wreszcie 
kraju. Jak wobec tego należy prze­
kładać na język praktycznych dzia­
łań zadania ideowo-wychowawcze 
związku mające kształtować pożą­
dane postawy wśród pracowników?

— Doceniając w pełni wszystkie 
uświęcone tradycją formy działalno­
ści ideowo-wychowawczej w sferze 
intelektualnej: prelekcje, odczyty 
i spotkania, rozbudzanie aktywności 
kulturalnej itp., czego dowodem jest 
codzienna działalność związku na 
tym polu, jestem głęboko przekona­
na, że podstawową formą wycho­
wawczego oddziaływania jest po pro­
stu dobry przykład, przestrzeganie 
na co dzień zasad sprawiedliwości 
społecznej, zgodność słów z czynami. 
Tego oczekujemy od wszystkich na­
szych aktywistów i tak powinien 
działać związek jako organizacja, co 
w tym ostatnim przypadku oznacza 
rzetelne wykonywanie nakreślonych 
w statucie zadań.

Jeżeli wszyscy nasi członkowie bę­
dą na co dzień zbierali dowody, że 
należycie wykonujemy przypisane 
nam funkcje, jeżeli każdy aktywista 
związkowy będzie jednocześnie przy­
kładem dobrego pracownika, więk­
szość roboty wychowawczej mamy 
za sobą.

Trzeba zawsze pamiętać, źe zwią­
zek jest rozliczany przez załogi nie 
tylko w czasie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej, jaka obecnie to­
czy się w ruchu zawodowym. Roz­
liczani jesteśmy na co dzień — od 
męża zaufania począwszy, a na Za­
rządzie Głównym kończąc — z zaj­
mowanej postawy, aktywności, 
umiejętności obrony słusznych inte­
resów, rozumienia ludzkich potrzeb, 
działania na rzecz stałej poprawy 
warunków pracy i bytu. I tylko do­
datnie saldo daje nam możliwość 
wychowawczego oddziaływania na 
pracowników, kształtowania pożąda­
nych postaw.

Jesteśmy w pełni świadomi, że 
ruch zawodowy powinien odgrywać 
bardzo poważną rolę w życiu poli­
tyczno-gospodarczym kraju. Podkre­
śla to uchwała VIII Zjazdu Partii, 
tworząc ogromną szansę podniesie­
nia naszej pracy na wyższy jakościo­
wo poziom. Jej praktycznemu wy­
korzystaniu służy obecna kampania 
sprawozdawczo-wyborcza, którą za­
kończ? Kongres Związków Zawodo­
wych. Jestem przekonana, że nakre­
ślony w jej toku program działania 
na najbliższą kadencję nasyci statu­
towe zadania ruchu zawodowego no­
wymi, głębszymi treściami odpowia­
dającymi oczekiwaniom polskiej kla­
sy robotniczej, która żywotnie zain­
teresowana jest dalszym pomyślnym 
rozwojem naszego kraju oraz postę­
pem społecznym, wyrażającym się 
stalą poprawą pracy i życia.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
STEFAN ANCEREWICZ
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IWONAJACYNA

Czy trudności opałowe na wsi 

uzasadniają podjęcie eksplo­

atacji torfu na opał? Gdybym 

zapytała — czy trudności te 

uzasadniają rąbanie drzew w 

sadzie na opał - mogłabym 

usłyszeć, że takie stawianie 

sprawy jest zwykłą demago­

gią. A przecież szkoda spo­

wodowana rozgrzebywaniem 

torfowiska na opał — gdyby 

dobrze policzyć — jest więk­

sza i niemożliwa do napra­

wienia; zniszczonego torfo­

wiska już się nie odtworzy, 

sad natomiast wyhodować 

można.

Torfowisko = bagno, a bag­
no = nieużytek; taki schemat 
myślowy jest najbardziej roz­

powszechniony. Przestarzały pogląd 
o tym, że istnienie bagien świadczy 
o zacofaniu gospodarczym kraju, po­
chodzi z czasów, gdy światu nie gro­
ził jeszcze brak wody.

Na czym polega wartość bagien? 
Zacznijmy od wartości pierwotnej 
— przyrodniczej. Gdzie i dlaczego 
powstają torfowiska?

Rozwinęły się one przede wszyst­
kim na półkuli północnej, w. strefie 
umiarkowanej i chłodnej. Polska w 
tej szerokości geograficznej należy 
do krajów szczególnie w torfowi­
ska zasobnych. Nasze torfowiska — 
te roślinne gąbki — zawierają, jak 
obliczają naukowcy, co najmniej 16 
miliardów metrów sześciennych wo­
dy. Porównajmy to z pojemnością 
powodziową naszych zbiorników 
wodnych — wynosi ona niewiele po­
nad 400 min m sześć. Prof. dr Mie­
czysław Jasnowski, wybitny specja­
lista w dziedzinie torfoznawstwa, 
nazywa torfowiska „lądowymi jezio­
rami”, których powierzchnia jest 
pięciokrotnie większa niż powierzch­
nia normalnych jezior. Wodą z tej 
torfowej gąbki nie można, co praw­
da, napełnić wodociągów, służy ona 
jednak rozległym obszarom rolni­
czym i leśnym, regulując spływ wód 
powodziowych, poziom wód grunto­
wych w glebach otaczających torfo­
wisko, a także wilgotność powietrza 
i opady.

Główne rośliny torfotwórcze są 
zdolne nieustannie rosnąć, a obu­
marłe ich szczątki zanurzone w wo­
dzie rozkładają się tylko częściowo, 
toteż w narastającym przez tysiącle­
cia złożu torfowym można śledzić 
dzieje roślinności na danym obsza­
rze.

Mamy torfowisk dużo — prawie 
50 tysięcy; zajmują one powierzch­
nię blisko 1 300 tys. ha, czyli ponad 
4 proc, powierzchni kraju. Szacuje 
się zasoby torfu na 18 mld m sześć. 
Bogactwo to wydaje się ogromne. 
Jednakże ponad milion hektarów, a 
więc przeszło 80 proc, powierzchni 
zostało już zmeliorowane, a dalsze 
prace są w toku. Jeśli tak dalej pój­
dzie, naturalne torfowiska ,— cieka­
we zbiorowiska roślinne, jedyne 
ostoje wielu gatunków zwierząt — 
przestaną istnieć.

WYRÓŻNIA się trzy generalne 
grupy torfowisk, zależne od 
warunków, w jakich powstały: 

niskie, przejściowe i wysokie. 
Większość naszych torfowisk — 
to torfowiska niskie, które roz­
winęły się głównie w dolinach rze­
cznych. Zajmują one znaczne ob­
szary, do nich zależą Bagna Bie­
brzańskie — 100 tys. ha, torfowiska 
w dolinie Noteci — 50 tys. ha, w do­
linie Tyśmienicy — 35 tys. ha, dolnej 
Odry — 25 tys. ha. Torfowiska ni­
skie są zaopatrywane w wodę rzecz­
ną, która niesie wiele substancji od­
żywczych, a także mułu; obejmują 
one prawie 90 proc, obszaru, bagien­
nego.

Natomiast torfowiska wysokie 
zajmują tylko 6,5 proc, ogólnej po­
wierzchni torfowisk. Występują na 
wododziałach, a także na wierzcho­
winach gór i korzystają jedynie z 
wody opadowej, pozbawionej sub­
stancji odżywczych. W naturalnych 
warunkch przybierają one często, 
kształt kopuł wypiętrzonych ponad 
otaczający teren. Taka roślinna ko­
puła utrzymuje wodę powyżej pozio­
mu wody gruntowej i to w miejscu, 
skąd woda tylko spływa,, a jedynym 
dopływem jest deszcz i śnieg. Jeżeli 
taicie torfowisko przeciąć rowami i 
spuścić wodę, to jest ono skazane na 
szybką zagładę, a naturalny zbiornik 
retencyjny, wpływający na lokalny 
klimat, przestaje istnieć. Specjaliści 
wyróżniają wśród torfowisk wyso­
kich:. bałtyckie, atlantyckie, konty­
nentalne, górskie.

Oprócz tych dwóch skrajnych ty­
pów torfowisk istnieją pośrednie, np. 
niewielkie, lecz zwykle o . znacznej 
miąższości torfowiska w zarastają­
cych jeziorach, które wraz ze zmia­
ną warunków stopniowo przekształ­
cają się z niskich w przejściowe.

Bardzo interesujące przyrodniczo 
są specyficzne torfowiska źródlisko- 
we, występujące na zboczach lub na 

szczytach pagórków morenowych. 
Zawieszone na stromym stoku ba­
gienko zarośnięte jest szuwarami po­
dobnymi do tych, jakie spotykamy 
na brzegach jezior. Nie mniej cieka­
we są torfowiska słone — nadmor­
skie i śródlądowe.

Rzadko zastanawiamy się nad tym, 
że człowiek od dawna spala, a więc 
wypuszcza do atmosfery (w postaci 
tlenku i dwutlenku węgla) ten wę­
giel, który rośliny gromadziły w 
ciągu milionów lat. Proces torfo­
twórczy jest obecnie jedynym na ku­
li ziemskiej procesem, podczas któ­
rego węgiel z atmosfery jest ponow­
nie w sposób trwały wiązany przez 
rośliny. Dzieje się to na niewielką 
skalę, jednakże proces ten jest i 
ważny, i ciekawy.

Niezmiernie intersujący, a przy 
tym nie dość poznany, jest również 
sam torf. Wielkie nadzieje wiążą 
specjaliści z wyodrębnionymi z nie­
go substancjami, które mają zdol­
ność hamowania lub przyspieszania 
pewnych procesów biologicznych.

Torf może mieć istotne znaczenie 
dla ochrony środowiska. Działa on 
jak filtr — zatrzymuje różne sub­
stancje spływające z pól, np. wypłu­
kiwane wodą pestycydy i nawozy 
mineralne. Jeżeli pas torfowiska od­
dziela pole uprawne od rzeki czy je­
ziora — mniej szkodliwych substan­
cji przenika do wody. Badania wy­
kazały, że torf ułatwia oczyszczanie 
ścieków, np. kilogram torfu wchła­
nia kilogram olejów. Rzadko się pa­
mięta, że torfowiska przyczyniają 
się również do oczyszczania atmosfe­
ry. Występują bowiem nad nimi prą­
dy zstępujące i w torfie gromadzą się 
pyły. Badania nasze, a także szwedz­
kie wykazały, że w torfowiskach ku­
mulują się pyły metali ciężkich, 
m. in. ołowiu.

Z kraju bogatego w torfowiska 
staliśmy się krajem o zasobach 
bardzo już ograniczonych. W 

tej sytuacji szczególnie ważna jest 
rezerwatowa ochrona torfowisk, któ­
re jeszcze przetrwały. Dotychczas za­
ledwie 0,42 proc, obszarów bagien­
nych znajduje się pod ochroną 
prawną. Istnieje obecnie ok. 50 re­
zerwatów torfowiskowych oraz dru­
gie tyle rezerwatów chroniących ro­
ślinność lub zwierzęta na torfowi­
skach. Dzięki temu łączna powierz­
chnia chronionych torfowisk wynosi 
ok. 5.500 ha, czyli właśnie 0,42 proc, 
bagien. Komisja Ochrony Torfowisk 
Państwowej Rady Ochrony przyrody 
uważa za konieczne utworzenie jesz­
cze ok. 70 rezerwatów na powierzch­
ni blisko 4000 ha, aby ochronić 
wszystkie występujące u nas typy 
torfowisk wraz z występującą na 
nich florą i fauną. Prócz tego 1 
znawcy, i miłośnicy przyrody ocze­
kują, że najwyższą formą ochrony 
tzn. statusem parku narodowego 
objęty zostanie basen Biebrzy dol­
nej.

Torf i torfowiska mogą przynieść 
wiele pożytków naukowych i gospo­
darczych pod warunkiem umiejęt­
nego i oszczędnego ich użytkowania. 

Fot, S. ZUBCZEWSKI

Szczególne zainteresowanie gospo­
darcze budzą torfowiska niskie, któ­
re po zmeliorowaniu mogą służyć 
rolnictwu oraz wysokie — eksplo­
atowane na tzw. torf ogrodniczy. 
Ochrony wymagają nie tylko te tor­
fowiska, które zachowały się jeszcze 
w stanie naturalnym, ale również 
— poprzez prawidłowe użytkowanie 
— torfowiska zmeliorowane. Obser­
wuje się bowiem na tych obszarach 
szybkie zanikanie torfu. Gleby tor­
fowe są zasobne głównie w azot, lecz 
ich uprawa jest trudna, gdyż łatwo 
ulegają degradacji. Na czym to po­
lega?

Pierwszym podstawowym zabie­
giem jest odwodnienie torfowiska, a 
tym samym przerwanie procesu tor­
fotwórczego. W głąb złoża przenika 
powietrze, co przyspiesza rozkład 
torfu, jego murszenie. Mursze torfo­
we, to gleby stosunkowo dobre, ale 
mają bardzo niekorzystną cechę — 
łatwo przepuszczają wodę, natomiast ■ 
utrudnione jest jej podsiąkanie z do­
łu. Uprawy na takich glebach wyma­
gają więc kosztownych deszczowni, 
które opłacają się w ogrodnictwie. 
Bez deszczowni na tak uprawianych 
torfowiskach brakuje wody. Badania 
wykazały, że na Nizinie Szczeciń­
skiej mursze występują na 4Q proc, 
torfowisk, a w Olsztyńskiem — na 
połowie.

Murszenie torfu powoduje osiada­
nie złoża. Torfowiska zagospodaro­
wane jako tzw. użytki zielone — 
pokryte darnią — zanikają przecięt­
nie jeden centymetr rocznie, nato­
miast na polach uprawnych ubytek 
ten sięga trzech, a nawet czterech 
centymetrów. Wielkość ta wydaje się 
nieznaczna, jednakże proces ten do­
prowadza do mineralizowania się i 
bezpłomieniowego spalania wszyst­
kich płytszych torfowisk; pozostają 
zagłębienia, które są rzeczywisty­
mi nieużytkami. Prof. Jasnowski 
stwierdził, że na ziemi szczecińskiej 
zanikło zupełnie ponad 200'torfowisk 
o łącznej powierzchni ponad 5 tys. 
ha. Takie zanikanie odwodnionych i 
niezagospodarowanych torfowisk ob­
serwuje się w całym kraju. Badania 
prowadzone przez doc. dr. Adama 
Pałczyńskiego wykazały, że w Rze- 
szowskiem po 80 latach nieprawidło­
wego gospodarowania z 5160 ha tor­
fowisk pozostało zaledwie 1270 ha.

Niszczenie torfowisk jest przede 
wszystkim następstwem niewłaści­
wego użytkowania lub nieużytkowa- 
nia obszarów zmeliorowanych — 
melioracji na zapas. Powodują one 
podwójną stratę — pieniędzy wyda­
nych na przedwczesne melioracje, a 
także znacznie większą stratę — cen­
nej substancji organicznej, której za­
soby są ograniczone i która powstaje 
tak wolno, że — praktycznie — nale­
ży do nieodnawialnych zasobów 
przyrody. Osiadanie i zanikanie tor­
fowisk na znacznych obszarach wy­
wołuje dodatkowe szkody wskutek 
niszczenia urządzeń melioracyjnych, 
dróg, budowli wzniesionych na tor­
fowisku.

Nie oznacza to, że melioracja tor­
fowisk jest w ogóle niewskazana. 

Można je meliorować, ale melioro­
wać, a nie osuszać. Utrzymanie od­
powiedniego czynnego systemu na­
wadniającego jest warunkiem podr 
stawowym. Jednakże ubytek torfu, 
nawet przy najbardziej racjonalnym 
użytkowaniu, jest nieunikniony.

Prof. dr Józef Prończuk, specjali­
sta w dziedzinie melioracji i rzecz­
nik opierania ich na przyrodniczych 
podstawach, sugeruje przeprowadza­
nie prostego rachunku: czy więcej 
masy organicznej otrzymujemy ze 
zmeliorowanej łąki w postaci siana, 
czy też więcej jej ubywa wskutek 
bezpłomieniowego spalania się złoża? 
Jeżeli więcej się spala niż zyskuje­
my, to znaczy, że gospodarka jest 
nieracjonalna.

Odrębnym zagadnieniem jest eks­
ploatacja torfu dla potrzeb ogrod­
niczych. Zjednoczenie Produkcji Le­
śnej „Las”, które zajmuje się prze­
mysłową eksploatacją torfowisk, po­
krywa zaledwie 30 proc, krajowego 
zapotrzebowania, a jedynie 17 proc, 
produkcji tego przedsiębiorstwa jest 
eksportowane. Przedsiębiorstwo 
pragnie rozszerzyć eksploatację, bo 
istnieją potrzeby. Przy tym najsma­
kowitszym kąskiem dla eksploata­
cji przemysłowej są torfowiska wy­
sokie, ale — jak już mówiliśmy .— 
jest ich najmniej. Torf z torfowisk 
niskich jest również przydatny, wy­
maga tylko innego przygotowania.

ROLNICTWO mogłoby dyspono­
wać taką ilością torfu, jaka jest 
mu potrzebna. Wystarczyłoby 

spożytkować torf marnowany co ro­
ku, bo niezagospodarowany. Powsta­
ją w naszym kraju zbiorniki wod­
ne. Z ich czaszy można byłoby wy­
bierać znaczne ilości torfu. Z reguły 
jest on zalewany. Buduje się szosy 
i linie kolejowe przez różne tereny, 
również przez torfowiska. Ile przy 
tej okazji pozostaje przesuszonego, 
torfu? A kopalnie odkrywkowe węg­
la brunatnego? Jest ich w kraju co­
raz więcej. Wszędzie tam są bogate 
złoża torfów. Można, a nawet trzeba 
byłoby je eksploatować. Miliony me­
trów sześciennych torfu wyrzucone­
go na hałdy, przemieszanego ze żwi­
rem i piaskiem, zmarnowało się w 
zagłębiu konińskim. Od lat wiadomo, 
że można dysponować ogromną ma­
są torfu z zagłębia bełchatowskiego.

Prof. dr Jan Siuta, wraz z zespo­
łem z Instytutu Uprawy, Nawożenia i 
Gleboznawstwa w Puławach, prze­
prowadził gruntowne badania beł- 
chatowskich złóż torfu, które przed­
stawił w opracowaniu pt.: „Studium 
ochrony, rekultywacji i zagospoda­
rowania użytków rolnych w strefie 
oddziaływania projektowanego kom­
binatu paliwowo-energetycznego 
Bechatów”. Było to w 1972 r., gdy 
kopalnię węgla brunatnego dopiero 
projektowano. Na terenie odkrywki 
na obszarze zajmowanym pod zwało­
wisko — pod nadkład zdejmowany z 
pokładów węgla — zalegają dziesiąt­
ki milionów metrów sześciennych 
torfu. Opracowanie naukowców z in­
stytutu wskazywało, gdzie i jak na­
leży ten torf zagospodarować.

Wiadomo, że pokłady są wielkie, że 
eksploatację na dużą skalę powinno 
rozpocząć przedsiębiorstwo odpo­
wiednio wyposażone technicznie. Nie 
w tym rzecz, aby wybrać cały torf, 
zanim górnicy rozpoczną pracę. Wy­
starczyłoby wybrać to, co zostanie 
przywalone nadkładem, a potem 
sukcesywnie odbierać torf wydoby­
wany z odkrywki i kierować go od- 
razu we właściwe miejsce. Przedsię­
biorstwo • takie miałoby roboty na 10 
albo i 20 lat. Roczna produkcja torfu 
przez zjednoczenie „Las”- wynosi 
około miliona metrów sześciennych, 
a według szacunku naukowców, w 
rejonie Bełchatowa, jest około 40 
min m sześć.

Od 1978 r. istnieje Zakład Rekulty­
wacji, Zagospodarowania Torfów i 
Popiołów w Bełchatowie-Grocholi- 
cach przy Wojewódzkim Związku 
Kółek Rolniczych w Piotrkowie. Za­
kład zdejmuje nadkład torfu i sto­
suje do tzw. matowania gleb. Przed­
tem _ od 1976 r. — usługowo zaj­
mowała się tym Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych. Ten torf, to może jedyny 
ratunek dla rolnictwa na pr:esuszo- 
nych gruntach w zasięgu leja depre­
syjnego. Głęboko worany w podgle­
bie zwiększy znacznie pojemność 
wodną tych lekkich, słabych gleb. 
Taka melioracja jest bardzo pożąda­
na, jednakże ogromnie kosztowna. 
Oblicza się, że dowóz na odległość 
około 3 km i woranie 500 m sześć, 
torfu na powierzchni 1 ha kosztuje 
około 120 tys. zł. To koszty, które 
trzeba ponieść, aby ogromny obszar, 
objęty lejem depresyjnym, nie uległ 
całkowitej degradacji. Ale ile torfu 
może wydobyć niewielki zakład, dy­
sponujący siedmioma koparkami i 
46 jednostkami transportowymi? 
Dotychczas wydobyto 232 tysiące 
metrów sześciennych, a na terenie 
zajmowanym w najbliższym czasie 
pod inwestycje przemysłowe jest go 
ponad 2 min m sześć. Obecnie za­
kład podjął produkcję torfu ogrod­
niczego — paczkowanego; ale jest to 
nadal kropla w morzu potrzeb.

Przedsiębiorstwo „Las” wyspecja­
lizowało się w eksploatacji torfowisk 
wysokich, ale praktycznie już ich nie 
ma. W rejonie Bełchatowa są różne 
torfowiska, niektóre mają zbyt duży 
stopień zapopielenia, jak mówią fa­
chowcy, to znaczy zawierają znaczną 
domieszkę części mineralnych, co 
jest zbędnym balastem w transpor­
cie. Ale można i należałoby ten torf 
stosować w najbliższej -okolicy. Są 
tam również i świetne złoża, np. 
około 1300 tys. m sześć, torfu w Woli 
Grzymalinie, który trzeba jak naj­
szybciej usunąć, bo znajduje się nad 
pokładami węgla. Ile skromniutki 
zakład zdoła wydobyć i rozwieźć? Co 
prawda, zdejmowanie nadkładu nale­
ży do Kopalni Węgla Brunatnego w 
Bełchatowie, a zagospodarowaniem 
powinien zajmować się zakład kółek 
rolniczych. Ale inwestor — wobec 
braku sprzętu — woli zlecać te robo­
ty rolnictwu. • Rolnictwo sprzętu jed­
nak również nie ma.

Zjednoczenie „Las” zamiast wy­
dobyć milion metrów sześć, torfu ro­
cznie, likwidując przy tym ostataie 
już w. kraju wielkie torfowiska wy­
sokiej mogłoby, dostarczać 3—4 min 
m sześć., bó tyle się go przeciętnie 
marnuje co roku, a niektórzy specja­
liści uważają, że więcej.’ Bełchatów 
to jeden ogromny przykład. Ale 
przecież pod każdym prawie zbior­
nikiem wodnym są pokłady torfu. 
Dotychczas się ich nie wybierało. Od 
paru lat, dla własnych potrzeb, kom­
binat PGR Owińska kopie torf w 
miejscu, gdzie powstaje zbiornik 
wodny Uzarzewo pod Poznaniem. 
Przygotowuje się dokumentację eks­
ploatacji torfu pod przyszłym zbior­
nikiem Wielowieś Klasztorna w woj. 
kaliskim; wydobyciem mają się za­
jąć okoliczne PGR-y. Czy wydobędą 
wszystkie zasoby? Czy nie powinno 
tego robić wyspecjalizo-wane przed- 
siębiorstwp?

Możliwości wydobycia torfu tam, 
gdzie wskutek różnych inwestycji 
ulegnie on zniszczeniu, jest bardzo 
dużo. Dużo się już zmarnowało. Co 
więcej — marnuje się dalej, bo 
Zjednoczenie „Las” ma bardzo ogra­
niczone możliwości. Przymierza się, 
co prawda, do eksploatacji w Brzezi- 
nach-Szpicy w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym, gdzie pokłady torfu ob­
licza się na kilka milionów metrów 
sześciennych.

A właściwie dlaczego eksploatację 
torfu dla potrzeb rolnictwa prowadzi 
resort leśnictwa?

PRZEMYSŁOWA eksploatacja 
torfu powoduje nieuniknione 
szkody przyrodnicze. Jednakże 

przedsiębiorstwo, działając w sposób 
zorganizowany, może wyeksploato­
wane torfowisko pozostawiać upo­
rządkowane i stosunkowo łatwe do 
zagospodarowania poprzez zalesienie, 
założenie plantacji żurawiny, bo­
rówki, czy uprawę łąk. Bardzo groź­
ne jest natomiast ' rozgrzebywanie 
torfowisk przez każdego — kto zech- 
ce. A niektóre władze wojewódzkie 
wyjątkowo lekką ręką wydają zez­
wolenia kółkom rolniczym, spółdziel­
niom produkcyjnym, PGR, ośrod- i 
kom maszynowym na „eksploatację” 
torfowisk już nie tylko na cele rol­
nicze, lecz również na opał.

Torfem można- palić, ale dotych­
czas jeszcze nie zagośpodarowano ok. 
230 tys. ha tzw. potorfi; są to doły po 
wybranym torfie (ok. 110—120 tys. 
ha), różne nasypy, grobelki i obsza­
ry przesuszone. Kopanie torfu naru­
sza przecież stosunki wodne na zna­
cznym terenie.

Rolnicy powinni otrzymać opał, 
ale nie za cenę tworzenia nowych 
nieużytków. Jeżeli w poszczególnych 
województwach (m. in. w olsztyń­
skim, słupskim, koszalińskim) sytu­
acja jest tak trudna, że szuka się jej 
rozwiązania poprzez wydobywanie 
torfu i produkcję brykietów, bardziej 
może należałoby zainteresować się 
drewnem opałowym z lasów, a także 
drzewami wyciętymi wzdłuż szos, 
które latami leżą w przydrożnych 
rowach.

orzecznictwo
WYSOKOŚĆ 

ODSZKODOWANIA 
W RAZIE NIEDOBORU CUKRU
Wojewódzki Związek Spółdzielni 

Rolniczych „Samopomoc Chłopska’ 
w W. wystąpił do sądu przeciwko 
Małgorzacie C„ która jako kierow­
nik magazynu paczkami spowodo­
wała niedobór cukru sięgający 
5 360,5 kg.

Prawomocnym wyrokiem tądu 
karnego Małgorzata C. została ska­
zana za przestępstwo niedopełnienia 
ciążących na niej obowiązków ocn- 
rony i nadzoru nad powierzonym 
jej mieniem przez to, że m.in. syste­
matycznie spożywała alkohol i po­
zostając pod jego wpływem wyda­
wała i przyjmowała towary, bez ich 
należytego sprawdzenia, że wpusz­
czała do magazynu także osoby nie­
uprawnione, wreszcie, że nie jpro- 
wadziła na bieżąco dokumentacji ra- 
chunkowo-przychodowej, czym w 
konsekwencji doprowadziła do nie­
doboru cukru, działając na szkodę 
swego pracodawcy.

Małgorzata C. uznała roszczenie 
Wojewódzkiego Związku do wyso­
kości 61 119 zł i do dnia wniesienia 
powództwa zwróciła stronie powo­
dowej kwotę 10 tys. zł.

Sąd Wojewódzki w oparciu o po­
wyższy stan rzeczy zasądził od poz- 
wanej 51 119 zł z 8 proc, przyjmując 
cenę 10,50 zł za 1 kg cukru.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powodowy Związek Spółdzielni 
wniósł rewizję, domagając się za cu­
kier ceny komerycyjnej.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę dnia 31 sierpnia 1979 r. nr IV 
PR 229/79 wyrok Sądu Wojewódz­
kiego uchylił, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

1. Wysokość szkody czy wartość 
niedoboru ustalona przez sąd karny 
nie wiąże sądu cywilnego, który de­
cyduje samodzielnie.

2. Jeżeli niedobór został «powodo­
wany zawionionym przez pracowni­
ka naruszeniem jego obowiązków 
pracowniczych, należy go obliczyć po 
komercyjnych cenach detalicznych.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(...) Zgodnie z decyzją ministra 
finansów nr PD 58/r/76 z dnia 26 
października 1976 r. przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie oraz 
inne jednostki gospodarki uspołecz­
nionej rozliczają z budżetem pań­
stwa różnice budżetowe od powsta­
łych niedoborów cukru (z wyjątkiem 
niedoborów w granicach norm) w 
ten sposób, że są obowiązane wpła­
cić na rzecz budżetu kwotę stano­
wiącą różnicę między wartością cuk­
ru, którego dotyczy niedobór, ob­
liczoną w- cenach detalicznych ko­
mercyjnych, a jego wartością w ce­
nach detalicznych (...). W sprawie 
chodzi o różnicę kwot 139 373 zł 

. (5 360,5 kg cukru x 26 zł) i 56 285 zł 
(5 360,5 kg x 10,5 zł), która wynosi 
83 087,75 zł. Taka należność zosta­
ła pobrana od powodowego Związ­
ku przez Okręgowy Zarząd Docho­
dów i Kontroli Finanasowej w Gdań­
sku. Suma 83 037,75 zł przedstawia 
więc dla powoda rzeczywistą szko­
dę, pozostającą w związku przyczy­
nowym z faktem wystąpienia w ma­
gazynie paczkami niedoboru cukru. 
O ile zatem niedobór ten został spo­
wodowany zawinionym przez pra­
cownika naruszeniem jego obowiąz­
ków pracowiczych, należy go obliczyć 
w komercyjnych cenach detalicz­
nych i w takiej wysokości przyjąć 
obciążenie pracownika zobowiąza­
nego do wyliczenia się lub zwrotu 
powierzonego mu mienia. Z przed­
stawionego punktu widzenia nie­
istotną jest rzeczą, po jakiej cenie 
dysponujący towarem Związek był­
by obowiązany sprzedać brakującą 
ilość cukru. (...) Sprawa rozliczeń, po­
między przedsiębiorstwem spółdziel­
czym a budżetem państwa nie uza­
sadnia przecież pozbawienia przed­
siębiorstwa prawra żądania wynagro­
dzenia szkody wyrządzonej mu w 
sposób zawiniony przez zatrudnione­
go w nim pracownika. Podobnie w 
rozważanym względzie bez znacze­
nia jest podniesiona przez Sąd Wo­
jewódzki okoliczność, że pozwana, 
jako osoba materialnie odpowiedzial­
na, obciążona była wartością cukru 
po 10,50 zł za 1 kg.

W zakresie ustalenia przez sąd 
kamy wysokości czy' wartości nie­
doboru w razie skazania za przestęp­
stwo przewidziane w art. 218 k. k. 
prawomocny wyrok skazujący tego 
Sądu nie ma mocy wiążącej dla sądu 
cywilnego. Dlatego nie jest w spra­
wie miarodajne, że sąd karny, ska­
zując pozwaną za występek z art. 
218 § 1 k. k.*), stwierdził istnienie 
niedoboru w kwocie 61 119 zł. W 
przedmiocie wysokości szkody i na­
leżnego odszkodowania sąd cywil­
ny decyduje samodzielnie.

W konsekwencji trzeba przyznać 
słuszność stanowiska strony rewi­
dującej, że odszkodowanie powinno 
być obliczone z zastosowaniem de­
talicznej ceny komercyjnej cukru, w 
którym ujawniono niedobór.

Nie mniej jednak w aktualnym 
stanie sprawa nie mogła być uzna­
na za dojrzałą do stanowczego roz­
strzygnięcia.

W odpowiedzi bowiem na pozew 
pozwana M. C. zgłosiła zarzuty, że 
warunki, w jakich pełniła pracę, nie 
dostarczały jej możliwości w pełni 
skutecznego zabezpieczenia i nad­
zoru nad powierzonym mieniem. 
Twierdziła ona tam w szczególności, 
że podczas jej nieobecności w maga­
zynie paczkami, również spowodo­
wanym korzystaniem z urlopu lub 
zwolnień lekarskich, paczkarnia pra­
cowała z obciążeniem jej konta.

Sąd Wojewódzki poczytał sprawę 
za wyjaśnioną już przez wzgląd, że
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pozwana uznała roszczenie powo­
da do wysokości kwoty 61 119 zł, 
na poczet której dokonała wpłat na 
kwotę 10 000 zł. Nie widział przeto 
potrzeby sprawdzenia i ustosunko­
wania się do przytoczonych co dopie­
ro twierdzeń wysuniętych przez poz­
waną na jej obronę. Tymczasem, jak 
się okazuje, są to istotne okoliczności, 
jako że mogą mieć wpływ na treść 
rozstrzygnięcia.

Gdy więc zaskarżony wyrok wy­
dany został w sprawie nie wyjaśnio­
nej dostatecznie do rozstrzygnięcia, 
a więc z naruszeniem przepisów art. 
3 § 2, art. 233 § li art. 316 § 1 k.p.c., 
należało go w części objętej zaskar­
żeniem uchylić i w tym zakresie 
przekazać sprawę Sądowi Woje­
wódzkiemu do ponownego rozpozna­
nia. (...)”

•) Art. 216. 5 1. Kto, nie dopełniając 
obowiązku lub przekraczając uprawnie­
nia w zakresie nadzoru nad mieniem 
społecznym, Jego ochrony lub gospoda­
rowania nim, stwarza chociażby nieumy­
ślnie możliwość powstania niedoboru, je­
żeli istotny niedobór w mieniu nastą­
pił, podlega karze pozbawienia wolności 
od 6 miesięcy do lat 5 5 2. Jeżeli nie­
dobór został w całości wyrównany, sąd 
może zastosować nadzwyczajne złago­
dzenie kary.

nowe
przepisy 
i zarządzenia
USŁUGI MAGAZYNOWE 
MIĘDZY JEDNOSTKAMI 

GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

W nr 13 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie ministra go­
spodarki materiałowej z dnia 22 
kwietnia 1980 r. w sprawie ogólnych 
warunków umów o świadczenie 
usług magazynowych między jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(poz. 60).

Ogólne warunki umów, opubliko­
wane w formie załącznika do zarzą­
dzenia, stanowią, że do podstawo­
wych usług magazynowych należy 
składowanie i przechowywanie to­
warów i innych rzeczy ruchomych.

Usługodawca obowiązany jest 
świadczyć usługi magazynowe, jeżeli 
jest powołany do świadczenia tego 
rodzaju usług bajdź jeżeli dysponuje 
wolną powierzchnią magazynową. 
Jednak może odmówić wykonania 
usługi, jeżeli-:

1) właściwości towarów przekaza- 
nych przez usługobiorcę. zagrażają I z> FedorowicZ w fiwoim referacie 
zycnu lub zdrowiu ludzkiemu albo I . . . . . .innym towarom znajdującym się w I duzo miejsca poświęcił problematyce 
magazynach usługowych, I przedmiotu ogólnej teorii finansów

2) przekazano inne towary, niż zo- I socjalistycznych. Był to następnie je- 
stało to wstępnie uzgodnione, bądź I z ważniejszych wątków dyskusji, 
ilość towaru była większa niz uzgod- I J \
niono. I latach powojennych, stwierdził,

Usługodawca przyjmuje określone I referent, znacznie rozszerzył się za- 
towary na przechowanie lub skła- I i^res przedmiotu teorii finansów, w 
dowanie na uzgodniony okres I podobnie jak w tanycb nau-

Usługobiorca obowiązany jest I ■” J \
przekazywać do przechowania lub I bach ekonomicznych ogromnie wzro- 
skladowania towary w partiach I sło zainteresowanie funkcjonowa-
przesyłkowych lub w inny określo- I 
ny w umowie sposób. _ I

Ogólne warunki ustalają szczegó- I 
łowo m.in. wzajemne obowiązki I 
usługodawcy i usługobiorcy, w tym I 
także kary umowne w określonych I 
sytuacjach. I

Nowe zarządzenie wraz ze wspom­
nianymi ogólnymi warunkami wejdą 
w życie dnia 1 września 1980 r.

ZASADY SPRZEDAŻY CUKRU 
DLA LUDNOŚCI

Uchwała nr 42 Rady Ministrów z | 
dnia 10 maja 1980 r. w sprawie za­
sad sprzedaży cukru dla ludności 
(Monitor Polski Nr 14, poz. 64) zlik­
widowała w zasadzie z końcem ma­
ja br. dotychczasowy system biletów 
towarowych na cukier, zastępując 
go — dla określonych kategorii o- 
sób — możliwością otrzymania po­
cząwszy od 1 czerwca 1980 r. ekwi­
walentu pieniężnego w wysokości 
15,50 zł za 1 kg cukru nabywanego 
dotąd za bilety towarowe.

Termin ustania dalszego wydawa­
nia biletów towarowych na cukier 
rolnikom indywidualnym i człon-
kom rolniczych spółdzielni produk- I ■ 
cyjnych oraz ich rodzinom określi I I 
oddzielnie minister handlu wew- I
nętrznego i usług.

Przewodniczący Państwowej Ko­
misji Cen został upoważniony do 
ustalenia jednostkowych cen deta­
licznych i cen zbytu cukru przy 
przyjęciu za podstawę ceny detalicz­
nej cukru kryształu 26 zł za 1 kg.

W tym samym nr 14 Monitora 
Polskiego ukazało się wykonawcze 
zarządzenie ministra finansów z 
dnia 26 maja 1980 r. w sprawie try­
bu wypłacania przez uspołecznione 
zakłady pracy ekwiwalentu pienięż­
nego za bilety towarowe na cukier 
(poz. 65).

I przez łączenie sąsiadujących ze so- 
NOWY SPOSÓB OZNACZANIA I bą placówek. W dyspozycji handlu 

POJAZDÓW I znajduje się tylko 11 lokali przekra-
CiMArwnnnwVfH I czających powierzchnię 200 m kw.imjuumun I Sytuacja Się . poprawi w

I rK4iU4tr I momencie wybudowania pawilonów
Minister komunikacji zarządzę- I handlowych w jeleniej Górze i Bo- 

niem z dnia 30 kwietnia 1980 r. (Mo- 1 gaityni (o pow. 3000 m kw. każdy) 
nitor Polski Nr 13, poz. 61) ustalił I oraz w Świeradowie (1300 m kw.). 
począwszy od 1 czerwca 1980 r. no- I Na razie inwestycje te są jednak do- 
we pary liter dla oznaczania po jaz- I piero na etapie planów.
dów samochodowych i przyczep • w I 26 magazynów o łącznej powierz- 
poszczególnych województwach. I chni 16166 m kw., rozrzuconych po 

_ . I całym województwie, . zlokalizowa-
Opracowala: i nych w odległości od punktów 

STANISŁAWA ZIELIŃSKA! sprzedaży i w obiektach do tego ce-

dniach 2—4 czerwca br. odby­
ła się konferencja naukowa nt. 

I „Nauka finansów i polityka
finansowa w Polsce Ludowej". Orga­
nizatorami konferencji były: Mini­
sterstwo Finansów i Instytut. Finan­
sów. Współpraca naukowa organiza­
torów ma już wieloletnią tradycję. 
Konferencja wiązała się z 75- 
-leclem SGP1S oraz 30-leciem Za­
kładu Finansów tej uczelni. Z tej 
okazji przedstawiono dorobek nau­
kowy zakładu w formie „Księgi do­
robku naukowego Zakładu Finan­
sów”, na który składają się mono­
grafie, rozprawy, podręczniki i inne 
opracowania z teorii finansów, bud­
żetu państwa, finansów przedsię­
biorstw, bankowości i finansów mię­
dzynarodowych.

Konferencję otworzył rektor 
SGPiS, prof. S. Nowacki. Obecny na 
konferencji minister finansów Hen­
ryk Kisiel nawiązując do jubileuszu 
szkoły i jej dorobku naukowego, 
podkreślił jej wkład do teorii finan­
sów oraz udział w rozwiązywaniu 
problemów stojących przed praktyką 
gospodarczą, m. in. w pracach nad 
projektem zmian w systemie finan­
sowym organizacji gospodarczych po 
1980 r. Minister finansów nadał Za­
kładowi Finansów złotą odznakę re­
sortową „Za zasługi dla finansów 
PRL”.

REFERATY na konferencję zgło­
sili: doc. Jan Boguszewski — 
■ „Instrumenty ekonomiczno-fi­

nansowe a równowaga procesów in­
westycyjnych”; dyr. E. Cichocki — 
„Rola i funkcje zysku jako synte­
tycznego miernika oceny działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa socja­
listycznego (aspekt praktyczny)”; 
prof. Władysław Jaworski — „Pro­
blemy teorii i praktyki kredytu ban­
kowego” ; prof. Hanna Sochacka-Kry- 
siak — „Kierunki ewolucji kontroli 
finansowej na tle zmian systemu za­
rządzania”; doc. Jan Szczepański — 
„Stymulacyjna i regulacyjna funkcja 
systemu finansowego przedsię­
biorstw”; doc. Lech Szyszko — „Rola 
funduszy nabywczych w kształtowa­
niu procesów gospodarczych”; dr Jan 
Waseńczuk — „Kryteria i warunki 
efektywności kredytu; prof. Mieczy­
sław Kucharski — „Możliwości koor­
dynacji bilansów syntetycznych”; 
prof. Zbigniew Pirożyński — „Prze­
słanki zakresu i konstrukcji budżetu 
w gospodarce socjalistycznej”; prof. 
Urszula Wojciechowska — „Rola zy­
sku w zarządzaniu organizacjami go­
spodarczymi — ewolucja poglądów 
i rozwiązań”.

Referaty wprowadzające do dy­
skusji wygłosili: prof. Zdzisław Fe­
dorowicz pt. „Rozwój teorii finan­
sów w PRL” i Marian Krzak, I za­
stępca ministra finansów, pt. „Rola 
polityki finansowej w polityce go­
spodarczej w najbliższych pięciu la­
tach”.

niem gospodarki i wynikającymi z 
niego problemami aplikacyjnymi 
Doprowadziło to „...do zainteresowa­
nia się przebiegiem zjawisk pienięż- 
no-finansowych w ich całości tak 
w ich wewnętrznych związkach 
i uwarunkowaniach, jak i w związ­
kach ze. zjawiskami nie-pieniężnymi 
w obszarach produkcji, podziału, wy­
miany i spożycia”. Prof. Fedorowicz 
zaznacza dyskusyjny charakter pro­
ponowanego zakresu przedmiotu 
ogólnej teęrii finansów, zwłaszcza w 
stosunku do tradycyjnych określeń

HANDEL JELENIOGÓRSKI
ELENIOGORSKI handel artyku­
łami przemysłowymi funkcjonuje 
pod szyldem WPHW od 4 lat, tj.

od momentu przeprowadzonej w 
1976 r. reorganizacji. Sieć detaliczna 
przedsiębiorstwa, obejmująca 344 
punkty sprzedaży o łącznej powierz­
chni 34 262 m kw. jest nader skąpa, 
a adaptacja nowych pomieszczeń na­
stępuje zbyt wolno. W ciągu ostat­
nich 4 lat pozyskano tylko 6 lokali 
z nowego budownictwa. Dlatego też 
dużą wagę przywiązuje się do mo­
dernizacji istniejącej sieci, zwłaszcza 
że połowę stanowią małe sklepy o 
powierzchni do 50 m kw. nie posia­
dające nawet zaplecza. Powiększenie 
sal sprzedażowych następuje często

FINANSE —
NAUKA I PRAKTYKA
ROBERT KORSAK

finansów obejmujących tylko proce­
sy redystrybucji dochodów i fundu­
szów pieniężnych między różnymi 
jednostkami gospodarczymi. Drugą 
ważną grupą problemową referatu są 
kierunki dalszego rozwoju ogólnej 
teorii finansów.

M. Krzak, mówiąc o roli polityki 
finansowej w nadchodzącym pięcio­
leciu, wyraził pogląd, że wzrośnie jej 
znaczenie. Na tym tle referent przed­
stawił ważniejsze kierunki ro.zwią- 
zań obecnie opracowywanego syste­
mu finansowego organizacji gospo­
darczych.

W zakresie planowania finansowe­
go przewiduje się: 1) podniesienie 
roli bilansów syntetycznych jako in­
strumentów oceny sytuacji gospo­
darczej i podstawy planowania rocz­
nego; 2) wzmocnienie dyscypliny 
płatniczej, przewiduje się odchodze­
nie od kategorii złotego dewizowe­
go; 3) ważnym elementem polityki 
finansowej będzie przyjęcie przed­
siębiorstwa jako podstawowego pod­
miotu gospodarczego w rozliczeniach 
ź budżetem i w kredytowaniu. Za­
kłada się przy tym ograniczenie za­
kresu dyrektywności na rzecz regu­
latorów ekonomiczno-finansowych 
oraz stabilizację niektórych z nich 
w okresach 3—5-letnich.

Przedstawione zostały niektóre za­
gadnienia reformy cen zbytu arty­
kułów zaopatrzeniowych przewidzia­
nej na 1981 r., która ma poprzedzić 
przewidywane zmiany w systemie 
ekonomiczno-finansowym. Zakłada 
się m. in. stopniowe ograniczanie do­
tacji budżetowych, co powinno stwo­
rzyć bardziej obiektywne przesłanki 
rachunku ekonomicznego i ograni­
czyć rozmiary budżetowej redystry­
bucji środków finansowych. Nowe 
ceny będą cenami stałymi, a rachun­
ki wyrównawcze cen będą łagodzić 
znaczniejsze wahania cen na ryn­
kach światowych w ciągu roku. Za­
kłada się bardziej elastyczne podej­
ście do przeliczników dewizowych 
niezbędne dla funkcjonowania cen 
transakcyjnych.

Przedsiębiorstwa te mają, stworzyć 
warunki potrzebne' dla stosowania 
zysku jako miernika działalności go­
spodarczej, źródła środków na rozli­
czenia z budżetem państwa i pod- 
stawy systemu bodźcowego. Aby 
zwiększyć rolę zysku w przedsiębior­
stwach, trzeba znacznie zmodyfiko­
wać system podziału akumulacji. W 
projektowanych rozwiązaniach zmie­
rza się do oparcia podziału akumu­
lacji na dwóch zasadniczych podat­
kach — progresywnym podatku do­
chodowym 1 podatku ©brotowym 
(rozważana jest przy tym możliwość 
przeniesienia poboru podatku obro­
towego do handlu).

Zysk netto byłby źródłem środków 
funduszu premiowego kierownictwa 
i funduszu rozwoju. Rozważana jest 
również sprawa modyfikacji fundu­
szy zakładowych oraz powrotu do 
funduszu zakładowego tworzonego z 
odpisów z zysku.

Przewiduje się wprowadzenie no­
wego miernika tzw. sprzedaży netto 
(wartość sprzedaży pomniejszona o

lu nieprzystosowanych, znacznie 
utrudnia sprawne funkcjonowanie 
sieci. Zabiegi zmierzające do popra­
wy tych warunków magazynowania 
idą w dwóch kierunkach: rozwoju 
własnego transportu i modernizacji 
wyeksploatowanych obiektów. Ta 
ostatnia przeprowadzana jest przez 
własny Zakład Remontowo-Budow­
lany zatrudniający 35 osób. Naj­
większym osiągnięciem w ostatnim 
okresie było zaadoptowanie obiektu 
w Barcinku o pow. 5000 m kw.

Mimo tych trudności, wyniki 
przedsiębiorstwa są całkiem niezłe. 
Dynamika obrotów planowanych w 
roku 1980 do wykonanych w 1979 
wynieść ma 129,3.

Największą dynamikę notuje się 
w sprzedaży sprzętu zmechanizowa­
nego, papierniczo-zabawkarskiej, 
pończoszniczej, obuwniczej. Najniż­
szą zaś w galanterii skórzanej i dzie- 
wiarstwie.

Jest to w dużej mierze efekt roz­
wijania aktywnych form sprzedaży, 
a w szczególności zdobywania dodat­
kowej masy towarowej z zakładów 
znajdujących się na terenie woje­
wództwa jeleniogórskiego. Dostar­
czyły one w 1979 roku towarów o 
wartości 295 613 tys. zł, co stanowiło 
10,7 proc, dostaw przemysłu krajo­
wego. Do zakładów najwyżej reali-

,i

koszty materialne i podatki — do­
chodowy i obrotowy) jako podsta­
wy tworzenia funduszu płac. Zakła­
da się utrzymanie systemu rezerw 
funduszu płac, możliwość otrzymania 
kredytu przejściowego na płace, - 
wzmocnienie bankowej kontroli fun­
duszu płac oraz zaostrzenie sankcji 
za wadliwą gospodarkę tym fundu­
szem.

W dyskusji uczestniczyło 35 osób.
Problematyka efektywności go­

spodarowania (w różnej skali) była 
tematem referatów i dyskusji. Zaj­
mowano się nią głównie z punktu 
widzenia roli finansów w tej dzie­
dzinie. Chodzi tu o rozległe działania 
zmierzające do usunięcia wad struk­
turalnych dotychczasowych syste­
mów ekonomiczno-finansowych, a w 
bliższym horyzoncie czasowym — o 
aktywny udział finansów w popra­
wie efektywności.

Zgodnie wyrażano pogląd, że rola 
finansów w obecnych warunkach 
gospodarowania różnych szczebli jest 
rażąco niska. Do tej degradacji fi­
nansów przyczynia się wiele czynni­
ków, jednym z nich jest zjawisko 
określone w dyskusji mianem „erozji 
systemu pieniężnego”, a pieniądza 
gotówkowego w szczególności (J. Go- 
łuchowiski) przez rozbudowany sy­
stem talonów, poleceń sprzedaży itp. 
Zjawisko to dodatkowo komplikuje 
działanie systemu motywacyjnego. 
„Podstawowym warunkiem zwięk­
szenia efektywności gospodarowania 
jest zwiększenie szacunku dla pie­
niądza” (W. Jaworski).

Nie można tego uzyskać ssybko, 
ale już obecnie możliwe są zmiany 
cząstkowe. Chodzi tu przede wszy­
stkim o wzmocnienie roli banku 
przez: a) ograniczenie samofinanso­
wania się przedsiębiorstw l zlikwi­
dowanie automatyzmu kredytowego; 
b) zwiększenie roli banku 1 kredytu 
w procesie alokacji środków na cele 
rozwojowe; c) ścisłe określenie gra­
nic emisji kredytowej; d) niedopusz­
czanie db tego, żeby emisja automa­
tycznie pokryła potrzeby finansowe 
państwa.

Ogólniej rzecz blorąc, warunkiem 
skuteczności polityki finansowej jest 
prawidłowe powiązanie procesów 
rzeczowych i finansowych w taki 
sposób, żeby polityka finansowa by­
ła instrumentem kształtowania pro­
cesów rzeczowych. Polityka finanso­
wa powinna dysponować instrumen­
tami korekcyjnymi (mechanizmem 
zasileniowym lub motywacyjnym), 
żeby ograniczyć zakres stosowania 
instrumentów incydentalnych.

W obrębie tej problematyki mie­
ściły się rozważania nad rachunkiem 
ekonomicznym jako podstawą zarzą­
dzania organizacjami gospodarczymi 
i gospodarką w ogóle oraz warunka­
mi niezbędnymi do jego stosowania. 
Do warunków tych zaliczono m. in. 
konieczność zapewniania rentowno­
ści produkcji efektywnej społecznie 
(a nie rentowności produkcji nle- 

zujących dostawy dodatkowe nale­
żała w roku ubiegłym Fabryka Dy­
wanów w Kowarach (56 990 tys. zł), 
Olszyńskie Fabryki Mebli (21000 
tys. zł) i ZPD „Warta” w Lubawce 
(7000 tys. zł).

Umiejętność nawiązania współpra­
cy z przemysłem, w celu realizacji 
dostaw najbardziej poszukiwanych 
artykułów ma niebagatelne znacze­
nie w obecnej sytuacji. Zachęcanie 
przemysłu do podejmowania wspól­
nych działań, odbywa się przez or­
ganizowanie giełd handlowych, wo- 
jewódizkich i regionalnych, wystaw 
pod hasłem — „Szukamy producen­
ta”, a także przez utrzymywanie 
bezpośredniego stałego kontaktu z 
wytwórcami.

Pod patronatem dużych zakładów 
m. in. „Confexu”, „Warty” prowa­
dzonych jest 12 placówek. Pozwala 
to na stały kontakt z producentem 
i ciągłe uzupełnianie brakujących 
artykułów.

Znaczną rolę w poprawie zaopa­
trzenia rynku pełni Regionalny Oś­
rodek Mody, współpracujący zarów­
no z zakładami kluczowymi, jak też, 
a raczej przede ■\vszystklm, ze spół­
dzielczością jeleniogórską. Z inicja­
tywy ośrodka uruchomiono, dla po­
trzeb regionu, produkcję najbardziej 

efektywnej), co wiąże się z koniecz­
nością zbudowania odpowiedniego 
systemu cen. Problem ten poruszył 
min. Kisiel, szerzej referenci wpro­
wadzający do dyskusji, a najszerzej 
wystąpi! w dyskusji.

Wiele uwagi poświęcono sprawie 
mierników syntetycznych, głównie 
zysku. Rolę zysku omówiono w 
dwóch referatach. E. Cichowski 
przedstawi! doświadczenia uzyskane 
w tej dziedzinie w systemie wogow- 
skim oraz obszernie naświetlił zna­
czenie zysku w systemie finanso­
wym projektowanym na lata osiem­
dziesiąte.

U. Wojciechowska w swoim refe­
racie z analizy poglądów na rolę zy­
sku i rozwiązań praktycznych wycią­
ga wniosek o możliwości stosowania 
dwóch mierników oceny: miernika 
zbliżonego 
zysku, pod 
niki będą 
narzędzia

do produkcji czystej oraz 
warunkiem, że oba mier- 
kreowane przez te same 

ekonomiczno-finansowe.
tzn. te same ceny, instrumenty fi­
nansowe i urządzenia ewidencyjne.

W dyskusji poglądy w tej sprawie 
były podzielone. Opowiadano się za 
systemem jedncmiemikowym w for­
mie zysku (B. Gruszka), wskazywa­
no, że zysk jest miernikiem krótko­
okresowym (Z. Pirożyński) oraz w 
małym stopniu zależny od organiza­
cji gospodarczej (L. Kurowski). 
Wskazano również na nowy aspekt 
zysku, nabierający znaczenia, zysku 
jako „busoli” polityki strukturalnej 
i kryterium weryfikacji decyzji go­
spodarczych (U. Wojciechowska).

Silnie zaznaczonym nurtem dysku­
sji (niektórzy uważali, że za silnie) 
była problematyka przedmiotu nauki 
finansów oraz problem stosunku 
nauk finansowych do innych dyscy­
plin ekonomicznych i prawnych.

W sprawie przedmiotu wystąpiły 
wyraźnie dwie orientacje, jedna opo­
wiadająca się za szerokim ujęciem 
przedmiotu proponowanym przez 
Z. Fedorowicza, druga za ujęciem 
węższym, ale też odbiegającym od 
ujęć zbyt tradycyjnych. Bez sprzeci­
wu przyjęto sugestię prof. L. Ku­
rowskiego, żeby liberalnie traktować 
badaczy opowiadających się za in­
nym zakresem przedmiotu finansów.

Związki nauk finansowych z inny­
mi dyscyplinami były rozpatrywane 
w płaszczyźnie: teoria ekonomiki po­
litycznej a nauki 
nauki finansowe a 
nansowe.

Pierwszej relacji 

finansowe oraz 
nauki prawnofi-

było poświęcone
wystąpienie M. Mieszczankowskiego, 
który mówił o ścisłym związku eko­
nomii politycznej z naukami finan­
sowymi przez teorię pieniądza, kre­
dytu i opodatkowania oraz nieko­
rzystnym wpływie na nauki finanso­
we niektórych niedostatków wystę­
pujących w teorii ekonomii. Chodzi 
tu o tafcie zjawiska, jak: wyolbrzy­
mianie przez ekonomię roli czynni- 

poszukiwanych wzorów odzieży, któ­
re dość szybko w krótkich, atrakcyj­
nych seriach trafiły na rynek. 
Współdziałające zakłady szyją nieja­
ko pod dyktando ROM, otrzymując 
gotowe, opracowane wzory, a także 
niezbędne surowce. Dzięki tym za­
biegom udało się wypchnąć z maga­
zynów tkaniny leżące tam od kilku 
lat. Podobno konfekcja z nich uszy­
ta cieszyła się powodzeniem, mimo 
iż w metrażu nie znalazły nabyw­
ców. Podobnie dzieje się z tkanina­
mi deficytowymi, na które popyt jest 
bardzo duży — sztruks, welwet tra­
fiają na półki sklepowe już w goto­
wych wyrobach. W roku ubiegłym 
12 tys. sztuk odzieży dla kobiet zo­
stało uszytych właśnie z inicjatywy 
ROM. Sukienki dla kobiet w ciąży, 
męskie szlafroki frotte, spodenki dla 
chłopców, prawdopodobnie nigdy nie 
trafiłyby na rynek, gdyby nie duży 
nacisk handlowców prowadzących 
ROM.

Poprzez przemysł miejscowy han­
dlowcy jeleniogórscy nawiązują 
współprcę z innymi producentami 
krajowymi. „Confex” zaprasza przed­
stawicieli WPHW na wszystkie spot­
kania organizowane przez 'Zjedno­
czenie Przemysłu Odzieżowego. Dzię­
ki temu handlowcy własnym spry­
tem „wyłudzą” jeszcze od zakładów 

ka subiektywnego, nieadekwatną 
charakterystykę stosunków ekono- . 
micznych oraz koncepcje modeli go­
spodarki socjalistycznej, które opie­
rają się na uproszczony ul modelu na­
kazowym i parametrycznym. Kon­
sekwencją tego są braki w formuło­
waniu prawidłowości w funkcjono­
waniu i rozwoju gospodarki socjali­
stycznej.

Słabości w nauce finansów, stano­
wiącej część składową nauk ekono­
micznych, przejawiają się tym, że 
nauka i polityka finansowa często 
działają intuicyjnie, ż czym nie­
uchronnie wiążą się objawy subiek­
tywizmu (przykładem wyolbrzymia­
nia roli systemu finansowego w za­
kresie układu motywacyjnego). W 
badaniach finansowych wiele uogól­
nień opiera się na założeniach przy 
zbyt małym rozpoznaniu rzeczywi­
stych zjawisk i procesów gospodar­
czych. Zdaniem U. Wojciechowskiej, 
nie dyskutuje się na temat obiektyw­
nych uwarunkowań, bo zobiektywi­
zować da się tylko bardzo ogólne 
prawidłowości, o czym świadczy róż­
norodność rozwiązań w krajach so­
cjalistycznych przy zbliżonych wa­
runkach gospodarowania.

Druga grupa dyskutowanych rela­
cji dyscyplin finansowych dotyczyła 
skutków procesu „ekonomizacji pra­
wa” (N. Gajl). Proces ten stwarza 
wiele nowych i trudnych problemów 
dla teorii prawa finansowego, np. w 
zakresie budowy norm szczegóło­
wych. Ekonomizacja prawa finanso- 
wego powoduje powstawanie no­
wych instytucji prawnych, przy two­
rzeniu których potrzebna jest współ­
praca wielu stron. Potrzebna jest 
również koordynacja metod badaw­
czych ekonomicznych, prawnych 
i innych, bowiem braki tu występu­
jące są słabą stroną nauki i prakty­
ki finansowej (M. Weralski).

Janusz Wierzbicki _ postulował 

niami porównawczymi i monografi­
cznymi finansów w innych krajach 
socjalistycznych, widząc w nich waż­
ny, ale zaniedbany, kierunek badań. 
Przedmiotem badań powinny być 
finanse w konkretnych warunkach 
funkcjonowania państw socjalistycz­
nych. Podobny postulat był adreso­
wany do środowiska krajowego. Fi­
nanse — teoria i praktyka — muszą 
być dostosowane do rzeczywistości 
społeczno-gospodarczej i jej potrzeb. 
Słabością nauk finansowych jest po­
szukiwanie rozwiązań zorientowa­
nych na warunki wymarzone.

W dyskusji poruszono wiele prob­
lemów bardziej szczegółowych, które 
z konieczności trzeba pominąć. Dy­
skutowano np. propozycję powrotu 
do dawnego funduszu zakładowego, 
tworzonego z odpisów z zysku. Opo­
wiadali się za tym niektórzy dysku­
tanci, były też głosy zachęcające do 
głębszego przemyślenia skutków 
proponowanego rozwiązania.

Dyskusję podsumowali: prof. Leon 
Kurowski oraz wiceminister finan­
sów Bronisław Ciaś.

jakieś dodatkowe, pozaplanowe do­
stawy atrakcyjnych artykułów.

Uzyskiwanie dodatkowej masy to­
warowej odbywa się często sposobem 
„czysto” gospodarskim. W miarę 
możliwości WPHW przychodzi z po­
mocą zakładom w pozyskiwaniu su­
rowca produkowanego na terenie 
województwa. Drobni producenci 
otrzymali tą drogą w ubiegłym roku 
surowce o wartości 3 min zł, a w 
roku bieżącym już za 1,5 min zł.

Utrzymywanie ścisłej współpracy 
z zakładami pozwala handlowcom na 
rozeznanie, co któremu producento­
wi jest zbędne, a co któremu potrze­
bne do uruchomienia dodatkowej 
produkcji; w momencie zaobserwo­
wania jakichś nadwyżek surowco­
wych szybko wkraczają wtedy do 
akcji. Dzięki temu za kartony z Kar­
konoskich Zakładów Papierniczych 
WPHW otrzymało, poza planem, wy­
roby z szetlandzkiej wełny na około 
6 min zł, a za tuby do tuszu z „Pol­
fy” sklep „Moda Polska” odebrał z 
.Miraculum’ Jnco” dodatkową

partię tuszu do rzęs.
Coraz większą rolę przywiązuje się 

też do zagospodarowywania resztek 
w ramach kooperacji regionalnej. 
Odpady mogą stanowić bogate źród­
ło zaopatrzenia spółdzielni. Niektóre 
z nich produkują już makaty z ko­
warskich resztek.

E. A.
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NABRZEŻA basenu numer VIII 
w porcie gdyńskim od kilku lat 
.są oczkiem w głowie ludzi mo­

rza. Baltic Container Terminal 
(BCT), czyli mówiąc po polsku baza 
kontenerowa na nabrzeżu Helskim 
przy tym właśnie basenie, jest obec­
nie największą naszą inwestycją 
portową. I, mimo wielu perturbacji, 
przybrała już kształty zgodne z za­
mierzeniami projektantów.

Pomalowane na zielono suwnice 
oraz rożnokolorowe pudła kontene­
rów na placu składowym odróżnia­
ją tę część portu od innych nabrze­
ży. Nabrzeże Helskie wyróżnia się też 
1 tym, że nadal kręcą się na nim 
także maszyny budowlane — budowa 
trwa. Do 20 czerwca ma być jed­
nak wszystko zapięte na ostatni gu­
zik — ta data ma zamknąć pierw­
szy etap tej ważnej inwestycji. Pra­
premierę mamy już za sobą — 29 
października ubiegłego roku obsłu­
żono już pierwszy liniowy statek 
ro-ro „Baltic Eagle”, pływający we 
wspólnym polsko-angielskim serwi­
sie United Baltic Corporation i Pol­
skich Linii Oceanicznych. 10 kwiet­
nia 1980 roku serwis ten uzupełnił 
siostrzany statek armatora polskie­
go „Inowrocław”, z tym dniem ca­
łość przewozów drobnicy między 
Polską i W. Brytanią przejęły nowo­
czesne statki ro-ro, a więc przyjmu­
jące ładunki wtaczane na pokład po 
specjalnym pomoście. W czerwcu 
następuje zasadnicze uzupełnienie 
tej technologii, rozpoczyna się prze­
ładunki w systemie pionowym, zwa­
nymi przez fachowców lo-lo. Tak 
więc ożyją wreszcie, nieruchome do­
tąd trzy wielkie 35-tonowe suwnice 
nabrzeżne, otwierając nowy rozdział 
w rozwoju terminalu.

Przeładunki kontenerów w pol­
skich portach mają już pewną, choć 
nader skromną, tradycję. W 1969 ro­
ku przystąpiono do budowy Tym­
czasowej Bazy Kontenerowej na na­
brzeżu Polskim w Gdyni, którą od­
dano do eksploatacji w czerwcu 1972 
roku. W tej chwili wymaga ona dal­
szej rozbudowy o stanowiska ro-ro 
i zaplecze składowe przy nabrzeżach 
Duńskim i Szkockim. Jednakże i tak 
roczna zdolność przeładunkowa tej 
bazy jest ograniczana — sięga 350 
tysięcy ton, a docelowo, po zakoń­
czeniu robót, 550 tysięcy ton. Nacisk 
rynku światowego spowodował, że 
polski handel zagraniczny był żywot­
nie zainteresowany tym, aby móc 
przeładowywać znacznie większe ilo­
ści towarów zamkniętych w stalo­
wych pudłach. I tak podjęto decy­
zję o budowie całkowicie nowej, na 
wskroś nowoczesnej bazy na nabrze­
żu Helskim.

Wizja
Fachowcy od spraw konteneryza- 

cji z właściwą sobie troską o jedno­
znaczność terminologii używają dla 
określenia tego typu zespołu obiek­
tów portowych ścisłego określenia 
„centrum kontenerowe” lub „termi­
nal”. A więc w porcie gdyńskim 
powstaje nowoczesne centrum kon­
tenerowe, w skład którego wejść ma­
ją między innymi: marska baza, jej 
zaplecze techniczne, stacja mycia 
kontenerów, baza pojazdów PLO, 
odpowiedni układ dróg kolejowych 
i jezdni. Całość na obszarzł ponad 
10Ó hektarów, w tym dużą część po­
wierzchni zajmuje sama baza konte­
nerowa. Kaszty szacuje się dzisiaj 
na około 10 mld złotych. Pierwotne 
założenie, że -wystarczy suma 3-—3,5 
mld złotych okazało się zbyt opty­
mistyczne. Ale, jak .twierdzą dyrek­
torzy z Zarządu Portu Gdynia, na­
kłady te zwrócą się bardzo szybko, 
w ciągu trzech lat. Dla potwierdze­
nia tezy, że inwestycje portowe spła­
cają się rzeczywiście prędko, przy­
taczają oni przykład z historii. Port 
w Gdyni, na którego budowę w la­
tach 1923—1938 wydano 288 min ów­
czesnych złotych, zwrócił zainwesto­
wane pieniądze w ciągu półtora ro­
ku od chiwili wejścia portu do eks­
ploatacji.

Na terminal składają się nabrzeża: 
Helskie I o długości 500 m i Helskie 
II — 170 m, sektor składowy ro-ro 
o powierzchni 13,5 tys. m kw., plac 
składowo-manipulacyjńy — 42,5 tys. 
m kw. i magazyny. W skład 
wyposażenia wchodzą między in­
nymi trzy 35-tonowe suwnice na- 
brzeżowe, dwie suwnice kolejowe, 
sześć suwnic placowych, dwa wozy 
podsiębierne, ciągniki, naczepy, wóz­
ki widłowe, itp. Obiekty i ich wypo­
sażenie mają pozwolić na obsługę 
statków do 30 tys. DWT z wydajno­
ścią 360—500 TEU (tzw. kontenerów 
przeliczeniowych) na dobę w syste­
mie ro-ro i 230 — 1020 TEU w sy­
stemie lo-lo (pionowym, suwnicami), 
obsługę wagonów PKP z wydajno­
ścią około 500—760 TEU i innego 
transportu średnio 220—300 TEU na 
dobę, opróżnianie i napełnianie w 
ciągu doby ok. 150 kontenerów. Plac 
składowy pozwoli na jednoczesne 
zgromadzenie 3 000 kontenerów w 
trzech warstwach. Stworzone mają 
być warunki do mycia i naprawy 
kontenerów.

Aby zamknąć powyższą statystykę 
przyjrzyjmy się zamierzanym efek­
tom przedsięwzięcia. W pierwszym 
etapie budowy gwarantuje się tu 
przeładunki 170 tys. TEU w ciągu ro­
ku, to jest około 800 tys. ton drob­
nicy. Drugi etap zapewnić ma doce­
lową zdolność przeładunkową 300— 
—330 tys. TEU, tj. 2—2,5 min ton 
drobnicy w kontenerach rocznie. 
Przewiduje on dalszą rozbudowę na­
brzeża Helskiego. Spróbujmy zobiek­
tywizować te dane: największy obec­
nie bałtycki terminal kontenerowy, 
Goetebong, zanotował w 1978 roku 
przeładunki 190,8 tys. TEU. A więc 
gdyńska baza ma szansę zająć miej­
sce wśród największych nad Bałty­
kiem.

Wybrano dobrego, sprawdzonego 
dostawcę sprzętu, hiszpańską firmę

TERMINAL 
NA
HELSKIM
KRZYSZTOF FRONCZAK
„Fruehauf”. Zakupu dokonano tylko 
w tej jednej fi ornie, co powinno w 
przyszłości stwarzać stosunkowo 
najmniej kłopotów z eksploatacją. 
Korzystając z doświadczeń i wycią­
gając wnioski z błędów popełnio­
nych wcześniej w innych portach, 
zdecydowano się na technologię 
przemieszczania kontenerów przede 
wszystkim suwnicami, nie zaś woza­
mi podsiębiernymi, z wykorzysta­
niem placu składowego. Pod tym też 
kątem dobrano odpowiedni sprzęt, 
zapewniający dużą sprawność ope­
racji.

Zmagania 
nie tylko z czasem

Prace budowlane ruszyły z począt­
kiem 1976 roku, wcześniej niż budo­
wa otrzymała na to formalną zgodę 
w postaci decyzji Prezydium Rządu 
z 2 lipca tego roku. Dlaczego wspo­
minam o tym fakcie? Jest to bowiem 
jedna z cech charakterystycznych 
tej bardzo potrzebnej i kosztownej 
zarazem inwestycji. Wszyscy bez wy­
jątku zainteresowani doceniają wa­
gę tego przedsięwzięcia, a jednak 
częstokroć przyznane priorytety po- 
zostają na papierze, w sferze poboż­
nych życzeń portowców, którzy, 
zmuszani bieżącymi potrzebami, uży­
wać muszą najróżniejszych wybie­
gów i forteli, aby móc po prostu 
kontynuować roboty. Tale więc 
pierwsze prace przygotowawcze wy­
przedziły decyzję.

Z początkiem 1977 roku na terenie 
przewidzianym pod budowę nie było 
już dawnych ogródków działko­
wych (zajmowały powierzchnię ok. 
40 ha), po uporczywych bojach uda­
ło się wykwaterować pozostałych 10 
użytkowników tego terenu. Na plac 
budowy weszło osiem przedsię­
biorstw wykonawczych. W kwietniu 
tegoż roku sfinalizowano umowę z 
hiszpańskim dostawcą o wyposaże­
niu terminalu. W tymże też roku po­
jawiły się pierwsze opóźnienia w bu­
dowie. Prace hydrotechniczne uległy 
zahamowaniu. Wyprodukowanych w 
Gdańsku i przyholowanych do Gdyni 
skrzyń betonowych, stanowiących 
czoło wznoszonego nabrzeża nie 
można ustawić z powodu na­
gminnego braku tłucznia grani­
towego na podsypkę. Rozpoczęła się 
długotrwała batalia o ów tłuczeń, w 
której budowlani i inwestor zaanga­
żowali najwyższe władze wojewódz­
twa gdańskiego i wrocławskiego (bo 
z dolnośląskich kamieniołomów czer­
pano granit). Ta walka nie mogła 

Próba generalna: 10 maja br. po raz pierwszy uruchomiono wielkie suwni­
ce nabrzeżne. Fot. H. WASIELKE

być przegrana — część gotowego na­
brzeża była szczególnie ważna dla 
dalszej budowy. Zgodnie bowiem z 
ustaleniami ze stroną hiszpańską, 
budowlani mieli zapewnić na budo­
wie warunki do odbioru i montażu 
ciężkich suwnic nabrzeżowych i ko­
lejowych. Powstać musiało nabrze­
że zdolne do przyjęcia statku dostar­
czającego urządzenia z Bilbao, ma­
gazyn i plac składowania elementów 
konstrukcji, torowiska dla suwnic, 
odpowiednia sieć energetyczna. Na­
rastający opóźnienia stawiały pod 
znakiem zapytania realność tych u- 
staleń. Gorączkowe zabiegi przynios­
ły jednak jakiś skutek i pod koniec 
1977 r. zaczęły nadchodzić wreszcie 
„wahadła” z tłuczniem. Okazało się 
wtedy, że i natura potrafi być ka­
pryśna. Wahania poziomu wody w 
basenie powodowały, że budowlani 
mieli poważne kłopoty z ustawia­
niem skrzyń na podsypce. W grudniu 
1977 r. ustawiono ich zaledwie kilka.

Wszystkie te perturbacje spowodo­
wały pierwszą poważną korektę w 
planach. Dla przyjęcia hiszpańskich 
konstrukcji zamiast 100 metrów na­
brzeża Helskiego I przygotowano 
stanowisko w innym miejscu — na 
nabrzeżu Helskim II. 23 maja 1978 r. 
do tego właśnie nabrzeża przycu­
mował statek „Oświęcim”, przywo­
żąc elementy pierwszej suwnicy. 
Montaż przebiegał za to sprawnie 
i w grudniu tego roku zakończono 
składanie trzeciej, ostatniej suwnicy 
nabrzeżowej. Mogło to być powodem 
do satysfakcji, stanęły bowiem ma­
szyny decydujące o zewnętrznym 
obliczu bazy, zwiastujące rychłe uru­
chomienie przeładunków, gdyby nie 
to, co działo się u ich stóp. Równo­
legle z montażem należało wywieźć 
z terenu przeznaczonego pod przy­
szłe place składowe i magazyny, bu­
dynki, ogromne ilości ziemi. Gdański 
„Transbud”, który miał wykonać tę 
pracę, bezradnie rozłożył ręce — 
brak odpowiedniej ilości samocho­
dów. W efekcie zamiast zakończenia 
owych robót w czerwcu z trudem 
udało się zamknąć ten „poślizg” w 
listopadzie.

Reorganizacja w ubiegłym roku 
połączeń liniowych z Wielką Bryta­
nią i wprowadzenie na nie statków 
ro-ro ładowanych wtaczanymi z 
rampy naczepami spowodowała ko­
lejne zmiany w harmonogramie i ko­
lejności wykonywanych robót. Była 
to sprawa tym bardziej paląca, że za­
wieszono na czas bliżej nieokreślony 
prace budowlane na stanowisku 
ro-ro na nabrzeżach Duńskim 
i Szwedzkim w Tymczasowej Bazie 

Kontenerowej w Gdyni. W ten sposób 
paisko-brytyjski serwis „Polangiia”, 
wyposażony w nowoczesne pojaz- 
dowce traciło rację bytu, nie mogąc 
obsługiwać swych statków w pol­
skich portach, nie przystosowanych 
dotąd do technologu ro-ro. Dokona­
no kolejnych korekt w planach. Usta­
lono, że w pierwszej kolejności, do 
1 października 1979 r. przygotuje się 
stanowisko ro-ro wraz z 100- 
-tonowym pomostem uchylnym, 
250 m nabrzeża Helskiego, par­
king podwozi kontenerowych, dwa 
sektory placów składowych, część 
magazynu drobnicowego, terminal 
kolejowy oraz połączenia drogo­
we i kolejowe zaplecza. I choć 
znowu nie wszystko udało się tak 
jak trzeba i odnotowana kolejny 
„poślizg”, 29 października ubiegłego 
rolni odbyła się próba generalna — 
„Baltic Eagle” stanął przy nabrzeżu.

Niekonsekwencje 
i niepokoje

Zgodnie z założeniami projektowy­
mi w ramach BCT mają powstać ta­
kie obiekty towarzyszącego jak myj­
nia i zakład remontu kontenerów. 
Tymczasem okazuje się, że określe­
nie „towarzyszące” stało się dosta­
tecznym argumentem do wykreśle­
nia ich z planów inwestycji. A kon­
tenery, choć, wydawałoby się, bardzo 
solidne i nie do zdarcia, bo stalowe, 
też z czasem niszczeją, starzeją się, 
wymagają drobnej kosmetyki ale 
i solidnych, kapitalnych remontów. 
Na dobrą sprawę buduje się tylko 
trzy wybrane fragmenty terminalu: 
bazę morską, układ połączeń kole­
jowych i drogowych. Resztę pozosta­
wiano na później. Portowcy rozu­
mieją sytuację inwestycyjną w kra­
ju, ale boleją nad tym, że sprawa 
budowy zakładu remontowego nie 
weszła nawet w stadium opracowa­
nia założeń techniczno-ekonomicz­
nych. W ten sposób nie stworzono 
choćby nikłej szansy rychłego wznie­
sienia tego jakże ważnego obiektu. 
Stocznia „Radunia”, która obecnie 
dość marginalnie zajmuje się remon­
tami kontenerów, nawet gdyby bar­
dzo chciała. nie zastąpi wyspecjali­
zowanego zakładu. Zjednoczenie 
Morskich Stoczni Remontowych, ja­
ko przyszły inwestor, nie jest zain­
teresowane wybudowaniem takiej 
bazy. Rzecz zrozumiała, przemysł 
ciężki ma również własne potrzeby 
inwestycyjne, • interes innego resortu 
spycha na drugi plan.

Truizmem byłoby przypomnieć o 
tym jak ważna jest obsługa nabrze­
ża przez transport kolejowy i samo­
chodowy. A jednak stacja PKP ob­
sługująca przychodzące 1 odjeżdża­
jące pociągi kontenerowe oraz skła­
dy z ładunkami drobnicowymi nie 
otrzymała tzw. tytułu inwestycyj­
nego. Inwestor tego zadania. Pół­
nocna DOKP, nie przystąpił do bu­
dowy. W tej sytuacji rolę tę podjął 
Zarząd Portu Gdynia i na jego 
zlecenie Przedsiębiorstwo Robót 
Kolejowych nr 12 w maju 1978 r. 
rozpoczęto roboty.

Skomplikowany węzeł drogowy 
tzw. trasa im. E. Kwiatkowskie­
go, jest w tej chwili wąskim 
gardłem. Rzecz absurdalna — budo­
wana jest nie z funduszy inwestycyj­
nych, bo takich nie otrzymano, ale 
z funduszu generalnych remontów 
dróg! Tak więc nowoczesny układ 
estakad drogowych, również warun­
kujący normalną pracę bazy, mimo 
oficjalnie przyznanych priorytetów 
dla terminalu, nie uzyskał uznania 
przy podziale środków inwestycyj­
nych. Nie przeszkodziło to jednak, 
aby prowizoryczny przejazd (jeszcze 
bez oświetlenia i barier ochronnych) 
był gotów jeszcze w czerwcu bieżą­
cego roku na otwarcie terminalu.

Nadal nie wyjaśniona jest sprawa 
wyposażenia bazy w komputer, urzą­
dzenie niezbędne w tego typu obiek­
tach, gdzie trzeba stale ewidencjo­
nować, kontrolować i kierować ru­
chem stalowych pudeł. Dotychcza­
sowe metody księgowania i zarzą­
dzania na pewno nie wystarczą.

Jest też zasadnicza obawa — jak 
krajowe zaplecze lądowe będzie 
współpracowało z bazą, skoro na do­
brą sprawę Kontenerowy System 
Transportowy (KST) nadał jest w 
powijakach? Według popartych so­
lidnym rachunkiem ekonomicznym 
obliczeń kontener powinien leżeć na 
placu BCT nie dłużej jak 8 dni. Tym­
czasem kolorowe pudła stoją tu i po 
20 dni, a ^rekordziści” po pól roku. 
Np. do tej pory na placu znaleźć 
można sztuki, które przypłynęły tu 
w inauguracyjnym rejsie „Baltic 
Eagle". I to nie tylko puste! Niektó­
rzy klienci znaleźli w kontenerach 
wygodne magazyny. Inna sprawa to 
nieprzystosowanie i pokutująca na­
dal niechęć odbiorców krajowych do 
przyjmowania i nadawania kontene­
rów. Dla przykładu: 100 proc, skór 
solonych z Brazylii i Australii przy­
chodzi w kontenerach. W bazie kon- 
tene.y te, zamiast ładować na sa­
mochód czy wagon, opróżnia się i 
skóry wędrują dalej do garbarni 
już tradycyjnie. Przykłady takie 
można by mnożyć.

No i wreszcie sprawa najważniej­
sza — brak specjalistycznego tona­
żu w Polskich Liniach Oceanicz­
nych. Dopiero w przyszłym roku spo­
dziewana jest pierwsza . jednostka 
kontenerowa — statek typu con-ro. 
Posiadane przez PLO semikontene- 
rowce tylko z trudem mogą być 
obsługiwane w terminalu. Bo prze­
cież jeden pojazdowiec „Inowroc­
ław”, wtósny w tej materii nie uczy­
ni.

U PROGU 
NOWEGO 
PIĘCIOLECIA
DO wyników XXXIV Sesji 

RWPG, obradującej w Pradze, 
powrócimy za tydzień. W chwi­

li, gdy przekazujemy numer nasze­
go tygodnika do druku, prace jej bo­
wiem jeszcze trwają. Nie uprzedza­
jąc decyzji, jakie na sesji zapadną, 
warto jednak choćby krótko zasyg­
nalizować niektóre przynajmniej 
problemy, żywo dyskutowane we 
wszystkich krajach wspólnoty i ma­
jące zasadnicze znaczenie dla przy­
szłości poszczególnych państw człon- 
kowskich oraz ugrupowania RWPG 
jako całości. Doniosłość rozstrzyg­
nięć i uzgodnień XXXIV Sesji wy­
znacza m. in. czas, w jakim obrady 
jej się toczą. Tylko miesiące dzielą 
poszczególne kraje RWPG od osta­
tecznego zamknięcia prac nad 
kształtem nowych pięciolatek, obej­
mujących pierwszą połowę dekady 
lat osiemdziesiątych.

We wszystkich państwach człon­
kowskich mają to być pięciolatki, 
nakierowane na zaspokajanie rosną­
cych aspiracji materialnych i r->za- 
materialnych społeczeństw. We 
wszystkich krajach spełnienie tych 
oczekiwań zależy od sięgnięcia po 
nowe, nietradycyjne „mechanizmy 
napędowe" rozwoju, mówiąc krótko 
— od uruchomienia rezerw wzrostu 
efektywności gospodarowania, wy­
korzystania w bez porównania szer­
szym niż dotychczas zakresie możli­
wości zastąpienia ekstensywnych 
źródeł wzrostu ekonomicznego dzia­
łaniami o charakterze intensyfika- 
cyjnym. Współpraca międzynarodo­
wa, pogłębianie uczestnictwa w mię­
dzynarodowym podziale pracy to 
jedna z zasadniczych dróg, prowa­
dzących do tego celu.

Mimo złożonej sytuacji politycznej, 
mimo różnorodnych zjawisk kryzy­
sowych i spekulacyjnych w gospo­
darce światowej, rzutujących w spo­
sób oczywisty także na warunki 
rozwoju państw socjalistycznych, za­
sada uczestnictwa w międzynarodo­
wym podziale pracy zachowuje peł­
ną aktualność. Zawsze podkreślali­
śmy, że RWPG jest organizacją 
otwartą, zmierzającą do rozszerzania 
— na zasadach wzajemnych korzy­
ści i poszanowania interesów naro­
dowych — współpracy z całym świa­
tem. To nie są tylko- ■ deklaracje. 
Trudny rok 1979 jest tego bardzo 
charakterystycznym przykładem; 
Różne czynniki spowodowały, że do­
chód narodowy wytworzony powięk­
szył się w tym roku w krajach 
RWPG o 2,5 proc., produkcja prze­
mysłowa wzrosła o 3,7 proc. Na tle 
wyników, osiągniętych przez kraje 
niesocjalistyczne, są to rezultaty ko­
rzystne. W praktyce krajów socjali­
stycznych są to jednak tempa rozwo­
ju stosunkowo niskie, nie odpowia­
dające w wielu państwach członkow­
skich założeniom obowiązujących 
planów ani możliwościom. Dynami­
ka dochodu narodowego była więc 
w roku 1979 o prawie 2 punkty niż­
sza niż średniorocznej w całym o- 
kresie lat siedemdziesiątych, dyna­
mika produkcji przemysłowej — o 
1,5 punkta niższa.

Ale — mimo to — obroty handlo­
we państw RWPG zwiększyły się 
w roku 1979 o 12,7 proc. Wewnątrz 
socjalistycznej wspólnoty o 7,7 proc., 
z krajami socjalistycznymi nie na­
leżącymi do RWPG o 14,8 proc., z 
krajami rozwijającymi się o 17 proc., 
z rozwiniętymi krajami kapitalisty­
cznymi o 21 proc. Częściowo na wyż­
sze tempo wymiany z krajami spoza 
wspólnoty rzutował znaczniejszy 
wzrost cen na rynkach światowych 
ogółem niż wewnątrz RWPG. Upro­
szczeniem byłoby jednak sprowa­
dzanie różnic w dynamice obrotów 
„na wewnątrz” i „na zewnątrz” wy­
łącznie do tego czynnika. Pó pierw­
sze — z logiki rozwoju ekonomicz­
nego wynika, że w miarę postępów 
w-poziomie dojrzałości gospodarczej 
poszczególnych krajów, stajemy się 
sobie wzajemnie coraz bardziej po­
trzebni, i to bez względu na granice 
podziałów ustrojowych. Bardzo dłu­
go — nie z naszej przyczyny — 
związki gospodarcze z krajami nie- 
socjalistycznymi były sztucznie ha­
mowane, ze szkodą dla obu stron. 
Jest więc w tej dziedzinie dużo do 
odrobienia. Coraz lepiej rozumieją 
to także nasi partnerzy z zachodu 
i chociaż rządy wielu państw kapi­
talistycznych nadal prowadzą polity­
kę protekcjonizmu, a nawet ją na­
silają, życie jest silniejsze i realizm 
bierze górę nad sztucznie tworzony­
mi barierami. Po drugie — kraje so­
cjalistyczne zawsze dążyły do umo­
cnienia podstaw światowego pokoju. 
Podejmujemy w tym zakresie liczne 
inicjatywy polityczne, których przy­
kładem jest m. in. wysunięta na VIII 
Zjeździe PZPR propozycja zwołania 
w Warszawie europejskiej konferen­
cji w sprawie odprężenia militarnego 
i rozbrojenia. Wzajemnie korzystna 
i konsekwentnie rozwijana współ­
praca gospodarcza, oparta na wspól­
nych korzyściach i równości, niein­
gerencji w sprawy wewnętrzne, jest 
materialną infrastrukturą pokoju. 
Także więc z tego powodu jesteśmy 
głęboko zainteresowani tym, by się 
ona nasilała, a nie słabła.

Tym jednak bardziej aktywna 
1 ekonomicznie efektywna będzie ona 

„na zewnątrz”, im skuteczniej bę­
dziemy wykorzystywać procesy so­
cjalistycznej integracji „na wew­
nątrz”, a to w szczególności w takich 
dziedzinach, jak rozwiązanie proble­
mów surowcowych, paliwowych 
i energetycznych, przyspieszenie po­
stępu naukowo-technicznego, rozwój 
specjalizacji i kooperacji prowadzą­
cy do podniesienia jakościowego po­
ziomu produkcji i minimalizacji ko­
sztów itp. W ten tylko bowiem spo­
sób można osłabić ciśnienie zjawisk 
kryzysowych w świecie na ekonomi­
kę krajów socjalistycznych oraz pod­
nieść atrakcyjność państw socjali­
stycznych jako partnerów gospodar­
ki światowej. Jest to pogląd zgodny 
wszystkich państw członkowskiej! 
RWPG, także Polsku Na VIII Zje^ 
dzie Partii mówił np. tow. Edward 
Gierek:

„Rozwojowi naszej gospodarki wi- 
nien w rosnącym stopniu służyć 
udział Polski w międzynarodowym 
podziale pracy realizowany przede 
wszystkim drogą przyspieszenia dy­
namiki naszego eksportu (—). 
Uwzględniając gospodarcze i polity­
czne znaczenie dalszego rozwoju 
współpracy z krajami RWPG. Pol­
ska będzie dążyć do rozwoju spe­
cjalizacji i kooperacji przemysło­
wej, do podejmowania wspólnych 
przedsięwzięć produkcyjnych i nau­
kowo-technicznych, wspólnego roz­
wiązywania problemów paliwowo- 
-surowcowych, do dalszego zespole­
nia potencjałów gospodarczych na­
szych krajów. Wielką wagę przywią­
zujemy do realizacji wieloletnich 
kierunkowych programów współpra- 
cy krajów członkowskich RWPG. 
Będziemy też aktywnie uczestniczyć 
w realizacji kompleksowego progra­
mu integracji socjalistycznej”.

Wieloletnie kierunkowe programy 
współpracy, operujące wybiegającym 
daleko naprzód horyzontem czaso­
wym (10—15 lat) i koncentrujące się 
na pięciu kluczowych dziedzinach: 
energia i surowce, żywność, maszy­
ny, transport, towary rynkowe, są tą 
osią, wokół której koncentrują się 
obecnie najważniejsze przedsięwzię­
cia integracyjne. Powinny one znaj­
dować odbicie i praktyczne rozwi­
nięcie w konkretnych porozumie­
niach, dotyczących koordynacji pla­
nów- rozwoju na poszczególne pię­
ciolecia, zamierzanych wspólnych 
przedsięwzięciach itp. Powinny więc 
także znaleźć konsekwentny-wyraz 
w nadchodzącym pięcioleciu. Przewi­
duje się zawarcie ponad 209 poro­
zumień, z których dotychczas uzgod­
nionych i podpisanych zostało ok. 
1/4—1/3.

Pilną potrzebą staje się więc przy­
spieszenie prac nad porozumieniami 
pozostałymi. Przy czym w całości 
prac, służących koordynacji planów 
na lata 1981—1985 i zacieśnianiu 
współpracy państw członkowskich, 
trzeba zwrócić większą niż dotych­
czas uwagę — taka jest na ogół 
zbieżna opinia w krajach RWPG — 
na usunięcie pewnych zjawisk, jakie 
w tej dziedzinie jeszcze występują. 
Do tych zjawisk zalicza się zazwy­
czaj nie dość jeszcze skuteczny 
wpływ przedsięwzięć integracyjnych, 
a zwłaszcza porozumień o specjali­
zacji i kooperacji, na poziom jako­
ści i nowoczesności produkcji, zbyt 
mało uwagi przywiązuje się w tych 
działaniach do problemów planowe­
go i zsynhronizowanego uruchamia­
nia produkcji nowych wyrobów. 
Ciągle jeszcze zdarza się, że dublują 
się w tej dziedzinie inicjatywy po­
szczególnych krajów a zarazem waż­
ne obszary potrzebnej, poszukiwanej 
przez wszystkie kraje członkowskie 
produkcji pozostają „niezagospoda­
rowane”. Nadal częstą bolączką, 
osłabiającą efektywność zawieranych 
porozumień specjalizacyjnych, jest 
niedostateczna troska o zapewnienie 
serwisu urządzeń, będących przed­
miotem specjalizacji poszczególnych 
krajów oraz zapewnienie należytego 
zaopatrzenia w części zamienne do 
maszyn i urządzeń, produkowanych 
w krajach RWPG. W dalszym ciągu 
zdarza się jeszcze niedotrzymywa­
nie zaciągniętych zobowiązań, co 
komplikuje sytuacją partnerów i by­
wa niekiedy przyczyną strat oraz za­
kłóceń w realizacji planów społecz­
no-gospodarczych.

Usunięcie tych, a także niektórych 
innych nieprawidłowości, zdarzają­
cych się jeszcze we wzajemnej współ­
pracy jest sprawą bardzo ważną. Po­
stęp na tym odcinku, wraz z inicja­
tywami, których treścią jest wzbo­
gacenie przedsięwzięć umacniają ■ 
cych procesy integracyjne, pozwala­
jącymi w szerszym zakresie wyko­
rzystać instrumenty planowe i eko­
nomiczne, powinien przyczynić się 
do osłabienia wpływu napięć w go­
spodarce światowej na możliwości 
rozwojowe krajów socjalistycznych 
w nadchodzącym pięcioleciu. Powi­
nien wyzwolić nowe rezerwy wzro­
stu efektywności gospodarowania, co 
jest wspólną troską wszystkich kra­
jów RWPG, jedną z zasadniczych 
przesłanek, na których budują ono 
swe zamierzenia na przyszłość.

K. K.
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kon iu n kl u ra n a ś wiec ie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*) 

______ ______ Tabela 1

6.VI. 9.VI. 12, VI, 13.VI.

Londyn 597,0 623,8 604,0 608,4
Zurych 597,5 623,5 602,5 606,5
Paryż 591,2 610,1 599,5 602 3___ _________________________ _ 
*) 1 troy uncja — 31,1 grama

W drugim tygodniu czerwca przez 
wahania ceny złota na giełdzie 
londyńskiej zaznaczyła się jej 

dalsza zwyżka. W okresie tym cena 
złota wzrosła z 597 dolarów za troy 
uncję w dniu 6 VI. do 608,4 dolara 
w dniu 13.VI., a więc o 11,4 dolara 
na troy uncji (por. tabela i wykres). 
Jeszcze wyraźniej uzewnętrznia się

to, jeśli uwzględnić, że w drugim 
tygodniu czerwca cena złota oscylo­
wała w przedziale 590—623,8 dolara 
za troy uncję, podczas gdy w po­
przednim tygodniu odpowiednio w 
przedziale 535,6—597 dolarów za troy 
uncję.

O przyczynach nowego wzrostu 
ceny złota pisaliśmy już w poprzed­
nim tygodniu., wskazując, że głów­
ną z nich były obawy dotyczące 
możliwości zmniejszenia jego podaży 
w br. Obawy te znajdują potwierdze­
nie w ogłoszonym ostatnio raporcie 
rocznym Banku Rozrachunków Mię­
dzynarodowych w Bazylei (BIS) Z 
raportu tego wynika, że podaż złota 
w roku 1979 wyniosła 1830 ton, a 
więc wzrosła o 6 proc, w stosunku 
do roku 1978, w którym wynosiła 
1725 ton. Wzrost ten był jednak zwią­
zany głównie z utrzymaniem sprze­
daży złota przez Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy oraz silnym jej 
zwiększeniem przez Ministerstwo Fi­
nansów USA (z 79 ton w roku 1978 
do 412 ton w roku 1979). Produkcja 
złota w krajach kapitalistycznych 
obniżyła się bowiem z 955 ton w ro­
ku 1978 do 935 ton w roku 1979, 
głównie w wyniku spadku wydoby­
cia w Ameryce Płn., Hiszpanii i No­
wej Gwinei. Produkcja złota w Re­
publice Płd. Afryki nie wykazała 
istotnych zmian i wynosiła w 1979 
roku 705,4 tony.

W roku 1980 podaż złota może się 
obniżyć. Wynika to przede wszyst­
kim z zawieszenia jego aukcyjnych 
sprzedaży przez Ministerstwo Finan­
sów USA w listopadzie ub. roku 
oraz braku sygnałów, by zostały one 
wznowione w br. Wynika to również 
ze wstrzymania aukcji organizowa­
nych przez MFW i możliwości ich 
wznowienia dopiero w drugiej poło­
wie br. Nic nie wskazuje również na 

możliwości zwiększenia produkcji 
złota w krajach kapitalistycznych. 
Jeśli nawet nie sprawdzą się obawy 
dotyczące możliwości spadku pro­
dukcji złota w RPA, w wyniku ro­
snącego napięcia politycznego w tym 
kraju, (bliżej na ten temat por. po­
przedni przegląd), jego produkcja w 
krajach kapitalistycznych utrzyma 
się, co najwyżej, na poziomie z roku 
1979. Nic nie wskazuje także na moż­
liwości zwiększenia eksportu złota 
przez kraje socjalistyczne, a przede 
wszystkim przez ZSRR.

Z przedstawionej. wyżej sytuacji 
wynika, że czynniki po stronie poda­
ży działać będą w br. raczej na dal­
szą zwyżkę ceny złota. Do czynni­
ków po stronie popytu powrócimy 
szerzej w następnym przeglądzie. W 
tym odnotujmy tylko, że istotny 
wpływ na wzrost ceny złota w dru­
gim tygodniu czerwca miało zwięk­
szenie atrakcyjności lokat w zlocie, 
związane z dalszą zniżką kursu wa­
luty amerykańskiej oraz oprocento­
wania depozytów dolarowych.

Osłabienie kursu dolara w stosun­
ku do walut innych głównych kra­
jów kapitalistycznych było w drugim 
tygodniu czerwca silniejsze niż po­
przednio. Dość powiedzieć, że w dniu 
6.VI. za dolara płacono 1,644 franka 
szwajcarskiego, podczas gdy w dniu 
13.VI. już 1.,614 franka czy odpowied­
nio: 1,775 i 1,753 marki RFN; 4,129 
i 4,010 franka francuskiego czy 219.9 
i 215,6 jenów japońskich (bliższe da­
ne na ten temat —■ por. tabela 2).

Czynnikiem działającym nadal na 
osłabienie kursu dolara była w tym 
okresie dalsza zniżka stopy oprocen­
towania w USA. W drugim tygodniu 
czerwca większość wielkich amery­
kańskich banków handlowych obni­
żyła bowiem swą prime rate z 13 
na 12„5 proc., a niektóre nawet do 

12 proc. W rezultacie stopa oprocen­
towania depozytów dolarowych w 
bankach londyńskich (tzw. Libor, 
czyli London Interbank Offered Ra­
te) będące podstawą zmiennego opro­
centowania kredytów eurodolaro- 
wych obniżyła się z 9 11/16 — 9 13/16 
w dniu 6. VI. do 8 3/8 — 8 3/4 w dniu 
13.VI.

Rozwój sytuacji na międzynarodo­
wym rynku kredytowym charaktery­
zowała jednak nie tylko dalsza zniż­
ka stopy oprocentowania kredytów 
eurorynkowych, lecz także utrzymu­
jąca się, selektywna polityka w ich 
udzielaniu. Jak wspomnieliśmy już 
w poprzednim przeglądzie, znajduje 
ona odbicie w preferowaniu tych 
kredytobiorców, których sytuacja 
płatnicza nie budzi wątpliwości. 
Wówczas uzyskują oni szybciej kre­
dyt, a dodatkowy jego koszt jest dla 
nich niższy (ponad zmienną stopę 
oprocentowania uzależnioną od 
kształtowania się Libor). Wyrazem 
tej tendencji był ostatnio kredyt w 
wysokości 500 min dolarów, jaki 
uzyskała Argentyna na Eurorynku. 
Dodatkowy koszt tego pięcioletniego 
kredytu ustalony został bowiem na 
0,5 proc, ponad Libor, co jest pozio­
mem niższym niż w poprzednich 
kredytach, jakie uzyskała Argenty­
na. Wyrazem tego jest również 500 
min kredyt, jaki uzyskała Dania na 
Eurorynku. Dodatkowy (ponad Li­
bor) koszt tego ośmioletniego kredy­
tu ustalony został bowiem również 
na poziomie 0,5 proc, ponad Libor.

Wśród innych cech charakteryzu­
jących rozwój sytuacji na Euroryn­
ku, warto zwrócić uwagę na dodat­
kowe informacje o kredycie w wy­
sokości 200 min dolarów, jaki uzy­
skała już wcześniej Czechosłowacja 
(por. poprzedni przegląd), która ma 
stosunkowo niewielkie zadłużenie 
zagraniczne. Z informacji tych wy-

KURSY WALUT Tabela t

6. VI. 9.VI. 12.VI. 13. VI.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,330 2,330 2,331 2,342
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,948 1,934 1,932 1,923
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,41 28,25 28.28 28,08
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,775 1,763 1,759 1,753
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 833,1 830,6 830,2 829,1
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,129 4,105 4,099 4,010
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,644 1,626 1,624 1,614
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 219.9 216,6 215,2 216,6
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 69,90 69,90 69,78 69,92
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,64 12,57 12,54 12,48
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,174 4,16C 4,162 4,141
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,871 4,842 4,843 4,828
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,419 1,427 1,423 1,432

nika bowiem, że w skład konsor­
cjum, które udzieliło tego kredytu, 
nie wchodził żaden bank amerykań­
ski, co jest zjawiskiem rzadkim.

Bardzo silnie zadłużona Turcja bo­
ryka się nadal z trudnościami ob­
sługi zaciągniętych uprzednio kredy­
tów. Wychodząc naprzeciw postula­
tom MFW — od realizacji których 
organizacja ta uzależniła udzielenie 
Turcji kredytu w wysokości 1,6 mld 
dolarów (a otwiera on możliwości 
uzyskania dalszych kredytów, z in­
nych źródeł) — rząd turecki doko­
nał kolejnej dewaluacji swej waluty, 
obniżając jej kurs w stosunku do 
dolara o 5,8 proc., a w stosunku do 

innych walut średnio o 6 proc. W 
wyniku tej kolejnej dewaluacji kurs 
liry tureckiej w'stosunku do dolara 
obniżył się od początku br. już o 
67 proc.

Ńa odnotowanie zasługuje również 
decyzja rządu jugosłowiańskiego c 
obniżeniu kursu dinara w stosunku 
do dolara jednorazowo aż o 30 proc 
(z 21,03 na 27,3 dinara za dolara) 
Głównym celem tej decyzji jest — 
jak się wydaje — zwiększenie eks­
portu (przez jego potanienie w wa­
lutach obcych) oraz ograniczenie im­
portu (przez jego podrożenie w di­
narach), a więc poprawa napiętej 
sytuacji płatniczej tego kraju.

na rynka cif 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.IV.1952 => 100) 
_____________________________________ Tabela i

Wskaźnik

5.VI. 266,9
9. VI. 267,1
12.VI. . 264,8
Przed miesiącem 272,4
Przed rokiem 293,9

W drugim tygodniu czerwca 
przez wahania ogólnego 
wskaźnika cen surowców „Fi­

nancial Times” zaznaczyła się dalsza 
jego zniżka. W . końcu omawianego 
okresu wskaźnik ten ~ ukształtował 
się na poziomie niższym: o 2,1 pun- 
kta niż przed tygodniem, o 7,6 pun- 
kta niż przed miesiącem i o 29,1 pun- 
kta niż przed rokiem (por. tabela 3 
i wykres). Zniżkowa tendencja ogól­
nego wskaźnika cen surowców zaz­
nacza się przez jego wahania już od 
początku marca br. Wynika ona, o 
czym wspominaliśmy już w po­
przednich przeglądach, z pogorsze-

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 378,0 372,5 394,8 407,0 92,9
kukurydza 267,5 254,8 265,0 269,8 99,1
jęczmień dol./tona , 131,6 127,3 126,0 99,3 132,5
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1699,5 1738,5 1760,0 1893,5 89,8
kakao 1163,0 1160,0 1210,0 1750,0 66,5
cukier centy/lb 32,0 29,2 32,5 8,5. 376,5
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 77,3*) 77,9 81,5 68,0 113,7
wełna pensy/kg 291,0 292,0 292,0 276,0 105.4
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 35,0 32,0 34,0 94,0 37,2
METALE 
złom stali dol./tona 69,8 69,8 78,2 100,2 69,7
miedź elektr. 
(wire bars) f. szt./tona 842,0 894,0 884,0 889,0 94,7
cyna 7360,0 7385,0 7450,0 7430,0 99,1

77,5cynk 283,0 293,5 303,0 365,0
ołów 302,0 317,0 331,0 686,0 44,0
srebro pensy/troy 

uncja 662,0 693,0 554,0 396,4 167,0
INNE
kauczuk pensy/kg 62,0*) 61,0 56,0 67,0 92,5
Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — 

jęczmień; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool - baweł­
na; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk, srebro. Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy ~ 27,2 kg; buszel ku­
kurydzy ■■ 25,4 kg; 1 Ib (funt) - 0,454 kg.

•) 11.VI.

nia koniunktury gospodarczej w kra­
jach kapitalistycznych.

Dla omówienia zmian na rynkach 
towarowych w drugim tygodniu 
czerwca sięgnijmy — jak zwykle — 
do danych tabeli 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:
• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto- 

suhku do poprzedniego tygodnia, 
oscylowały jednak na poziomie niż­
szym niż przed rokiem (z wyjątkiem 
jęczmienia). Wśród przyczyn pewnej 

zwyżki cen zbóż i pasz w drugim ty­
godniu czerwca wymienia się przede 
wszystkim wysoki popyt na ich im­
port z USA, z generowany zniżką 
kursu dolara (por. wyżej: „Na ryn­
kach pieniężnych”). Nie bez znacze­
nia było również ogłoszenie przez 
Ministerstwo Rolnictwa USA nowej 
prognozy światowych zbiorów zbóż.

W prognozie tej przewiduje się, że 
w roku 1980/81 światowe zbiory zbóż 
ogółem wyniosą 1525—1600 min ton, 

a więc będą nieznacznie tylko wyż­
sze niż w poprzednim roku gospo­
darczym, w którym wyniosły 
1521,4 min ton. W ocenie tej prze­
widuje się, że w związku z nieko­
rzystnymi warunkami wegetacji 
wiosną, zbiory zbóż w ZSRR wynio­
są 190—220 min ton, a więc będą 
niższe niż w ocenie z maja, w któ­
rej przewidywano, że wyniosą one 
190—230 min ton, wciąż jednak wyż­
sze niż w ubiegłym roku gospo­
darczym, w którym wyniosły 
179 min ton.

Światowe zibiory pszenicy, według 
ocen Ministerstwa Rolnictwa USA, 
wyniosą w bieżącym roku 420—455 
min ton wobec 419,6 min ton w. po­
przednim roku. Przewiduje się, że w 
USA oraz w krajach Europy Zachod­
niej i Wschodniej będą one wyższe 
niż w poprzednim roku, podczas gdy 
w ZSRR, Indiach i w Kanadzie ut­
rzymać się mają na poziomie zbli­
żonym do niekorzystnego ubiegłego 
roku.

W prognozie ogłoszonej przez Mi­
nisterstwo Rolnictwa USA przewi­
duje się, że światowe zbiory nasion 
oleistych wyniosą w bieżącym roku 
177,5 min ton, a więc mają być niż­
sze o 1 min ton niż przewidywano 
przed miesiącem, wciąż jednak 
znacznie wyższe niż w ubiegłym ro­
ku, w którym wyniosły 156 min ton.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj — Zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, prżede wszystkim 
dzięki informacjom o utrzymujących 
się dodatnich temperaturach w Bra­
zylii. Wobec zbliżającej się zimy w 
tym kraju, będącym największym na 
świecie eksporterem kawy, trzeba się 
liczyć, jak zwykle o tej porze roku, 
z wahaniami jej cen pod wpły­
wem komunikatów meteorologicz­
nych. Wśród innych czynników 
działających na zniżkę cen kawy wy­
mienia się zmniejszenie zakupów do­
konywanych przez krajne eksportu­

jące kawę, w celu podtrzymania po­
ziomu jej cen, a także zapowiedź de­
waluacji cruzeira brazylijskiego.

Ceny ziarna kakao, mimo nie­
znacznej zwyżki w stosunku do po­
przedniego tygodnia, kształtowały 
się nadal na poziomie niższym niż 
przed miesiącem • i znacznie niższym 
niż przed rokiem. Z ocen, jakie uka­
zały się na temat wielkiej transakcji 
sprzedaży ziarna kakao przez Wyb­
rzeże Kości Słoniowej (informowa­
liśmy o niej w poprzednim przeglą­
dzie) wynika, że największy obecnie 
na świecie eksporter tej używki, 
który w końcu ubiegłego roku pod­
jął inicjatywę--wstrzymania jej ek­
sportu i gromadzeniu zapasów w ce­
lu podtrzymania poziomu cen, stra­
cił już na tej polityce około 95 min 
dolarów. Warto zwrócić uwagę, że 
inni eksporterzy, a szczególnie Bra­
zylia, sprzedają nadal ziarno kakao 
poniżej cen minimalnych, ustalonych 
przez eksporterów tej używki.

Wzrost cen cukru, po pewnej zniż­
ce w poprzednim tygodniu, nie był 
zaskoczeniem (por. poprzedni przeg­
ląd). Impulsem zwyżki cen cukru w 
drugim tygodniu czerwca było ogło­
szenie przez firmę O. Licht nowe­
go szacunku areału uprawy buraka 
cukrowego w Europie Zachodniej, w 
którym przewiduje się. że będzie on 
niższy (7700 tys. ha) niż poprzednio 
przewidywano (7850 tys. ha), a także 
informacje o silnej zniżce produkcji 
cukru w Indiach.
• Zróżnicowane były także zmia­

ny cen surowców dla przemysłu lek­
kiego. Ceny wełny'i bawełny obni­
żyły się w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, podczas gdy ceny skór 
odpowiednio wzrosły. Według sza­
cunku ogłoszonego przez Międzyna­
rodowy Komitet Doradczy do spraw 
Bawełny (ICAC), światowa konsum­
pcja bawełny wynieść ma w bieżą­
cym roku 65,5 min bel (o 2 min bel 
więcej niż w ubiegłym roku), a jej 
światowa produkcja 65,6 min bel 
(o 5,5 min bel więcej niż w ubieg­
łym roku). Tak ' znaczny wzrost- 

światowej produkcji bawełny ma 
być rezultatem rozszerzenia areału 
jej uprawy. Założenia ICAC w dzie­
dzinie wzrostu konsumpcji bawełny 
mogą okazać się jednak zbyt opty­
mistyczne wobec sygnałów o nasila­
jącej się recesji, która z reguły szyb­
ko znajduje wyraz w spadku zapo­
trzebowania na wyroby przemysłu 
lekkiego. Tym tłumaczyć trzeba 
przede -wszystkim zniżkową tenden- 
cję cen bawełny, która utrzymuje się 
od połowy lutego br. (w okresie tym 
ceny bawełny przekraczały 86 cen­
tów za 1 b, podczas gdy ostatnio 
oscylowały wokół 77 centów za 1 b).

Rozwój, sytuacji na rynku me­
tali Tjył w 'dalszym ciągu najwyraź- 
niejszym przejawem pogarszania się 
koniunktury gospodarczej w kra­
jach kapitalistycznych. Mimo wzro­
stu ceny złota (por. wyżej: ,JJa ryn­
kach pieniężnych”), ceny innych me­
tali szlachetnych obniżyły się w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Dotyczyło to przede wszystkim sreb­
ra (por. tabela 4). W pewnym stop­
niu jednak również platyny, której 
cena wolnorynkowa obniżyła się 
o 6,9 f. szt. i wynosiła w końcu dru­
giego tygodnia 276,9 f. szt. za troy 
uncję.

Również ceny metali nieżelaznych 
obniżyły się w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Najwyraźniej ujaw­
niło to się w zakresie cen miedzi, 
które obniżyły się na giełdzie lon­
dyńskiej do poziomu najniższego od 
dziesięciu miesięcy. Również amery­
kańscy producenci miedzi dokonali 
kolejnej obniżki jej ceny wewnętrz­
nej (z 90 na 88 centów za funt), w 
związku ze zmniejszeniem zapotrze­
bowania, głównie ze strony przemy­
słu samochodowego. Mniejsza, choć 
równie wyraźna była zniżka cen in­
nych metali nieżelaznych w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia. W re­
zultacie ceny wszystkich metali nie­
żelaznych kształtowały się już na po­
ziomie wyraźnie niższjm niż przed 
rokiem.

oceny
i wskaźniki

PODAŻ I POPYT 
NA ROPĘ NAFTOWĄ 

W KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH 

(w min baryłek dziennic)
Tabela 4

1978 1979 1980 
(przewi- 

______ dywane)
Produkcja:

OPEC 29,9 30,7 28,1
USA 10,3 10,2 10,2
M. Północ. 1,4 2,0 2,4
Meksyk 1,3 1,6 2,2
Inne kraje 5,7 5,9 5,9
Ogółem 48,6 .50,4 48.8

Import netto 1,9 1,0 0,8
Podaż 50,5 51,4 49,6
Popyt 51,0 51,4 49,6
Zapasy 0,5 0 0

W drugim tygodniu czerwca od­
była się w Algierze sesja kra­
jów OPEC poświęcona polityce 

cen ropy naftowej w br. Sytuację 
w zakresie cen ropy naftowej przed 
tą sesją oraz zmiany, jakie nastąpiły 

w tej dziedzinie w roku 1979 
i pierwszej połowie br. przedstawi­
liśmy w formie tabeli w poprzednim 
przeglądzie. Znaczenie, jakie mają 
ceny ropy dla dalszego rozwoju ko­
niunktury gospodarczej w krajach 
kapitalistycznych, a także ogromny 
wpływ, jakie wywierają one na roz­
wój sytuacji w obrocie międzynaro­
dowym oraz kształtowanie się kur­
sów walut, skłaniają, by tym razem 
rubrykę tę poświęcić wynikom sesji 
krajów OPEC.

Formalnie rzecz biorąc, sesja ta 
doprowadziła do przywrócenia jed­
nolitych cen ropy naftowej. Ustalo­
no na niej bowiem, że w roku 1980 
górny pułap cen lekkiej ropy, które 
ustalane są na podstawie ropy eks­
portowanej przez Arabię Saudyjską, 
wynosić będzie 32 dolary za baryłkę, 
a cen wyższych gatunków ropy eks­
portowanej przez kraje afrykańskie 
(Libię, Algierię i Nigerię) będzie od 
niej o 5 dolarów wyższy, a więc wy­
nosić ma 37 dolarów za łsaryłkę. Jest 
tak jednak tylko formalnie.

Po podwyżce cen dokonanej przed 
czerwcową sesją krajów OPEC, ce­
ny ropy eksportowanej przez Arabię 
Saudyjską wynoszą 28 dolarów za 
baryłkę. Podwyżka ta została doko­
nana przez ten kraj w celu stworze­
nia pomostu dla przywrócenia jed­
nolitych cen ropy naftowej z kraja­
mi, które już wcześniej dokonały 

znacznej Ich podwyżki. Dotyczy to 
przede wszystkim Iranu, który pod­
wyższył cenę swej ropy — odpowia­
dającej pod względem gatunku ro­
pie eksportowanej przez Arabię Sau­
dyjską — do 35,37 dolara za baryłkę. 
Ustalenie na sesji w Algierze gór­
nego pułapu cen tego gatunku ropy 
na 32 dolary za baryłkę jest więc 
rozwiązaniem kompromisowym, któ­
re zakłada, źe: Iran obniży cenę 
swej ropy o przeszło 3 dolary na ba­
ryłce, podczas gdy Arabia Saudyj­
ska przeprowadzi stopniową jej pod­
wyżkę o 5 dolarów.

Oba te kraje nie złożyły jednak 
żadnych deklaracji na ten temat po 
zakończeniu sesji w Algierze. Prze­
ciwnie. Przedstawiciele Iranu nie 
kryją, że nie zamierzają obniżyć ce­
ny swej ropy poniżej jej obecnego 
poziomu, chyba że — dodajmy — zo­
staną do tego zmuszeni nie znajdując 
nabywców po istniejącej cenie. 
Przedstawiciele Arabii Saudyjskiej 
ze swej strony nie kryją, że nie za­
mierzają w najbliższym czasie do­
konać nowej podwyżki cen ropy. De­
klaracji takiej nie dożyła również 
Algieria, która — podobnie jak Iran 
— należy do grupy krajów będących 
zwolennikami dalszego wzrostu cen 

ropy, mimo że już przed sesją czerw­
cową sprzedawała ona swą ropę po 
38,21 dolara za baryłkę.

Równie formalny charakter mają 
decyzje czerwcowej sesji krajów 
OPEC dotyczące ograniczenia wydo­
bycia ropy. Wprowadzenie tych 
ograniczeń jest bowiem obecnie nie­
zbędnym warunkiem realizacji, 
wspomnianych wyżej decyzji w spra­
wie poziomu cen. W związku ze sto­
sunkowo łagodną zimą, realizacją 
programów oszczędnościowych, . a 
przede wszystkim utrzymującym się 
osłabieniem aktywności gospodarczej 
w krajach kapitalistycznych dyspo­
nują one bowiem — jak się ocenia — 
zapasami ropy naftowej odpowiada­
jącymi jej kwartalnemu zużyciu. W 
związku z sygnałami dalszego pogor­
szenia koniunktury gospodarczej, 
szczególnie w USA, zużycie ropy mo­
że się zmniejszyć, stawiając poszcze­
gólne kraje eksportujące w obliczu 
braku możliwości zbytu ■ całej pro­
dukcji. Dalsza zwyżka cen ropy naf­
towej działać będzie oczywiście na 
zaostrzenie tej sytuacji.

Presja, jaką wywierały na czerw­
cowej sesji OPEC kraje będące zwo­
lennikami podwyżki cen ropy na 
przyjęcie określonych decyzji w 
sprawie poziomu wydobycia zakoń­

czyła się fiaskiem. Arabia Saudyj­
ska oświadczyła bowiem, że sprawa 
poziomu wydobycia ropy jest su­
werenną decyzją poszczególnych 
państw członkowskich. Z wypowie­
dzi przedstawicieli tego kraju, będą­
cego największym .producentem 
naftowej w ramach OPEC przed 
konferencją czerwcową i po jej za­
kończeniu,-wynika, że nie zamierza 
on obniżyć wydobycia ropy nafto­
wej, które w roku 1979, w związku 
ze spadkiem produkcji w Iranie, zo­
stało zwiększone o 1 min baryłek 
dziennie i wynosi obecnie 9,5 min 
baryłek. Wraz z produkcją Zjedno­
czonych Emiratów Arabskich, które 
tradycyjnie prowadzą taką samą.po­
litykę jak Arabia Saudyjska, stanowi 
to 40 proc, wydobycia ropy naftowej 
krajów OPEC.

Czy oznacza to, że mimo podwyż- 
jki cen ropy naftowej dokonanej na 
czerwcowej sesji OPEC ceny rópy 
naftowej mogą się faktycznie 

lobniżyć, a nie wzrosnąć? Na moż­
liwość taką wskazywał przed tą se- 
,sją minister ropy naftowej Arabii 
Saudyjskiej, szejk Jamani. Jeśli 

ropy baty udzielane

przewidywania te się sprawdząx (a 
dalsze pogorszenie koniunktury go­
spodarczej wskazuje, że możliwość ta 
jest realna) obniżka cen ropy nafto­
wej przebiegać będzie jednak raczej 
w utajonych formach (takich jak ra- 

od oficjalnych cen,
czy też ■windykacja należności za 
eksport po pewnym dopiero okresie, 
co jest równoznaczne z udzieleniem 
bezprocentowego kredytu krótkoter­
minowego itp.), a nie w formie ofi­
cjalnej rewizji cen. Faktem Jest na­
tomiast, że już obecnie sytuacja w 
dziedzinie popytu spowodowała, że w 
sumie podwyżka cen ropy dokonana 
formalnie na czerwcowej sesji kra­
jów OPEC jest stosunkowo niewiel­
ka, wynosi bowiem średnio 1 dolar 
na baryłce. Faktem jest również, że 
o dalszych zmianach cen ropy nafto­
wej w roku 1980 decydować będą 
zarówno czynniki działające po stro­
nie podaży, jak również po stronie 
popytu.W związku z tym, warto za­
poznać się z oceną bilansu podaży 
i popytu na ropę naftową zamiesz­
czoną w majowym wydaniu „Oil 
Review”.
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Lata siedemdziesiąte przyniosły 
istotne zmiany w międzynaro­
dowych stosunkach finanso­

wych w świacie kapitalistycznym 
Krajem, którego interesy najbar^ 
dziej wiązały się z tymi przemia­
nami były Stany Zjednoczone. Do­
lar amerykański stal się bowiem po 
drugiej wojnie światowej najważ­
niejszą walutą kapitalistyczną, a 
wydarzenia ostatnich lat mają z 
pewnością wpływ na międzynaro­
dową pozycję tej waluty.

W końcu lat sześćdziesiątych do­
lar był walutą nadwartościową. 
Przejawem tego były ogromne de­
ficyty bilansu płatniczego Stanów 
Zjednoczonych spowodowane znacz­
nymi rozmiarami eksportu kapi­
tałów za granicę, ogromnymi wy­
datkami rządowymi oraz pogar­
szającą się konkurencyjnością ceno­
wą towarów amerykańskich w świe- 
c.c. Dewaluacje dolara w grudniu 
1971 soku i w lutym 1973 roku nie 
przywróciły zaufania do kursu pa­
rytetowego waluty amerykańskiej 
i w marcu 1973 roku upłynniono je­
go kurs. Kursy płynne wprowadzi­
ło wówczas wiele innych krajów ka­
pitalistycznych (z wyjątkiem krajów 
EWG, które utrzymały względnie 
stałe kursy między swoimi waluta­
mi).

Od 1971 do 1979 roku kurs dolara 
w stosunku do innych ważnych wa­
lut kapitalistycznych wykazywał 
tendencję spadkową. Można stwier­
dzić, iż relacje podaży i popytu na 
rynkach dewizowych ukształtowały 
kurs dolara na poziomie ekonomicz­
nie uzasadnionym.

Nadwartościowość dolara w koń­
cowych latach funkcjonowania sy­
stemu walutowego z Bretton Woods 
z pewnością wynikała z przyczyn 
tkwiących w gospodarce amerykań­
skiej. Ale uważa się także, że sam 
system walutowy z Bretton Woods 
sprzyjał przedłużaniu tego stanu rze­
czy. W systemie tym ciężar proce­
sów przystosowawczych spadał na 
kraje deficytowe. Kraje o nadwyż­
kach bilansu płatniczego wołały gro­
madzić znaczne rezerwy dewizowe 
niż dokonywać rewaluacji — cho­
dziło bowiem o to, aby nie dopuścić 
do osłabienia aktywności gospodar­
czej we własnych krajach. Tymcza­
sem ujemnych bilansów płatniczych 
nie można było finansować w nie­
skończoność i ostatecznie trzeba by­
ło dokonać dewaluacji. Dewaluacja 
oznaczała, że dolar jako filar syste­
mu (denominator walut) ulegał apre­
cjacji, co pogarszało konkurencyj­
ność cenową eksportu amerykań­
skiego i wzmagało eksport kapitału 
USA zą granicę.

W toku dyskusji nad reformą sy­
stemu walutowego Stany Zjednoczo­
ne proponowały, aby zarówno kra­
je deficytowe, jak i nadwyżkowe 
zmieniały politykę gospodarczą w 
przypadku braku równowagi płat­
niczej. Waszyngton, pragnąc zapo­
biec powstawaniu w przyszłości 
trwałych nadwyżek płatniczych .Eu­
ropy Zachodniej i Japonii, postulo­
wał zastosowanie „uzgodnionej, stru­
ktury wskaźników rezerw” jako pod­
stawy oceny polityki kraju na od­
cinku równowagi zewnętrznej. Kra­
je, w których zmiany poziomu re­
zerw odbiegały od z góry ustalonego

PRZYWIĘDŁY GOŹDZIK
WŁODZIMIERZ WODECKI Korespondencja z Portugalii

CZERWONY goździk, symbol 
portugalskiej rewolucji, która 
położyła kres wieloletnim rzą­

dom faszystowskim mocno już 
przywiądł, zwłaszcza od momentu 
przejęcia władzy w kraju przez cen- 
tro-prawicowe partie tzw. Sojuszu 
Demokratycznego.

Nowy gabinet będzie rządzić od 
września, kiedy to odbędą się kolej­
ne wybory parlamentarne. Stąd też 
dzień dzisiejszy w Portugalii cechuje 
zażarta walka polityczna. Widać to 
niemal na każdym kroku: mury 
miast pokryte hasłami i odezwami. 
Zycie gospodarcze paraliżują nie­
ustanne strajki. Nawet wieczorami 
W miastach wędrowne trupy teatral­
ne wystawiające pod gołym niebem, 
włączają się w polityczną agitację.

Zwycięstwo w kolejnych wyborach 
dałoby prawicy portugalskiej co 
najmniej cztery lata na swobodne 
realizowanie jej programu. A pro­
gram ten — to na arenie międzyna­
rodowej — najogólniej rzecz biorąc 
— ścisłe związanie Portugalii z kra­
jami EWG. Rząd, który spodziewa 
się, że w 1983 roku Portugalia stanie 
się pełnoprawnym członkiem EWG, 
podejmuje wiele kroków zmierzają­
cych do przyspieszenia tej decyzji.

W zakresie polityki wewnętrznej 
rząd centroprawicowy stara się zre- 
dlwodać konstytucję jako zbyt lewi­
cową, dąży do zmiany ordynacji wy­
borczej, co ma przynieść prawicy do­
datkowe głosy, denacjonalizuje za­
kłady przemysłowe, banki i towarzy­
stwa ubezpieczeniowe, wreszcie wy­
cofuje się energicznie z największej 
chyba zdobyczy rewolucji goździków 
— reformy rolnej.

Sytuację polityczną komplikuje 
dodatkowo stanowisko zajmowane 
przez prezydenta kraju gen. Eanesa, 
jednego z współtwórców rewolucji 
goździków, który niedwuznacznie de­
klaruje swoją, delikatnie mówiąc, 
niechęć do Sojuszu Demokratyczne­
go. Dlatego też prawica dążąca zde­
cydowanie do konfrontacji z obec­
nym prezydentem, podjęła decyzję 
poparcia w jesiennych wyborach 
prezydenckich kandydatury generała 
Soaresa Carneiro, zaprzysięgłego 
przeciwnika Eanesa.

USA A ZMIANY KAŹMIERCZAK

W FINANSACH 
MIĘDZYNARODOWYCH
wskaźnika, zobowiązane byłyby do 
automatycznego stosowania polityki 
przywracającej rezerwy dewizowe do 
poziomu zgodnego ze wskaźnikami.

Europa dla odmiany opowiadała 
s:ę za konsultacjami międzynarodo­
wymi dla przywrócenia równowagi 
płatniczej, przeciwstawiając się au- 
tomatyzmowi w tym zakresie. Kra­
je Europy nie chciały być zmuszane 
przez z góry ustalone zasady do lik­
widacji nadwyżek jeżeli uznają, iż 
nie leży to w interesie ich gospodar­
ki wewnętrznej.

Wymowne były też sprzeczności 
dotyczące sankcji za brak równowa­
gi płatniczej. Kraje europejskie pro­
ponowały ograniczenie się do naci­
sków finansowych, np. obciążenia 
odsetkami nadmiernych rezerw, 
zwiększenia oprocentowania kredy­
tów MFW dla kraju deficytowego 
czy wykluczenie z przyszłej emisji 
SDR. Stany Zjednoczone propono­
wały natomiast dodatkowe środki 
nacisku, uznając np., że wobec kra­
jów nadwyżkowych należałoby za­
stosować restrykcje handlowe.

„Komitet 20” opracowujący nowy 
system walutowy nie był w stanie 
rozwiązać sprzeczności między USA, 
a Europą i Japonią.

Zastosowanie płynnego kursu po 
zawieszeniu wymienialności dolara 
na złoto stworzyło możliwość ureal­
nienia kursu walut}’ amerykańskiej 
oraz szerszego posługiwania się 
zmianą kursu w przywracaniu rów­
nowagi (a w każdym razie w zmniej­
szaniu deficytu) bilansu płatniczego 
USA. Uważa się, że zastosowanie 
obniżki kursu walutowego dla likwi­
dacji deficytu bilansu płatniczego 
jest korzystne dla Stanów Zjedno* 
czonych. Niski udział handlu zagra­
nicznego w tworzeniu dochodu na­
rodowego sprawia, że ekonomiczne 
koszty przywrócenia równowagi 
(wpływ na ceny wewnętrzne i na 

aktywność gospodarczą) są niskie w 
porównaniu z kosztami zastosowania 
innych instrumentów ekonomicz­
nych. Ceną stosowania polityki de- 
flacyjnej w celu likwidacji deficytu 
byłoby wysokie bezrobocie i napię­
cia społeczne. Zastosowanie obniżki 
kursu dolara wyda je się być szcze­
gólnie korzystne obecnie, gdy defi­
cytowi bilansu płatniczego towarzy­
szy inflacja i wzrastające bezrobo­
cie. Ponieważ spadek kursu dolara 
ma niewielki wpływ na wzrost cen 
wewnętrznych w USA, umożliwiać 
to może realizację dwóch celów rów­
nocześnie — zmniejszenie deficytu 
bilansu płatniczego i zmniejszenie 
bezrobocia.

Trudno dziś jednoznacznie okre­
ślić sytuację gospodarczą Portugalii, 
bowiem wszystkie oficjalne wypo­
wiedzi na ten temat uwarunkowane 
są potrzebami bieżącej walki polity­
cznej, a aktualność i wiarygodność 
informacji statystycznych pozostawia 
sporo do życzenia.

Prezydent Portugalii przemawia­
jąc z okazji zaprzysiężenia nowego 
rządu w styczniu br. podkreślał 
wszystkie pozytywy, które jego zda­
niem są zasługą rządu poprzedniego, 
a ułatwią start obecnej ekipie. Za 
niewątpliwy sukces uznał redukcję 
deficytu transakcji bieżących Por­
tugalii z 1,5 miliarda dolarów USA w 
roku 1977, do około 400 milionów do­
larów w roku ubiegłym. Znacznej 
poprawie uległo też, wobec zwyżki 
cen złota w świecie, pokrycie rezer­
wami dewizowymi zagranicznego za­
dłużenia Portugalii. Wreszcie do suk­
cesów zaliczył prezydent zwolnienie 
tempa deprecjacji escudo.

Rząd zaś, starając się przedstawić 
otrzymany spadek po socjalistach 
od jak najgorszej strony, podkreśla, 
że w ubiegłym roku produkt naro­
dowy brutto wzrósł bardzo niezna­
cznie, że nastąpił spadek inwestycji i 
wzrost bezrobocia, a także spadek 
realnych zarobków przy wzroście ko­
sztów utrzymania o ponad 24 pro­
cent.

Prawda, wydaje się, leży po środ­
ku. Niewątpliwie pozytywnym obja­
wem jest zmniejszenie ujemnego 
salda obrotów zagranicznych, w wy­
niku wzrostu eksportu kory korko­
wej, celulozy oraz wyrobów przemy­
słu włókienniczego. Na wielkość tego 
salda wpływ miało także ogranicze­
nie importu inwestycyjnego, ale to z 
kolei odbiło się negatywnie na tem­
pie rozwoju kraju. Wartość mająt­
ku trwałego spadła w efekcie o 1 
procent, zaś produkt narodowy brut­
to wzrósł w ubiegłym roku zaledwie 
o 2,5 procent. Do poprawy salda 
przyczyniły się także przekazy od 
emigrantów, które szacuje się na 
niebagatelną kwotę 2,5 miliarda do­
larów.

Spadek płac realnych o 6—7 pro­
cent przyhamował konsumpcję indy­
widualną, nadal wysokie było bezro­
bocie, zaś wartość escudo, chociaż

Dążenie do odzyskania kontroli 
nad kursem dolara skłania USA do 
ograniczenia interwencji roli walu­
ty amerykańskiej. Nie jest to łatwe 
do zrealizowania przy istnieniu sald 
dolarowych olbrzymiej wartości. Po­
siadacze sald dolarowych mogą bo­
wiem oddziaływać na kurs dolara w 
kierunku niekoniecznie zgodnym z 
życzeniami Stanów Zjednoczonych. 
Poza tym pełnienie przez dolara 
funkcji denominatora walut i funkcji 
interwencyjnej sprawia, że wahania 
kursu waluty amerykańskiej mogą 
być mniejsze aniżeli wahania kur­
sów między -walutami trzecimi. Dla­
tego zrozumiale wydaje się z powyż­
szych powodów poparcie USA dla 
płynnych kursów’ walutowych oraz 
brak zainteresowania tego kraju 
tworzeniem reguł określających za­
sady działania kursów stałych.

Teza o szczególnej sztywności po­
lityki kursowej Stanów Zjednoczo­
nych ze względu na międzynarodowe 
funkcje dolara wydaje się jednak 
słuszna raczej dla krótkiego okresu. 
W długim okresie kurs waluty zmie­
nia się w kierunku określonym przez 
fundamentalne czynniki, a więc stan 
bilansu płatniczego i różnica we 
wzroście cen między krajami. Po­
twierdza to tendencja zmian kursu 
dolara w latach siedemdziesiątych. 
W latach 1971—1979 nastąpił spadek 
kursu dolara i aprecjacja innych 
ważnych walut kapitalistycznych 
wynikające z długotrwałego deficytu 
bilansu płatniczego USA i nadwyżek 
płatniczych takich jak RFN, Szwaj­
caria, Japonia.

15 sierpnia 1971 roku nastąpiło za­
wieszenie wymienialności dolara na 
złoto i de facto upadek systemu wa­
lutowego z Bretton Woods. Wpraw­
dzie istniał jeszcze do marca 1973 r. 
parytet dolara w zlocie, lecz nie miał 
on większego znaczenia ekonomicz­
nego, skoro właściciele sald dolaro­
wych nie mieli możliwości ich za­
miany na żółty kruszec. Ponieważ 
utrzymywano jeszcze stałe kursy 
walutowe, a deficyty bilansu płatni­
czego USA pozostały decydującym 
źródłem przyrostu rezerw międzyna­
rodowych, ukształtował się system 
dolarowy. W systemie tym każdy de­
ficyt amerykańskiego bilansu płat­
niczego miał odzwierciedlenie we 
wzroście sald dolarowych, gdyż kur­
sy walutowe były nadal niezmienne.

Wydaje się, że nawet po upow­
szechnieniu się kursów płynnych ist­
niejący porządek walutowy posiada 
cechy systemu dolarowego. Nadal 
znaczne deficyty bilansu płatniczego

wolniej niż w poprzednich latach, 
nadal jednak spadała. Rok ubiegły 
przyniósł także stagnację w przemy­
śle, który i tak swoje możliwości 
produkcyjne wykorzystywał tylko w 
79 procentach, w tym spadek pro­
dukcji cementu i stali o około 15 
procent. Pozytywnym elementem był 
wzrost produkcji rolnej o ponad 
5,5 procent, uzyskany przede wszy­
stkim dzięki wyjątkowym urodza­
jom winogron i oliwek, które zre­
kompensowały spadek zbiorów in­
nych płodów rolnych, a także gorsze 
wyniki hodowli.

Portugalia, dzięki swojemu strate­
gicznemu położeniu w Europie, jest 
przedmiotem bacznego zainteresowa­
nia krajów zachodnich, przede wszy­
stkim EWG i Stanów Zjednoczonych, 
posiadających tutaj swoje liczne ba­
zy wojskowe. Toteż tendencje pro- 
-EWG-owskie i polityka obecnego 
centroprawicowego rządu spotyka 
się w rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych z pozytywnym oddźwię­
kiem, którego przejawem są między 
innymi preferencje kredytowe. Por­
tugalia uzyskuje ostatnio bez więk­
szych trudności kredyty z reguły na 
bardzo dogodnych warunkach, za­
równo co do terminu spłaty, na ogół 
ponad 10-letniego z kilkuletnią ka­
rencją, jak i wysokości oprocentowa­
nia.

Szybko rosną także inwestycje za­
graniczne, co jest nie bez znaczenia z 
uwagi na wysokie bezrobocie i ko­
nieczność zapewnienia przez rząd 
nowych miejsc pracy; to zaś będzie 
miało niewątpliwy wpływ na nastro­
je społeczne w kolejnych wyborach 
do parlamentu. W ciągu 11 miesięcy 
ubiegłego roku inwestycje zagranicz­
ne w Portugalii osiągnęły wpraw­
dzie sumę tylko 60 milionów dola­
rów USA, ale było to dwukrotnie 
więcej niż w analogicznym okresie 
roku 1978. Najbardziej chyba spek­
takularna jest podpisana w połowie 
lutego między rządem Portugalii a 
firmą Renault umowa o budowie 
dwóch zakładów produkcji samocho­
dów. Wartość całej inwestycji sza­
cuje się na 600 milionów dolarów, z 
czego nieco więcej niż połowę pokry­
wa Renault. Na inwestycję tę skła­
dają się: fabryka samochodów, która 

USA tylko częściowo korygowane są 
obniżką kursu dolara. W znacznej 
części ich odzwierciedleniem jest 
wzrost sald dolarowych. Obok po­
trzeby powiększania rezerw, moty­
wem ich gromadzenia przez kraje 
nadwyżkowe jest chęć niedopuszcze­
nia do drastycznego spadku kursu 
dolara. Obecnie, w okresie recesji 
wolą one zwiększać salda dolarowe, 
aby uniknąć poważniejszej aprecja­
cji swoich walut i aby podtrzymać 
aktywność gospodarczą we własnych 
krajach.

Dzięki deficytom bilansu płatni­
czego Stany Zjednoczone czerpią do­
chód z emisji pieniądza. Czy jest to 
jednoznacznie korzystne dla tego 
kraju? Jeżeli Stany Zjednoczone 
pragną odzyskać kontrolę nad kur­
sem dolara, to rezerwy międzynaro­
dowe powinny wzrastać inaczej, ani­
żeli przez deficyty płatnicze tego 
kraju. Stąd Stany Zjednoczone wy­
kazywały zainteresowanie emisją 
Specjalnych Praw Ciągnienia i uczy­
nieniem z nich podstawowego środ­
ka przechowywania rezerw. Wydaje 
się, że rozwój wydarzeń w dziedzi­
nie płynności międzynarodowej idzie 
w kierunku zgodnym z interesami 
USA, chociaż nie w takim tempie 
i rozmiarach w jakim kraj ten tego 
by sobie życzył. SDR odgrywają na­
dal niewielką rolę jako międzyna­
rodowy środek rezerwowy, nawet po 
decyzji MFW z 1979 roku o wzno­
wieniu ich emisji.

Aby odzyskać pełną kontrolę nad 
kursem dolara, niezbędne jest także 
zmniejszenie istniejących już sald 
dolarowych. Celowi temu mają słu­
żyć rachunki zastępcze w MFW. Ich 
działanie umożliwiłoby oficjalnym 
instytucjom monetarnym, które nie 
chcą* utrzymywać rezerw w dolarach, 
ich zamianę na SDR. Wydaje się, że 
z punktu widzenia USA rachunki za­
stępcze są rozwiązaniem optymal­
nym. W wyniku ich działania nastą­
pi zamiana tej części sald, które są 
najbardziej wrażliwe na zmianę kur­
su dolara. W instytucjach finanso­
wych Stanów Zjednoczonych może 
pozostać ta część sald dolarowych, 
które ma ją charakter stabilny.

Stworzenie rachunków zastęp­
czych w SDR jest dla USA rozwią­
zaniem lepszym, aniżeli propozycja 
stworzenia w SDR gwarancji kurso­
wych posiadaczom sald. Gwarancje 
kursowe obejmowałyby całość sald 
dolarowych oficjalnych instytucji 
monetarnych. Gwarancje na rachun­
kach zastępczych dotyczą tylko częś­
ci sald. Na rachunki zastępcze mogą 
nie wpłynąć salda krajów ściśle 

w 1985 roku ma produkować około 
80 000 pojazdów trzech podstawo­
wych typów: R-4, R-5 i R-18 oraz 
budowa zakładów, które już w 1985 
roku mają produkować 220 000 silni­
ków i 80 000 skrzyń biegów. Projekt 
ten, do którego realizacji już przy­
stąpiono, ma przysporzyć Portugalii 
6000 nowych bezpośrednich miejsc 
pracy oraz około 5500 stanowisk pra­
cy w produkcji kooperacyjnej.

Innym kierunkiem działań przy 
pomocy kredytów zagranicznych i 
bezpośrednich inwestycji kapitało­
wych jest program rozwoju przyląd­
ka Sines, w południowej Portugalii. 
Jest to rejon obejmujący prawie 41 
tysięcy hektarów z 30-kilometrową 
morską linią brzegową. Na bazie 
tamtejszych złóż pirytów w Alentejo 
— kosztem co najmniej 130 miliar­
dów escudo (ok. 2,6 mld dolarów) — 
ma powstać wielki kompleks prze­
mysłowy obejmujący kopalnictwo 
pirytów, przeróbkę na kwas siar­
kowy, produkcję nawozów sztucz­
nych itp, W programie znalazła się 
budowa pełnomorskiego portu mogą­
cego przyjmować największe statki 
oceaniczne. Przy pomocy transportu 
morskiego planuje się tam budowę 
wielkiej rafinerii i kompleksu pe­
trochemicznego przerabiającego ro­
cznie około 10 milionów ton ropy 
naftowej, budowę dużych zakładów 
hutniczych itp. Powstać mają tutaj 
nowe miasta, kompleksy energetycz­
ne i cała rozwinięta infrastruktura 
wielkiego rejonu przemysłowego. Już 
w roku bieżącym znajdzie tam za­
trudnienie około 11 tysięcy osób, w 
dwóch następnych latach po 15—19 
tysięcy ludzi. Stworzy to łącznie z 
budową fabryk Renault zupełnie no­
wą jakość na portugalskim rynku 
pracy, przekształcając w dużym 
stopniu ten kraj z eksportera taniej 
siły roboczej w rejon Europy odczu­
wający jej niedobór. Szacuje się, że 
zakłady Renault budowane w Por­
tugalii przyczynią się do powrotu li­
cznej rzeszy wykwalifikowanych ro­
botników z Francji.

Są to oczywiście wieloletnie pro­
gramy, z których część tylko jest re­
alizowana. Czy zostaną one w pełni 
wykonane zależy od wielu czynni­

związanych gospodarczo z USA, któ­
re ze względów handlowych muszą 
utrzymywać rezerwy w tej walucie.

Wzrost rol!. USA przynosi jeszcze 
jedną korzyść Stanom Zjednoczo­
nym. Ich emisji dokonuje się propor­
cjonalnie do kwot w MFW, Posiada­
jąc najwyższą kwotę w MFW, kraj 
ten otrzymuje najwyższy przydział 
SDR wzmacniając stan własnych re­
zerw monetarnych.

Ograniczeniu roli dolara jako de­
nominatora służy zmiana w 1974 ro­
ku sposobu liczenia wartości SDR. 
Przyjęcie koszyka walut za podsta­
wę liczenia wartości SDR może na 
długą metę ograniczyć interwencyj­
ną funkcję waluty amerykańskiej.

W latach siedemdziesiątych nastą­
piła zmiana monetarnych funkcji 
złota. 15 sierpnia 1971 roku złoto 
utraciło funkcje miernika -wartości. 
Wprawdzie oficjalną cenę złota znie­
siono dopiero w Kingston 1976 roku, 
lecz transakcji po cenie oficjalnej 
zaprzestano po zawieszeniu wymie­
nialności dolara na żółty kruszec. 
Oznaczało to zerwanie związku cen 
towarów z ceną złota. Od 1976 roku 
MFW rozpoczął wyprzedaż złota, co 
miało wyrażać dążenie do elimina­
cji złota jako międzynarodowego 
środka rezerwowego.

Również Stany Zjednoczone wyz­
były się niewielkiej części swoich za­
pasów złota, sprzedając je na wol­
nym rynku. Czy jednak można 
stwierdzić, że rezerwowa rola złota 
zmniejszyła się? Cena żółtego krusz­
cu w latach siedemdziesiątych bar­
dzo wzrosła. Dała się zauważyć ten­
dencja zwiększania zapasów złota 
przez niektóre ważne kraje kapita­
listyczne. Licząc zapasy złota po ce­
nie wolnorynkowej (obecnie statut 
MFW dopuszcza taką możliwość) na­
stąpił wzrost jego funkcji jako mię­
dzynarodowego środka akumulacji.

W dyskusjach nad rolą złota Sta­
ny Zjednoczone opowiadają się za 
eliminacją pieniężnych funkcji żół­
tego kruszcu. Przy szczupłości zapa­
sów złota tego kraju, olbrzymim na­
wisie dolarowym i ewentualnej pre­
sji innych krajów na przywrócenie 
wymienialności dolara na złoto jest 
to zrozumiałe. Charakterystyczne, że 
za zwiększeniem monetarnych funk­
cji złota opowiadają się te kraje, 
które posiadają go dużo w swoich re­
zerwach.

W podsumowaniu można stwier­
dzić, żę zmiany jakie dokonały się 
w latach siedemdziesiątych w finan­
sach międzynarodowych, były na 
ogół zgodne z interesami gospodar­
czymi Stanów Zjednoczonych.

ków. Na razie, niezależnie od popra­
wy salda, deficyt handlu zagranicz­
nego Portugalu jest wciąż niebaga­
telny.

Niezmiernie trudno uzyskać pełne 
informacje dotyczące obrotów hand­
lu zagranicznego. Kiedy byłem w 
tym kraju w kwietniu br., znane by­
ły zaledwie wyniki za 7—9 miesię­
cy ubiegłego roku. Niemniej jed­
nak dają one pogląd na rysujące się 
tendencje obrotów handlowych. 
Eksport w ciągu 7 miesięcy ubiegłego 
roku osiągnął wartość 1950 milionów 
dolarów USA, a import około 3,5 mi­
liarda dolarów USA. W porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubieg­
łego eksport wzrósł o 61 procent, im­
port o 26 procent, stąd właśnie po­
prawa salda. W obrotach dominują 
kraje EWG, na które przypadało 57 
proc, eksportu i 42 proc, importu.

Kraje naszego obozu w obrotach 
handlowych Portugalii odgrywają 
niewielką rolę. W ciągu 7 miesięcy 
ubiegłego roku przypadało na nie 
niecałe 4 procent eksportu i mniej 
niż 3 procent portugalskich zakupów. 
Handel polsko-portugalski wyraża 
się mizerną kwotą poniżej 20 min 
dolarów.

Zdaniem naszego BRH w Lizbo­
nie możliwości zwiększenia obrotów 
są znaczne. Zależy to jednak nie tyle 
od ludzi starających się za granicą 
rozeznać rynek i jego możliwości, 
ile od solidności i rzetelności dostaw­
ców krajowych a także przewoźnika, 
czyli naszych armatorów. Portugalia 
jest trudnym rynkiem m. in. ze 
względu na politykę realizowaną 
przez obecny jej rząd. Sądzić jednak 
można, że jak to bywa w świecie ra­
cje polityczne ustępują miejsca kal­
kulacji ekonomicznej i byłoby wska­
zane, by nasze przedsiębiorstwa ge­
ologiczne, budowy kopalń, fabryk 
kwasu siarkowego i inne wykazały 
większe zainteresowanie programem 
rozwoju przylądka Sines czy eksplo­
atacją pirytów w złożach Altentejo. 
Ostatecznie w tych dziedzinach je­
steśmy partnerami cenionymi na 
światowych rynkach. Mamy już zre­
sztą pewne dobre doświadczenia, że 
wspomnę' o organizacji produkcji 
buraka cukrowego, jego przeróbki na 
cukier itp. Mamy sukcesy w ekspor­
cie wyposażenia, zwłaszcza obrabia­
rek dla małych przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych a także pierwsze do­
świadczenia w sprzedaży gotowych 
zakładów Obserwując wiele naszych 
przedsięwzięć technicznych w róż­
nych krajach nie trudno dojść do 
wniosku, że przy konsekwentnym 
wysiłku mamy realne możliwości 
rozwoju handlu z Portugalią.

z krajów 
socjali- 
stycznycK

147 KG MIĘSA
Produkcja mięsa w przeliczeniu na 

jednego mieszkańca WRL wynosi 
obecnie 147 kg. co stawia Węgiry na 
drugim miejscu w Europie, tuż po 
Danii. W osiągnięciu tego wyniku 
niepoślednią rolę odegrały dobrej 
jakości pasze. W ciągu 4 minionych 
lat produkcja mięsa wzrosła o 21,5 
procent, a zużycie pasz — jedynie 
o 17 procent. W ubiegłym roku wiel­
kie jednostki rolne zużytkowały w 
hodowli zwierzęcej o 230 tys.. ton 
pasz mniej oraz znacznie lepiej go­
spodarowały białkiem pochodzącym 
z importu, co dało gospodarce naro­
dowej poważne oszczędności dewizo­
we. Mimo to jednak w gospodarce 
paszowej tkwią jeszcze duże rezer­
wy — kukurydzę można uprawiać 
na jeszcze większym areale, można 
też zwiększyć zasiewy jęczmienia 
i jeszcze większą uwagę zwracać na 
lepsze wykorzystanie pasz białko­
wych. Za sprawę najbardziej istot­
ną w zakresie wykorzystania rezerw 
uważa się rozwój hodowli w małych 
gospodarstwach, popieranie działek 
przyzagrodowych, które dają 45 pro­
cent produkcji hodowlanej, dostar­
czanie im pasz i małych maszyn, za­
pewnienie opieki ze strony specjali- 
stów, usprawnienie kontraktacji 
i skupu.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE W NRD

W latach 1971—1975 wybudowano 
lub wyremontowano w NRD 609 tys. 
mieszkań, przekraczając tym samym 
zadania planowe na tę pięciolatkę 
o ponad 100 tys. mieszkań W na­
stępnej pięciolatce kosztem 60 mi­
liardów marek ma być wybudowa­
nych i wyremontowanych ok. 750 
tys. mieszkań, co poprawi warunki 
mieszkaniowe ok. 2^ min osób. W 
ub. roku lokatorzy wprowadzili się 
do blisko 163 tys. mieszkań, z cze­
go ponad 45 tys. to zmodernizowa­
ne mieszkania w kamienicach, a bli­
sko 13 tys. — demki jednorodzinne. 
Zgodnie z przyjętymi założeniami, w 
roku bieżącym ma nastąpić zrów­
nanie liczby oddawanych do zasied­
lenia mieszkań z liczbą nowo pow­
stałych gospodarstw domowych. Wy- 
budowywane nowe osiedla obejmu­
ją nie tylko bloki mieszkalne, lecz 
także żłobki, przedszkola, szkoły, 
placówki handlowe i usługowe. Od 
1971 roku odldaje się w NRD na 100 
mieszkań 16,2 miejsca w żłobkach, 
64,3 w przedszkolach, 42 klasy w 
szkołach, 2,4 pokoju w domach spo­
kojnej starości i klubach seniora. W 
roku bieżącym, przewiduje się odda­
nie do użytku 163 tys. mieszkań, z 
tego 116, nowych, blisko 47 tys. 
zmodernizowanyeh, jeżyli mniej wię­
cej tyle, ile razem w ciągu dwóch 
lat — 1970 i 1971 r. W sumie w 
okresie 1976—1990 r. nakładem 200 
miliardów marek zostanie wybudo­
wanych bądź zmodernizowanych od 
2,8 do 3 min mieszkań. Biorąc pod 
uwagę wyniki osiągnięte do 1979 r„ 
oznacza to wybudowanie w bieżą­
cym dziesięcioleciu co najmniej 
2 min nowych mieszkań

BUŁGARSKA SPECJALNOŚĆ 
EKSPORTOWA

Wózki transportowo-podnośne to 
bułgarska specjalność eksportowa. 
Obecnie co czwarty wózek transpor­
towy produkowany w świecie po­
chodzi z bułgarskich zakładów. Eks­
portowane są do 65 krajów, w tym 
do wszystkich krajów socjalistycz­
nych. Wózki te produkowane są obe­
cnie w 16 typach w przeszło 60 wer­
sjach. Przemysł urządzeń transportu 
wewnętrznego współpracuje z zakła­
dami w krajach socjalistycznych, a 
także z firmami zachodnimi. Przy­
kładem współpracy ze Związkiem 
Radzieckim jest montaż (na radziec­
kim podwoziu GAZ) bułgarskej kon­
strukcji samowyładowczej o ładow­
ności 4 ton w kombinacie budowy 
maszyn Madara w Szumen. Działają 
też spółki z kapitałem mieszanym. 
Plany na najbliższą pięciolatkę prze­
widują trzykrotny wzrost produkcji 
w porównaniu z rokiem 1975.

WĘGIERSKIE FARMACEUTYKI
70 proc, wyrobów przemysłu far­

maceutycznego Węgrzy eksportują — 
za pośrednictwem „Medimpexu” — 
do 80 krajów świata. Zajmują tym 
samym 7 miejsce wśród światowych 
eksporterów, a w przeliczeniu na je­
dnego mieszkańca drugie — za Szwaj­
carią. 60 proc, eksportu węgierskiej 
farmacji trafia do krajów socjalis­
tycznych (w br. za 200 min rubli), 
przy czym większość stanowią leki 
gotowe. Największymi odbiorcami 
węgierskich leków są: ZSRR, Pols­
ka, CSRS i Wietnam. Dostawy z Wę­
gier stanowią 30 proc, leków zakupy­
wanych przez ZSRR za granicą. Wę­
gierski przemysł farmaceutyczny za­
warł wiele umów o specjalizacji i 
kooperacji produkcji. Zorganizował 
także m.in. spółki w kilkunastu kra­
jach zachodnich. Do 1990 roku produ­
kcja węgierskiego przemysłu farma­
ceutycznego zwiększy się trzykrotnie, 
a eksport co najmniej o połowę.

WĘGIERSKI 
EKSPORT LICENCJI

Węgierski eksport licencji na 
opracowania konstrukcyjne maszyn 
i urządzeń oraz na technologie wy­
twórcze przyniósł temu krajowi w 
latach siedemdziesiątych wpływy de­
wizowe w wysokości około 40 milio­
nów dolarów. Kilkakrotnie wyższy 
był jednak w tym czasie na Wę­
grzech import licencji, głównie z 
krajów Europy Zachodniej.
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W ostatnich tygodniach ukazało się 
szereg publikacji mówiących o trud­
nościach s wykonaniem zadań pla­
nowych w przemyśle i budownictwie. 
W poniedziałkowej „Trybunie Ludu” 
opublikowano szereg danych, mó­
wiących o istocie tych trudności. 
Ogólnie można powiedzieć, że doty­
czą one efektywności I struktury 
produkcji.

Sprawa oczywiście nie jest nowa. 
Już w zeszłym roku efektywnościo­
we wskaźniki daleko odbiegały od 
plan ił Przypomnijmy, że plan zakła­
dał obniżenie kosztów produkcji w 
przemyśle o 0,5 proc., w rzeczywi­
stości zaś nastąpił ich wzrost o 1,1 
proc. Ten ogólny wskaźnik można 
uzupełnić bardziej szczegółowymi 
danymi. I tak np. produktywność 
środków trwałych liczona wielkością 
produkcji sprzedanej na 1000 zł war­
tości środków trwałych brutto po­
gorszyła się o około 6 proc, w sto­
sunku do roku 1978. Również nie­
korzystnie kształtowały się wskaź­
niki przyrostu zapasów w stosunku 
do przyrostu produkcji czy opłacania 
wzrostu wydajności pracy.

To pogorszenie się wyników efek­
tywnościowych w zeszłym roku nie 
zostało w pełni uwzględnione w pla­
nie tegorocznym — budowanym, jak 
wiadomo, na podstawie przewidywa­
nego wykonania zadań. Przewidywa­
nia te były, jak się okazało, bardziej 
optymistyczne niż twarda rzeczywi­
stość. Stąd też wystąpiło w tym roku 
szereg trudności, głównie w dziedzi­
nie zaopatrzenia materiałowego, za­
ostrzonych jeszcze przez kłopoty z 
importem z II obszaru płatniczego. 

Niewykonanie zadań efektywno­
ściowych obciąża nie tylko przemysł. 
Również w budownictwie nastąpił 
ponadplanowy wzrost kosztów — za­
kładano, że wzrosną one o 2,4 proc., 
w rzeczywistości wzrosły o 4,4 proc. 

Okazało się, że nasza gospodarka, 
nastawiona na osiąganie wyników 
ilościowych, z mozołem dostosowuje 
się do trudniejszych warunków, 
szczególnie, jeżeli chodzi o lepsze 
wykorzystanie dostępnych czynni­
ków produkcji. Dotyczy to taklże za­
gadnień strukturalnych. I tak np. w 
ciągu 5 miesięcy bieżącego roku 
przemysł wykonał 42,1 proc, planu 
w dziedzinie produkcji sprzedanej, 
ale tytko 37,2 proc, planu dostaw to­
warów na cele eksportowe. A prze­
cież zakładaliśmy i zakładamy nadal 
szybszy wzrost produkcji eksporto­
wej niż produkcji ogółem.

Wiele przćdsiębiorstw legitymuje 
się co prawda dość wysokim zaawan­
sowaniem realizacji planu produkcji 
rynkowej, jednak i tu ze strukturą 
nie jest najlepiej — bo równocze­
śnie nie realizowane są w pełni do­
stawy wielu asortymentów szczegól­
nie istotnych dla zaopatrzenia rynku. 
Ciągle także występuje zjawisko 
przekraczania zadań w dziedzinie 
produkcji inwestycyjnej. Oznacza to 
zaś nic innego, jak zamrożenie środ­
ków w maszynach i urządzeniach 
niezamontowanych, na których wy­
produkowanie trzeba było zużyć zna­
czne ilości surowców oraz wydać 
odpowiednią ilość złotówek „płaco­
wych”.

Te surowce mogły się przecież 
przydać przy produkcji na eksport 
czy rynek, a wydany fundusz plac 
zaostrza tylko sytuację na rynku we- > 
wnętrznym. j

Wśród przyczyn obecnych trudno- I 
ści można oczywiście znaleźć wicie 
czynników obiektywnych, takich jak 
spowodowany nieurodzajem niski 
skup zbóż i nasion oleistych czy 
trudności na światowym rynku kre­
dytowym. Ale trudności obiektywne 
mają tę cechę, że nie mamy na nie 
wpływu, musimy się więc do ich 
istnienia przystosować. Przystosować 
aktywnie, wykorzystując wszystkie 
możliwości osiągania dobrych wyni­
ków produkcyjnych i w tych wa­
runkach. Z tym, że dobre wyniki 
produkcyjne — to takie, które za­
pewniają produkcję najbardziej po­
trzebną ze społecznego punktu wi­
dzenia, osiąganą w sposób efektyw­
ny.

To, co wyżej powiedziałem, jest 
oczywiście ogólnikiem, ale ogólni­
kiem prawdziwym. Wielu działaczy 
gospodarczych nie przyjmuje bo­
wiem jeszcze do wiadomości całej 
złożoności naszej sytuacji gospodar­
czej — a wobec tego nie może się 
jeszcze dostatecznie szybko i sku­
tecznie do tej sytuacji dostosować.

s. c.

O Niechęć sklepów do skupywa­
nia butelek i miganie się od tego 
na wszystkie sposoby wynika nie 
tylko stąd, że trzeba dźwigać, że 
sklep nic z tego nie ma, że trzeba 
delegować do tej pracy personel, a 
go brak, i że wywożenie butelek ze 
sklepów szwankuje, Jest także głęb­
sza przyczyna ekonomiczna. Pienią­
dze wypłacane klientom za przynie­
sienie butelki odliczane są od kwo­
ty obrotów skl”:,’’, czyli im więcej

skupuje się butelek, tym niższe jest 
wykonanie planu, a więc tym mniej­
sze premie. Wspaniale więc ten skup 
wymyślono: działalność nakazana, do 
której trzeba dopłacić czyniąc sobie 
na złość.

a o /“ośe i iry x/a u'a i(*

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE

JAROSŁAW SEMKOW — „EKONO­
MIA A EKOLOGIA”, ». 260, zl 42.—

Książka poświecona Jest problematyce 
zagrożeń środowiskowych z perspektywy 
ekonomii. Autor opisuje rozmiary szkód 
wyrządzanych środowisku i omawia ich 
przyczyny, przedstawia związki między 
ekonomią 1 ekologią, między wzrostem 
gospodarczym a Jakością ludzkiej prze­
strzeni życiowej, między kosztami a ko­
rzyściami ochrony środowiska. Bada ja­
kie zmiany w sposobie wytwarzania i w 
technologii produkcji są niezbędne, aby 
zapewnić ludzkości właściwy poziom ży­
cia.

JANUSZ STEFANOWICZ — „EUROPA 
POWOJENNA”, Wyd. 2. s. 479, zl 85. —

Książka przedstawia historię politycz­
ną „Starego Kontynentu” w I. 1945—1975, 
z uwzględnieniem następującego podzia­
łu: okres bezpośrednio powojenny 
(1945—1949), panowania „zimnej wojny” 
(1950—1955), lata przemian w krajach so­
cjalistycznych 1 kapitalistycznych (1955— 
—1963), wstęp do dialogu dwóch syste­
mów (1964—1976) oraz okres poszukiwań 
modelu współżycia ogólnoeuropejskiego 
(1971—1975), Szkicowe — syntetyczne uję­
cie powojennych dziejów Europy.

JERZY BAFIA — „ZASADY TWORZE­
NIA PRAWA”, u. 207, zł 20,—

Podręcznik akademicki stanowi wpro­
wadzenie do nauki o tworzeniu prawa. 
Omówiono rozwój prawodawstwa w Pol­
sce. tmdstawy teorii tworzenia prawa, 
budowę aktu prawotwórczego, przebieg 
postępowania prawodawczego, przepisy o 
tworzeniu prawa.

HENRYK FISZEŁ — „TEORIA GOSPO­
DAROWANIA”, Wyd. 2, s. 372, zł 45.—

Rozszerzone wydanie książki traktują­
ce o metodach efektywnego gospodaro­
wania, poświęcone przede wszystkim za­
gadnieniom optymalnych wyborów w 
różnych dziedzinach życia gospodarczego. 
Autor precyzuje zasady racjonalnego go­
spodarowania, omawia m. in. kryterium 
optymalności w gospodarce planowej, 
makroekonomiczne decyzje Inwestycyj­
ne, rachunek efektywności handlu za­
granicznego, ryzyko t rezerwy w gospo­
darce planowej.

giełda samochodowa-

W piątek, 13 bm., przekonałem się, 
że miasto Łódź, które do tej pory 
uważałem za labirynt nie do prze­
bycia przez zmotoryzowanego tury­
stę, posiada wspaniale rozwiązane 
węzły komunikacyjne w porównaniu 
z... Bydgoszczą.

Droga z Warszawy do Bydgoszczy 
zajęła mi około 3,5 godziny, a w sa­
mym mieście, trzymając plan w rę­
ku, na ul. Dworcową jechałem około 
godziny, błądząc, wypalając cenne 
paliwo. Zakazy skrętów, dwukierun­
kowe ulice zmieniające się znienac­
ka w jednokierunkowe, w dodatku 
ślepo zakończone, zdrowo nadszarp­
nęły mi i tak nadwątlone nerwy. 
Dnia następnego jechałem z Gdań­
ska do Mrągowa przez Olsztyn. Ol­
sztyn od dawna jest miastem wyko­
pów i objazdów. Życzę mojemu, 
przysłowiowemu, najgorszemu wro­
gowi, aby z tego miasta wydostał się 
na drogę 182 w kierunku na Suwał­
ki, licząc tylko na informacje pisane, 
to znaczy drogowskazy. Efekt jest 
taki, że wjeżdża się w końcu na ron­
do, z którego jedna droga prowadzi 
na Szczytno, a druga — na Suwałki 
— jest ślepo zakończona wspaniałym 
wykopem i zakazem wjazdu.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no samochody dostawcze (ceny wy­
woławcze):

NYSA z roku 1976, karoseria z 
1978 roku, kosztowała 195 tys. zł; 
model z końca 1977 roku, po 31 tys. 
km — 205 tys. zł; egzemplarz z 1971 
roku po remoncie — 48 tys. zł. Naj­

0 Wejście do budynku nowej przy­
chodni w Warszawie przy ul. Kon­
dratowicza zaprojektowano i wyko­
nano na wysokości pierwszego pię­
tra. Ponieważ nawet zdrowi nie umie­
ją tak wysoko podskakiwać usypano 
nasyp, aby wspinając się po nim 
można było wejść do budynku. Jest 
on jednak zbyt stromy. Wobec te­
go zbudowano pochylnię i to z mar­
muru, ale marmur jest śliski, więc 
drapiący się ludzie zjeżdżają w dół. 
Rozumiemy świetnie, że drzwi wej­
ściowe do budynku na poziomie 
ulicy to koszmarny banał. Może 
więc transport helikopterami na 
dach, a potem windą na dół?

© W wyniku interwencji i bła­
gań. mieszkańców ulicy Kwiatowej w 
Bydgoszczy władze miasta nakazały 
Centrali Rybnej zlikwidować tam 
wędzarnię ryb, nie można już bo­
wiem było żyć — taki z niej roz­
chodził się rybi fetor i gryzący dym. 
Lokal przekazany został obecnie

ROMAN DOMASZEWICZ — „FINAN­
SE PAŃSTW KAPITALISTYCZNYCH”. 
Skrypt dla akademii ekonomicznych, ł. 
199, zł 28.—

Opracowanie jest próbą przedstawie­
nia całokształtu polityki tinansowej 
współczesnych państw kapitalistycznych.

KRZYSZTOF KOLASINSKI — „PRA­
COWNICZE ŚWIADCZENIA ZASIŁKO­
WE I RENTOWE”, s. 80, zł 18.—

Tow. Naukowe w Toruniu. Prace Po­
pularnonaukowe. Nr 35. Biblioteczka 
Prawnicza nr 2.

Pierwsze popularnonaukowe opracowa­
nie obejmujące całokształt świadczeń z 
ubezpieczenia społecznego, przysługu­
jących pracownikom i ich rodzinom. 
Omówiono wszystkie rodzaje świadczeń 
zasiłkowych oraz rentowych.

ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ — 
„KOOPERACJA PRZEMYSŁOWA Z 
ROZWINIĘTYMI KRAJAMI KAPITALI­
STYCZNYMI”, s. 252, zł 35.—

Autor wykazuje, że kooperacja prze­
mysłowa (krajowa czy międzynarodowa) 
jest ważnym czynnikiem wpływającym 
na rozwój gospodarczy. Przedstawia po­
glądy na temat kooperacji przemysło­
wej w dwóch płaszczyznach: w aspek­
cie ogólnym — w części pierwszej (rodź. 
I, II, III) oraz w aspekcie praktycznym 
— w części drugiej, która jest poświęco­
na analizie dotychczasowego rozwoju 
i aktualnym problemom kooperacji prze­
mysłowej Polski z rozwiniętymi krajami, 
kapitalistycznymi.

ANDRZEJ WERBLAN — „NAUKA, 
IDEOLOGIA, POLITYKA”. Studia i ar­
tykuły, s. 248, zł 40.—

Zebrane w książce studia I artykuły 
podejmują zagadnienia historii polskiego 
ruchu robotniczego oraz dziejów Polski 
Ludowej o Istotnym znaczeniu politycz­
nym i ideologicznym dla współczesnego 
etapu budowy socjalizmu w naszym kra­
ju. Cztery opracowania bezpośrednio do­
tyczą konkretnych problemów polskie­
go życia politycznego (funkcja i rola Sej­
mu PRL. zmiany w konstytucji PRL, za­
sady polityki naukowej).

„EKONOMIA POLITYCZNA”. Dla wyż­
szych szkól technicznych i rolniczych. 
Wyd. 5, s. 688, zł 60.—

nowszy egzemplarz, bo z 1979 roku, 
po 3 tys. km — 300 tys. zł. Mimo 
dużego wyboru, jak zapewniali mnie 
sprzedający, zainteresowanie „Nysa­
mi” było małe.

ŻUK z roku 1978 był w cenach od 
158 tys. zł do 185 tys. zł; egzemplarze 
z 1973 roku — 93 tys. zł, a także 
110 tys. zł, ten ostatni po remoncie 
silnika. Był też bardzo stary model 
z nowym silnikiem — 80 tys. zł;

TARPAN z roku 1975, nadszarp­
nięty zębem czasu — 105 tys. zł; eg­
zemplarze z 1977 roku oscylowały 
w okolicach 125 tys. zł;

MERCEDES — ta firma była licz­
nie reprezentowana, i tak: model 
406 D z 1971 roku — 300 tys. zł; 
model 406 D wywrotka z roku 1972 
— 250 tys. zł; model 608 z roku 1972 
z silnikiem 85 KM wyceniony był 
na 350 tys. zł; inny z tego samego 
roku — 320 tys. zł; model 508 D z 
1970 roku — 350 tys. zł;

HANOMAG z 1968 roku koszto­
wał 120 tys. zł;

VOLKSWAGEN mikrobus z silni­
kiem 1300 cm sześć, z 1966 roku — 
125 tys. zł;

FORD z silnikiem 3877 cm sześć, 
z roku 1965 kosztował 90 tys. zł;

STAR model 25 ceniony był na 
45 tys. zł; inny egzemplarz — 79 tys. 
zł; a model 28 kosztował 190 tys. zł.

s. z.

spółdzielni „Łosoś” z przeznacze­
niem na wędzarnię ryb.

0 W województwie katowickim 
przeprowadzono kontrolę hodowli 
świń prowadzoną przez zakłady prze­
mysłowe. Wynika z niej, że świnie 
lokowane są byle gdzie, brakuje pasz 
i nie opiekują się nimi fachowcy. 
Okres hodowli jest przeciętnie dwa 
i półraza dłuższy niż w państwowych 
gospodarstwach hodowlanych. Koszt 
wyprodukowania 1 kilograma żyw­
ca wynosi 70 do 100 zł, po czym 
sprzedaje się zwierzę, bywa że po 
22 zł kilogram. Np. z hodowli ko­
palni „Murcki” sprzedano zakładom 
mięsnym tucznika, który był o 680

złotych tańszy niż wynosiła jego 
cena, gdy był warchlakiem i kupo­
wano go do hodowania. Hodowcy- 
amatorzy jakimi są zakłady prze­
mysłowe pocieszają się tym, że

Podręcznik obejmuje w jednym tomie 
ekonomię polityczną kapitalizmu 1 so­
cjalizmu.

STANISŁAW NOWACKI — „MECHA­
NIZM FUNKCJONOWANIA GOSPODAR­
KI SOCJALISTYCZNEJ”, s. 332, zl 62.—

Autor, posługując się metodami analizy 
systemowej i modelowej, przedstawia 
model centralnie kierowanej gospodar­
ki socjalistycznej opartej na rachunku 
bezpośrednim. Ukazuje, we wzajemnych 
powiązaniach, system produkcji i handlu 
zagranicznego, Inwestycji i konsumpcji. 
Szczególną uwagę zwraca na spójność 
I efektywność zarówno ekonomicznych 
narzędzi zarządzania gospodarką, jak 
i społecznych aspektów jej funkcjono­
wania.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — „EKONO­
METRIA”. Wyd. 6, s. 496. zł 36,—

Praca zawiera ogólne problemy teorii 
analizy ekonomicznej, a więc zagadnie­
nia budowy modeli ekonometrycznych, 
ich estymacji 1 wnioskowania w przy­
szłość. Omawia też kierunki możliwych 
zastosowań ekonometrii. Indeks nazwisk 
1 rzeczowy.

BENT KRISTEN MADSEN — „WSPÓŁ­
CZESNE TEORIE MOTYWACJI”. Nau- 
koznawcza analiza porównawcza. TL z 
ang.. s. 692, zł 60.—

Biblioteka Psychologii Współczesnej.
Celem książki jest przedstawienie wy­

ników naukowej analizy porównawczej 
różnych teorii motywacji. Po zaprezen­
towaniu niezbędnych podstaw, zanalizo­
wano 12 współczesnych teorii motywa­
cji, poświęcając każdej teorii jeden roz­
dział. Następnie przedstawiono główne 
wyniki badań porównawczych dotyczą­
cych analizowanych teorii.

FRANTISEK LIPTAK —. „PRO­
GRAM USPRAWNIANIA ORGANIZACJI 
PRZEDSIĘBIORSTWA”. Tl. ze slow., S. 
232, zl 24.—

Autor przedstawia zbiór wniosków 
związanych z tworzeniem zakładowych 
koncepcji I programów kompleksowego 
socjalistycznego usprawniania organiza­
cji przedsiębiorstwa oraz z wprowadza­
niem zmian usprawnieniowych. Wskazu­
je sposoby rozwiązywania problemów or­
ganizacyjnych i metodycznych. 

Trabant Camping-Sam — chyba jedyny egzemplarz w Polsce. Fot. S. ZUBCZE’VSKI

dzięki nim pogłowie wzrosło o oko­
ło 14 tys. sztuk w skali wojewódz­
twa, ale czy tego przyrostu _ nie 
można było uzyskać taniej w inny 
sposób?
9 W Wielkopolsce poznańska „Ag- 

roma" z trudem rozdzielała maszyny 
rolnicze, gdyż amatorów było za­
wsze więcej niż maszyn. W tym roku 
jest odwrotnie. Państwowym przed­
siębiorstwom rolnym brakuje limi­
tów na zakupy i maszyny stoją, nie 
mając zbytu. Zapaść ma decyzja o 
sprzedaniu ich rolnikom indywidua­
lnym, ale po co indywidualnemu 
kombajn „Bizon” czy inny sprzęt 
przeznaczony do pracy na wielkich 
polach? Za to rolnikom prywatnym 
nie sprzedaje się traktorów produko­
wanych specjalnie dla rolnictwa in­
dywidualnego, trafiają one do gospo­
darstw państwowych, gdzie są nie­
przydatne. Tworzy to wrażenie, że 
gospodarka maszynami rolniczymi w 
warunkach oszczędności nie została 
jeszcze jakoś tak łącznie przemy­
ślana.
• Trener kadry juniorów — kaja­

karzy zabrał ze sobą na zawody do 
Jugosławi 75 elektrycznych suszarek 
do włosów, 5 radiomagnetofonów, 10 
wiertarek i 9 kompletów bielizny 
pościelowej. Zapaśnicy z Glinika Ma- 
riampolskiego Wywieźli 265 lamp te­
lewizyjnych, 6 skór z lisów i 2 ży­

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
„FILOZOFIA MARKSISTOWSKA”. 

Teksty źródłowe. (Tł. z różyeh jęz.), 
s. 451, zł 50,—

Antologia obejmuje fragmenty prac 
twórców filozofii marksistowskiej — K. 
Marksa, F. Engelsa i W. Lenina oraz 
współtwórców, kontynuatorów 1 propa­
gatorów idei marksistowsko-leninowskiej 
w Niemczech, Polsce, Rosji, Francji 
i Włoszech. Zbiór materiałów ułożono 
tematycznie w następujących rozdziałach 
— Geneza, rozwój 1 funkcje filozofii 
marksistowskiej; Materialność świata; 
Dialektylca rzeczywistości; Diałektyka 
procesu poznania; Marksistowska teoria 
człowieka i społeczeństwa. Noty biogra­
ficzne o autorach, słownik podstawo­
wych terminów filozoficznych.

ANDRZEJ KARPIŃSKI — „ZARYS 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO POLSKI 
LUDOWEJ”. Wyd. 3. s. 172. zł 30,—

Trzecie wydanie — poprawione i uzu­
pełnione. Książka przedstawia chronolo­
gicznie rozwój naszej gospodarki, podej­
muje próbę oceny i interpretacji tego 
rozwoju, zawiera najbardziej ogólną cha­
rakterystykę problemów przyszłego roz­
woju.

„KLASA ROBOTNICZA WE WSPÓŁ­
CZESNYM KAPITALIZMIE”. Z badań 
nad strukturą społeczną RFN. TL z niem., 
s. 315, zl 75,—
Instytut Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu KC PZPR

Zawarte w tomie opracowania stanowią 
efekt pracy badawczej Instytutu Studiów 
i Badań Marksistowskich we Frankfur­
cie n. Menem w RFN. Książka obrazuje 
w zarysie uwzględniającym poszczególne 
sektory gospodarki,' wewnętrzną struk­
turę klasy robotniczej RFN, wskazuje na 
tendencje polegające na postępującym 
procesie popularyzacji struktury klaso­
wej społeczeństwa zachodnioniemieckie^ 
go. Odrębne rozdziały zawierają m. in. 
analizę kluczowych problemów polityki 
gospodarczej RFN.

CZESŁAW KOZŁOWSKI — „ZARYS 
DZIEJÓW POLSKIEGO RUCHU ROBOT­
NICZEGO DO 1948 ROKU", s. 684, zł 100,— 

podręcznik przeznaczony dla słuchaczy 
WUML. Jest próbą całościowego I syn­
tetycznego ujęcia kształtowania się, roz­
woju i działalności polskich rewolucyj­
nych partii robotniczych, poczynając od 

we norki, widać chcieli założyć ho­
dowlę na miejscu. Wiceprezes klu­
bu hokejowego wiózł ze sobą do Cze­
chosłowacji 19 par butów, a że je­
chał na króciutko znaczyło to, że 
zmienia obuwia parę razy dziennie. 
Miła to zresztą wiadomość, że buty 
szmugluje się z Polski do Czecho­
słowacji, a nie odwrotnie, jak to się 
działo przez całe dziesięciolecia. 
Ogólnie rzecz biorąc, uprawianie 
sportu jest także formą eksportu to­
warów przemysłowych, która roz­
wija się najbardziej dynamicznie.

Rys. A. PIWOŃSKI

omówienia zrywów niepodległościowych 
w XIX w. i utrwalania się nurtu lewico­
wego i myśli socjalistycznej w kraju do 
utworzenia PZPR w 1948 r. Autor przed­
stawia najważniejsze fakty i ocenę do­
robku polskiej historiografii. Stara się 
o zachowanie popularnej formy wykładu, 
maksymalnie dostępnej.

ANTONI PIENIĄ2EK — „PAŃSTWO 
NA ETAPIE BUDOWY ROZWINIĘTEGO 
SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE­
GO”, s. 244, zł 40,—

Autor podejmuje próbę wielostronnej 
charakterystyki rozwiniętego socjalizmu, 
koncentrując się na najbardziej typo­
wych procesach i problemach reprezen­
tatywnych dla omawianego tematu. Do­
konuje charakterystyki ekonomicznych 
właściwości społeczeństwa rozwiniętego 
socjalizmu, poziomu świadomości, pań­
stwa jako politycznej organizacji nowego 
społeczeństwa oraz funkcjonowania wła­
dzy państwowej na nowym etapie roz­
woju socjalizmu.

WINCENTY KAWALEC — „SYSTEMY 
WŁADZ LOKALNYCH W DWÓCH PAŃ­
STWACH NIEMIECKICH”, s. 255, zł 60,—

Na podstawie analizy działania systemu 
' rad narodowych w NRD i systemu pań- 
stwowo-samorządowego w RFN, wykaza­
no mechanizm działania władz lokalnych 
w państwach o różnych ustrojach po­
lityczno-społecznych, a wspólnej historii
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i pochodzeniu ludności. Na tym klasycz­
nym przykładzie dawnego jednego pań­
stwa, a obecnie dwóch państw, wyka- 

, zano skutki zmiany ustroju dla władz 
lokalnych i ludności wypływające z 
ustrojów politycznych.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

„INWESTYCJE, KTÓRE DECYDUJĄ O 
JUTRZE”, s. 204, zł 25,— 
ABC Gospodarki

Gospodarcze przeobrażenia Polski Lu­
dowej, przemiany dokonane na bazie wy­
siłku inwestycyjnego. Zadaniem pracy 
jest przedstawienie skali dokonań inwe­
stycyjnych polski — kraju rozwijającego 
swój potencjał gospodarczy — i na tym 
tle ukazanie bezpośredniej zależności 
między rozwojem ekonomicznym a wzro­
stem ogólnego dobrobytu społeczeństwa.
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